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Dziś 16 stronic
Adres Fedakcj .  i A d m in i­
stracji:  Ł w  o  w ,  u  I c a

C h c rą ^ c z y z n y  I. 31 
Teł. F .taakcji  2-30, 1-73, 35. 
l e i .  A dm in is trac j i  73. — —

Cena tjZŁmjl I

2 ' 5  £ 7 ,  j
vr8 Lwowie i na i 

prowincji.

Sejm uchwali! przystąpić
do rewizji Konstytucji.

Ca mówi g!ówny oskarżany dr. Kolnlk o inierssach z „prze­
kazami kabiowsm/’. - Pcprawa bytu pracowników państwowych 
w ś w.ntSe cś wiadczen^a min.Skarbu. Sensacyjny prcces w Warszawie
Cu2e zsjgce pcdolskię sr.tuka seł. 5 ZO sprzedoje U? Z.kopane Akademicki 2 4 , Leona Sapiehy 25,

DZIŚ W Y JA ZD  P .  PR EZY D EN TA  
R Z P L T E J  DO ZAKOPANEGO.

(Telefonem  od n aszego  koresp o n d en ta ) . .
W a rsz a w a ,  22. s tyczn ia  (ab) P. P r e ­

zydent  Rzpltej  w y jeżdża  z W a rsz a w y  do 
Zako p an eg o  w to w arzy s tw ie  swej Mat 
Żonki 23. s tyczn ia  wieczorem . P  P re z y ­
d en t  u d a je  się  . sp ec ja ln y m  pociągiem. 
P. P rezy d en to w i  tow arzyszyć  m aja  ad ju -  
tanci p rzyboczn i  Ju rg ie lew icz  i ro lm  
Galewicz.

A U D JE N C JE  U P .  .MINISTRA 
SKLADKOW SKIEGO. 

T e le fo n em  od naszego korespondenta .)
W a rsz a w a ,  22. s tyczn ia  (ab) P. m in  

p ra w  wewn. Sk tad k o w sk i  p rz y ją ł  dzis ia j  
p rzeo ra  k lasz to ru  OO. P a u l in ó w  n a  J a ­
snej Górze ks. M arkow icza ,  da le j  woje  
wodę k rak o w sk ieg o  K w aśniewskiego i 
s tan is ław ow sk iego  N a k o n c rz n ik o w n .

 o-----
CHOROBA MIN. K jjHNA. 

W a rsz a w a ,  22),., s tyczn ia  (Tel. G. P.) 
VIin. K o m u n ik ac j i  inż.  Kuhn zap a d t  wczo 
ra j  n a  zd row iu  i przez  k i lka  na jb l iższych  
dni nio  będzie  pe łn i ł  u rzęd o w an ia .  W  
sp raw ach  służbow ych  zas tęp o w ać  go b ę ­
dzie  p. wicem. Czapski

 0 -
SOWJECKJ TYTOŃ ZA POLSKU* 

TK-aNINY.
J-rM-lom-m O-l oresnondenta 1

"Wa-tszawa, 22 ,slyeznia.'.(sO Agen­
cja „Press" dowiaduje się, że w riajbliitż- 
S7.ytn czasie, ma być za-watta między 
<dispo-rleram-i polskimi a sow. organiza- 

iami gospodarczpmi transakcja w v . 
r-ieim a wartości 70 tys. rubli w zlocie. 
Sowjety mają zakupić w Polsce wyroby 
włókiennicze wzamian za dostarczenie 
surowca lylomu. Finalizat-ji umowy 
dokona 1 >warzvshvo handlu z Rosją 

Polros“.

CUDOW NY SKOK DZIECKA
(Do a r ty k u łu  n a  s t ro n ic  10 tej).

Klub Narcd. zgłosił wniosek
O YOTUIM NIE U FN O ŚC I DLA MIN. CARA.

(Telefonem od Paszego korespondenta).
W arsz a w a ,  22. s tyczn ia  (ab) Zgodnie 

z w. zo ra jszem i pogłoskam i z kół p ra w i­
cowych, zosta ł  dzisiaj  z łożony do  his!:' 
m a rsza łk o w sk ie j  w niosek  K lubu  Naiodo- 
wego o w y rażen ie  votuin  nieufności 
m in .  spi-awiedlwości p. Carowi.  Wniosek 
b rzm i :  W y so k i  se j in  raczy  n a  zasadzie

a r ł .  58 u s taw y  k o n s ty tu c y jn e j  uchw alić :  
■Sejm w zyw a do  u s tąp ien ia  m in is t ra  sp ra .  
wiedliwości p. S tan is ław a  Cara .

(Art. 58 b rzm i:  „Do odpowiedzia lno  
.ci p a r la m e n ta rn e j  pociąga  m inistrów 
sejm zw ycza jną  większością.  R ada  Mini­
s t ró w  i każdy  m in i i te r  z o so b n a  u s tę p u ­

ją  n a  ż ąd a n ie  se jm u.  W n io sek  żąaa jący  
u s tąp ien ia  Rady Min. lub  poszczególnych 
m in is t ró w  nie  m oże  być p o d d a n y  port 
g łosow an ie  n a  posiedzen iu ,  n a  k tó rem  
zosta ł  zgłoszony").

ULGI TA RYP OWE TYLKO DLA 
UZDROWISK KRAJOWYCH

(Ti h- . ęsno.i .lenia.)
W arszawa, 22 slyczma. (ab) Mię­

dzym inisterialna stała komisja dla roz­
budowy wybrzeża uchw aliła jednomyś! 
nie sprzeciwić się rozserzenia ulg ta ­
ryfowych dla kuracjuszy w uzdrowi­
skach, nie znajdujących się. na terenie 
Rzpl i-tej. Uchwała ta przekreśla staranie 
kasyna w Sopotach o uzyskanie dla je­
go byw Jcó w  68 proc. ulgi kolejowej

Ś L E D Z T W O  W  S P R A W IE  NAPADU 
NA KANTOR

(Telefonem od naszego korespondenta .)
W a rsz a w a ,  22. s tyczn ia  (st) Śledztwo 

w  sp raw ie  n a p a d u  n a  k a n to r  p rzy  ul. Rio 
fańskiej,  n ie  d a ło  do  tej po ry  rezu l ta tów . 
M ieszkańcy d o m u  noclegowego t. zw. 
„C y rk u "  p rz y  ul.  Dzikie j ,  s twierdzili,  po 
p rzed s taw ien iu  iin fo tograf j i .  że zabity, 
b a n d y ta  nocow ał  od szeregu dni w „C yr­
ku" ,  a w wil ję  w y p ra w y  z d rad z a ł  silne* 
zdenerw ow an ie .  W o b ec  tego będzie  u s t a ­
lone  nazw isko  zabitego, a  także  m o ż l i ­
we, żę z a t r z y m a n y  zostan ie  drugi  to w a ­
rzysz, k tó ry  n iew ątp l iw ie  n o cow ał  ró w ­
nież w „C yrku" .

ZGON D W U  W YBITNYCfi ARTYSTEK
W arszaw a ,  £2!. " s tyczn ia  (ab) Dzisiaj 

z m a r ła  w W arszaw ie  żona  znakom itego  
a k to ra  Osterwy, rów nież  a r ty s tk a  te a ­
tra ln a ,  p. O s te rw m a. Pozntcm  z m a r ’a w 
W arszaw ie  z n a n a  śp iew aczka  warszaw 
ska  W lk io r ja  K awecka .  Obie pad ły  ofia­
rą sza le jącej  w W arszaw ie  epidemj g ry ­
py, względnie  k o m p lik ac j i  n a  tern Ile.
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Pod) znakiem dyktatury.
ZNAMIe n Na. REZUł UCJa  STAHLHELM.U JAKO WYBITNjs „SIGNUM TEMPOR1S". EUROPA IDZIE KU StLNEJ, 
SCENTRALIZOWANEJ WŁADZY, STOJĄCEJ PONAD SPOŁECZEŃSTWEM, — DOBA CIĄGŁYCH PRZEWROTÓW.

Lwów,-23. stycznia.
Onegdaj przynieśliśmy depeszę o 

zjeżdzie „Stahlheimowcow'1 i ich głó­
wnej rezolucji, domagające, się zmia­
ny konstytucji wejmaiskiej w kierun­
ku „uwolnienia rządu od wpływu 
stronnictw '1. Postulat ten jest tuczem 
innem, ’ak żądaniem zniesienia parla­
mentaryzm u w Niemczech i zastąpie­
n ia  go wUdzą absolutną.

Ptzed Tokiem 1914 żądanie takie 
b y ł o  niemożliwe. Może w umyśle Wil­
helma U i jego doradców kiełkowały 
tęsknoty za rozpędzeniom parlam entu 

restytucją tej władzy, jaką dzierżył 
.Fryderyk Wielki. Ale nikt odpowie­
dzialny, nikt liczący się z opinją pu­
bliczną nie poważyłby się głosić ta­
kich poglądów. Byłyby zbyt zuchw a­
ły m  buntem przeciw prądowi, który 
od reku 1848 zdobył praw a obywatel­
skie, stal się prawem, tradycją, świHj 
tością. Lud wolno było oszukiwać, ale 
a ie  wolno było bezkarnie pozbawiać 
Qn złudzeń rządzenia.

Aie czasy znncm ty się. Mussoli- 
niego, który tę świętość podeptał,' 
nikt — poza międzynarodówką socja­
listyczną — me uważa za zbrodnia­
rza. Primo de Ricera jest bohaterem 
Hiszpanii, choć tłumi elem entarną 
wolność strajków zsyłaniem do robót 
przymusowych. D yktatura czerwona 
le s t  panem starego imp«rjum rosyj­
skiego, zagarnąwszy władzę w chwili, 
gdy po wiekach tyranji zaśw itała k ra­
jowi z rewolucją, marcową jutrzenka 
wolności. Nikt jej ni« bronił; walka 
toczyła się między absolutyzmem ca­
ra tu  i absolutyzmem boiszewizmu. 
Lu-dowladztwo staje sip wartością tak 
kruchą, że Jugosławia nie waha się 
Z niszczyć  lej dla zwykłego uproszcze- 
r i a  sytuacji wewnętrznej.

Dokąd idziemy? idziemy ku w ła­
dzy silnej, scentralizowanej, stojącej 
ponad społeczeństwem. Wiele krajów 
już poszło tą drogą, w wielu innych 
budzą się prądy7, prowadzące w tym 
kierunku. Każda nowa trudność, każ­
dy zawód, sprawiony przez reprezen­
tację demokratyczną., potęguje te dą­
żenia. W Polsce nie jSat inaczej.

Dzieje się to z dziwną, beztroską. 
Człowiek, nie znający historji, nie po 
trafi zrozumieć, dlaczego nie wprowa­
dzono dyktatui wcześniej, skoro dają 
one państwom największą, potęgę, a 
narodom najwięcej szczęścia. Poco
walczono o wprowadzenie wielkiego, 
■złożonego aparatu rządów parlam en­
tarnych, skoro rządy absolutne są lep­
sze, sprawniejsze, może nawet tańsze. 
Poco z takim uporem przez lat kilka­
dziesiąt zachowywano system tak
niepraktyczny, mając pod ręką wypró­
bowane wzory doskonalsze?

Zwolennicy absolutyzmu nie odpo­
wiedzą na to pytanie To zresztą do 
nich nie należy. Natomiast odpowie 
przyszłość, która dla Euro py  układa się 
pod znakiem fera’nym.

Bo rządy grup i jednostek są skoń­
czone. Kiedyś, w dobie rnonarchizmu, 
stworzono ich ciągłość przez prawo
sukcesji, przez tradycję tronu, Dziś
siły te, siły pomazańców Bożych wy­
czerpały się, a na miejscu ich nie po­
wstało nic innego. Dzisiejszy absolu­
tyzm, oparty na przewadze fizycznej 
łub moralnej, trwa tak długo, dopokąd 
nie wystąpi przewaga większa i nie 
zmiecie jej. Primo de Riverę obalić

NIEWESOŁA PRZYSZŁOŚĆ EUROP*
może jedyne śmiem, lub bohater re­
wolucji.

A zatem przewroty Przewroty cią­
głe, jako owoce spisKów i walk. Spo­
łeczeństwo zaś pozostanie w tej dobie 
burz bez głosu, biernie idąc za tymi,
którzw potrafią je porwać i pociągnąć 
za sobą. Społeczeństwo bowiem, od­

sunięte od rządów, u traci tę kulturę 
polityczną, jaką posiadało, utraci po­
czucie odpowiedzialności Będzie „tłu­
mem" w  ręku przejściowych w ład­
ców

To jest przyszłość Europy, w któ­
rej demokracja staje się pojęciem zban 
krutowanem i bezkarnie pomiatanem.

Wielki d r a m a t  w y k o n a n y  n a  p o d s ta w ie  t a u j j c h  a r  k iw ó w  
o c h ra n y  ca  sk ie j  w  12 ak iac . i  * ed  u g  p o w  eśo z n akoa . i tego  

p isa rza  EMILA V.a.L A B R i.G J

OST 17A7 CAROWIE
Rada Ministrów radziła

NAD TRAKTATEM HANDLOWYM Z NIEMCAMI.
W arszawa, 22 stycznia. (T-el. G. P.). 

W dniu 22 bm. octnylo się pod przewo­
dnictwem premjera Ba.rtia i z udziałem 
Marsz. Piłsudskiego posiedzenie Rady

Poprawa bytu pracov.'ników 
państwowych

SKARBU.W  ŚWIETLE OŚWIADCZENIA MIN
• u .CrOtiCłAt «Jll IłUtZtijęO

W aiszaw a, 22. stycznia, (ab). P. 
min. skarbu w odpowiedzi na interpe­
lację posła Smulikowskiego w sprawie 
doraźnej pomocy m aterjalnej dla p ra­
co wników państwowych i robotników 
państw, przedsiębiorstw, emerytów, 
wdów i sierót zaznacza, że rząd sko­
rzystał z  upoważnienia, udzielonego 
mu pi zez S< jm i zapewnił wypłatę do­
datków miesięcznych w przysz.ym  o- 
kresie budżetowym 1829,30- wstawia­
jąc na ten cel do prelim inarza 145

milj. zł. Pozatem rząd wystąpił z pro­
jektem dodatku na mieazzani9, który 
podwyższa od 1. stycznia 192S Pod' 
vyvższenie to obejmnje najszersze rze­
sze pracowników pańfPwowych, m. i. 
nieetatowych prac owników dziennie 
płatnych tak czynnych jak i emeryto­
wanych. Dalsza poprawa bytu pracow­
ników państwowych z natury rzeczy 
za.cżeć będzie od dalszego pomyślne­
go rozwoju źródeł dochodowych pań­
stwa.

sscesia  posłów żydcwskich 
Wsch. Małoootskć

Z POSIEDZENIA KOŁA ŻYDOWSKIEGO.
ip  eionpm bil naszego koresoondcnia .

W arszaw a, 22 stycznia, (ab) Dzi­
siaj odbyło się posiedzenie Klubu Ży- 
dowrkiego, na którem glosowano nad 
■Rnktókami, dotyczącemi ukonstytuo­
wania się reprezentacji klubowej. Po­
nieważ posłowie żydowscy z Małopol­
ski Wsch. nie utrzym ali się ze swoim 
wnioskiem, poseł dr. Reich odczytał 
deklarację, w której zaznaczył, że dzi­
siejsze uchw ały klubu żyd. uniemożli­
wiają grupie pesłów Małopolski Wsch 
branie udziału w pracach Koła, którego

N ćw v  ?ć>msch polityczny
SKRYTOBÓJCZE STRZAŁY DO WICEPREZESA STR. NAR. W  OSTROWCU.

Radem, 22 stycznia. (Tol. G. PA 
W Ostiowou dokonano zam achu rewol­
werowego na wiceprezesa zarzadu po­
wiatowego Stronnictwa Narodowego i 
prezesa Zw. Zawód. „Praca Polska", 
inż. Stefana SisTmątkowrkieoo. Ki-dy 
im .  Siemiątkowski przechodził wieczo- 
rem przpz jedną z bocznych ulic, trzech 
napastników ukrytych we wnęce mu-

Ifinistiów . Przedmiotem obrad była
sprawa rokowań o trak tat handlowy z 
Niemcami.

jedności łam ać nie chcą. Po odczytaniu 
tej deklarncj po?łow:e dr. Keich, dr. 
.Rcsmarin, dr. Loser, Eisenstein i sen 
Schreiter opuścili posiedzenie, a  Klub 
obradował dalej.

Zgłoszono wniosek o reasumeję za­
padłej uchwały, która ma być rozpa- 
Irzona na jednym z najbliższych’posie­
dzeń. Postanowiono odnieść się do gru­
py posła Reicha z zapylaniem, jak n a ­
leży rozumieć oświadczenie o niebra- 
niu udziału ich w pracach Koła.

ru, oddało deu 3 strzały rewolwerowe 
V. idzac, że chybili, napastnicy zbiegli 
i ukryli się w ciemnej ulicy. Zawezwa­
na p o lf ja  zarządziła pościg. Zamachu 
dokonano prawdopodobnie na podłoże 
politycmnem, gdyż od dłuższego czrsu 
inż S. i inni członkowie Stronnictwa 
Nar. w Osfrowcu otrzymywali pogróżki 
od przeciwników politycznych.

HLugo fitrnnes cf ustał akt 
bsK.at jtsnia.

Berlin, 22 stycznia. (Tel. G. PA . szersi w i nadużyć przy waloryzacji po- 
Śleazlwo w sensacyjnej spiawi-e fał- | życzek wojennych doprowadzono do

T A R G I
t̂izyn-ifóyowe

w LY O ^ se  
od 4—17 marca 1929.

sprzedawcy z 23 państw.
Kabwwcy z 51 narodow. 

Katalog wystiiwfuw (750 stron) ukń- 
że sie z początkiem lutego. Cena 
(wraz z portem) 15 franków irancusk.

Należy zamawiać mieszkanie jak siaj- 
- wczesJej.

A d re s : FOIRE DE t.YON, S erv ice  
R. L., R u e  M e n e s t r ie r  LYON.

końca i głównemu oskarżonemu w  tej 
sprawie Hugonowi Stirnesowi, znane­
mu przemysłowcowi i  milionerowi w rę­
czono akt oskarżeniu. Akt ten wymie­
n ia  sumę około 60 miljonów marek nie­
mieckich, na którą zgłoszono pożyczki.

 o------
STAN KRÓLA JERZEGO

Londyn, 22 stycznia. (Tel G. P.). 
W ydany dziś biuletyn o zdrowiu króla 
stwierdza, że tem peratura jest noTmal- 
na. serce działa zadowalająco, rany 
w płucach goją się, apetyt wraca Po­
w racają naogól siły, nie daje się jednak 
zauważyć wzrost wagi. Wyjazd króla 
nad morze wydaje się lekarzom pożą­
danym.

MARSZ. FOCE WRACA DO ZDRO- 
WIA.

Paryż, 22. styczma. (Tel. G. P"1 
W stanie zdrowia m arszałka Rocha 
nastąpiła znaczna poprawa. Lekarza 
pe-zwolili mu wstać dzisiaj na pewien 
czas z łóżka.

 o—  -
W A LK I W Ł O SK IE  W  AFRYCE.

Itzym , 22. s tyczn ia  (Tel. G. P.). O d­
dz ia ły  włoskie  z a a ta k o w a ły  b a n d y tó w  
p lem ien ia  K ufra  w okolicy  Augilla  i El- 
lebba. 208 p ow s tańców  poniosło  śmierć ,  
zaś ze s t ro n y  w łoskie j  p ad ło  10 zab i ty ch  
i 20 r a n n y ch

. <>----
OLBRZYMI FOŻAE W  STAMBULE

Konstantynopol. 22. stycznia. (Tel. 
G. I ’ ). Gwałtowny pożar zniszczył o- 
kołr l.GOfl domów. 5.000 osób pozo• 
siało bez dachu nad gową.

JESZCZE JEPEN KONEURFNT AMA- 
NULLAPHA.

Londyn, 22 stycznia. (Tel. G. P.) 
D zim niki donoszą z Afgnnista.ru, że 
znalazł się tam nowv preterdent do tro­
nu w osobie Sirbara Omara Chaną, 
który maszeruje na Kabul.

 o-----
STŁUMIENIE MINJATUROWEJ 

R E W O L U C JI .
C m Pem aln ,  22. s tyczn ia  (Tel. G. P.), 

Ruch r e w o .u c y jn y  zosta ł  ju ż  Zupełni* 
zgnieciony W szędzie  Z apanow ał spokój’ 
Po w stań cy  ścigani przez w o jsk a  rządo-., 
we schron ili  się w góry.
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Sejm uchwalił przystąpić
do rewizji Konstytucji.

SE JM  KU CZCI PO W STA N IA  STY CZN IO W EG O . DYSKUSJA NAD W N IO SK IEM  KLUBU BB. O R E W IZ JE  K O N STY TU CJE — D O N IO ­
SŁA UCHW ALA SEJM O W A

(Telefonem  od  naszego korespondenta./
W arszaw a, 22. stycznia (ab) 

Dzień dzisiejszy m iną i w Sejm ie  
pod znakiem  pracy. Sejm na blisko 
6 - godzinnem  posiedzeniu uporał 
się z całym  ma ter jąłem , znajduj?- 
cym  się na porządku dziennym , aże 
by pozostaw ić obecnie wolne pole 
do obrad nad prelim inarzem  bndże 
towym  na r. 1929:30. Pierwsze po­
siedzenia budżetowe Sejm u rozpo­
częć się m aję w  poniedziałek, oczy 
w iście o ile w ostatniej chw ili nie 
w yłonię się trudności natury tech­
nicznej. Trudności le -istnieją, albo 
wiem  należy zwrócić uwagę, że w ko 
m isji budżetowej do l i i .  czytania  
budżetu zgłoszonych zostało  

900 poprawek, 
które m usza być przegłosowane, 
co pochłonie w iele  czasu. Następ 
nie uchwalone poprawki, wagtęuiiń 
odrzucone, a zgłoszone jako wniosk- 
nuiiejszości, m uszę być wydrukowa 
ne : rozdane posknn, co także wy 
maga pewnej ilości czasu.

Posiedzenie Sejmu stało pod zna­
kiem dyskusji na temat wniosku klu­
bu BB. w sprawie rewizji konstytucji 
Ta dyskusja pochłonęła niemal ca’e 
posiedzenie Sejmu. Przemawiali naj­
poważniejsi przedstawiciele poszczę 
gólnych ugrupowań poselskich, co u 
jawnia doniosłość tego zagadnienia 
Najdalej idący wniosek Stron. Chłop­
skiego o przejście wogóle do porządku 
dziennego nad rewizją konstytucji o- 
tizym ał znikomą ilość głosów. Rów 
niez nie utrzym ały się wnioski mniej­
szości klubów dawnego Chjeno-Piasta 
Sejm znakomitą większością głosów n- 
chwnlil i przystępuje do rewizji kon­
stytucji. Łącznie z tem uchwalonv zo 
stal regulamin regulujący procedurę 
przv r-wizji konstytucji

Marszałek, otwierając pnsipdzenie. 
wygłosił krótkie przemówienie ku ucz­
czeniu rocznicy powstania styczniowe­
go, kończąc okrzykiem na cześć pow­
stańców z r. 1863. Okrzyk został po­
wtórzony przez całą Izbę, puczem m ar­
szałek zarządził przerwę.

W debacie nad rewizją konstytucji

p. Makowski (BB) oświadcza: Będzie­
my głosowali przeciw składaniu dal­
szych wmosków, Ło nie chcemy wy­
ścigu projektów partyjnych.

Poseł Chądzyński (Ch. D.) jest prze­
ciwny konieczności 111 podpisów na 
wnioskach o zmianę. Poseł Rataj o- 
strzega przed taką procedurą, jaką pro­
ponuje komisja, gdyż może wyjść z te­
go tylko chaos.

W  głosow aniu odrzucono w nio­
sek p. Dębskiego o przejście do po­
rządku dziennego mad spraw ozda­
niem kom isji i w niosek p. Kiernika,

p r z y ę to  n a to m ias t ca ły  w niosek  w 
b rzm ien iu  usta lonem  przez kom isję. 
W niosek  len brzm i:

1. Na podstaw ie  a r t . 125 ust, 3 
u staw y  k o n sty tu cy jn e j z d n ia  17. 
m arca  1921 Sejm  p rzy stęp u je  do re ­
w iz ji K onsty tucji. 2. R ew izja  będzie 
dokonana na  podstaw ie  w niosków  
żąd a jący ch  zm ian  poszczcgólnjm h 
przepisów  pow yższej u staw y , zgło­
szonych przez rząd lub przez po­
słów. W nioski poselskie w inny  
być zgłoszone w  try b ie  p rzep isa ­
nym  w  ust. 2 a rt. 125 u staw y  k o n ­
s ty tu cy jn e j, tj. w n iosk i tak ie  w y ­

m aga >ą trzech  podpisów .
Następnie przyjęto zaproponowany 

przez komisję projekt dodatkowego re- 
gu'am inn z poprawką p. Bagińskiego.

Przyjęto buz zmian szereg projek­
tów ustaw  ratyfikacyjnych, oraz po­
prawkę Sonata do noweli do ustawy o 
szkołach akademickich.

Odczytano wniosek klubu Nar., do­
magający się ustąpienia min. Cara. 
Marszałek oświadczył, iż wniosek tea 
postawi na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia (prawdopodobnie 
28 bni.)

Trzecie czytanie budżetu
rozpoczęła komisja budżetowa.

O ŚW IA D C ZEN IA  P. PR EM JE R  A BA RTLA . — P. KOŚCIALKOWiSKI O „ L O J A L N O Ś C I ”  PO SŁÓ W  RU­
SKICH. — G ŁO SO W A N IE NAD BI DŻETEM  PRF.ZYDJUM RADY M IN . ODROCZONE. — BU D ŻET MIN. 

SPRA W  ZAGR., MIN. SPR A W IE D L IW O ŚC I I M IN IST. PRZEM Y ŚLU  I HANDLU.
(1 ełciońem  ou naszego korespondenta)

W arszaw a, 22. stycznia, (ab) 
Dzisiaj sejm ow a kom isja biiciże 

owa rozpoczęła sw oje prace poła­
żone z III. czytaniem  budżetu. Przy 
ej sposobności jeszcze raz rozw.ne 
a się ,

dyskusja polityczna, (
i łbowi cm członkow ie kom isji sko- 
zysia li z obecności prcmjcra Bar­
ia i pod jego adresem  w ystępował 

z całym  szeregiem  dezyderatów i i: 
’erpc!acvj. P. Prem jer trzy razy za 
bierał glos.

Nad przem ówieniam i Premiera 
w yw iązała się dyskusja, co znowu 
zabrało kom isji czas, lak, że zdo­
łała ona się uporać zaledw ie z  kii 
koma budżelam i.

Odrzucono w niosek p. Cclew i- 
cza (KI. Ukr.) o odrzucenie bud­
żetu w  całości Przyjęto dalej 
budżet Prezydenla Rzpllej. Przyj?  
lo dwa wnioski rzędowe, przyzna 
jące dodatek m ieszkaniow y dla 
funkcjonarjuszów  w  le j części bud­

żetu na  sum ę 60.273 zł. P rzy jęcie  
tych w niosków  przesądziło  po zy ty ­
w nie przy jęcie  w niosków  rząd o ­
w ych o p rzy zn an ie  doda lk ó w  m ie­
szkan iow ych  we w szystk ich  resor 
lach, '

W  budżecie S ejm u  i S enatu  d o - 
cona.no niew ielkich poprawek. Pizy  
tępiono d o  budżetu  P rezyd jirm  Ru 

Jy  M inistrów . Poseł Czapiński po- 
uszył sp raw ę k rcd y .ó w  d o d a lk o  

'• v yęh.
Pan premjer w yjaśnia, że będą 

przedłożone zamknięcia rachunkowe 
za lata ubiegłe. Zamknięcia za r. 1929- 
1927 już się ukazały.

Pan Premjer stwierdza, że w  d rą­
giem czytaniu budżet Rady Kin. nie 
był atakowany i poprawek doń nie zgła 
szano. Rząd nie cotał się nigdy przed 
dawaniem wyjaśnień, obecnie jednak 
utumiewa go i niepokoi ilość wniosków 
zgłoszonych do trzeciego czytania, któ­
rymi czuje się zaskoczonym. Premjer

mm mi
W arszaw a, 22. stycznia, (ab). Sej­

mowa komisja spraw zagrań, rozpo­
częła dzisiaj dy&knsję nad ekspose 
min. Za eskiego. Do głosu doszło czte­
rech mówców. Dalszych ośmiu czeka 
na głos na jutrzejszem posiedzeniu. 
Przemawiali posłowie Lowenherz (B. 
B.,, Crałiński (Wyzw.), Neuman (Nie- 
n itec \ Stan. Stroński (ND.).

P o r .  Loowenherz podkreślił, że Pol­
ska jest pod hezpośredniem wrażeniem 
ratyiikacji paktu Ketloga przez Stany 
Zj. Pakt Kelloga nie godzi w Ligę na­
rodów, przeciwnie, niejako przystępuje 
do niej. Założenie niemieckiego mini­
stra Heichswebry, jakoby między Sta­
nam i Zj. a Anglią i Francją m usiał

PRZEMÓWIENIE POSŁA LOWENHERZA.
I j - -i • i

wkrótce wybuchnąć konflikt wojenny, 
jest może pinm desiderium, a 'e  kłam 
mn zadaje powszechne dążenie do po­
koju i cała działalność tych właśnie 
państw.

W sprawie zgody Polski na -przyję­
cie protokołu sow. konstatujemy, że 
utrzym ała się w całej pełni teza pol­
ska, że umowa taka w inna obejmować 
także Rumunję i państwa bałtyckie.

Nacjonaliści niemieccy wysuwają 
postulaty zaborcze, których urzeczy­
wistnienie jest możliwe jedynie po roz­
pętaniu wojny wszechświatowej. S  e n - 
cy są dziś w Europie jedynem więk- 
szem państwem, wysnwającem postu­
la t podważania traktatu wersalskiego.

Min. Groener wzywa do odbudowania 
wymierzonej przeciw Polsce floty. Nie 
należy jednak tracić nadzieji, że uda 
się pozyskać Niemcy dla szczerej i po­
kojowej kolaboracji.

Poseł Neuman skarżył się na brak 
tolerancji i tendencje polonizacyjne.

Poseł Stroński, zbijał jego dowodze­
nia, poozem omówił wszystkie zaga­
dnienia nakreślone w ex,pose min. Za­
leskiego i zaznaczył niedostateczne pod 
kreślenie istotnych .niedomagać i bra­
ku rzeczywistego postępu w utrw ale­
niu s 'arow iska Polski na ogólnem tle 
międzynar. życia.

—— o—— -

nie stoi bynajm niej na stanowisku, że 
wszystkie pozycje prelim inarza są 
święte i nietykalne. Przy drugiem czy­
taniu byłby 'chętnie dał wyjaśnienia 
szczegółowe, lecz wówczas -wniosków 
tych nie byłft. ' 11

Poseł Dąbski zaznacza, że o ile do 
drugiego czytania na plonum Sejmu 
nie oędzie przedłożenia o dodatkowych 
kredytach, to Str. Chłopskie będzie 
gKwuwaio przeciw budżetowi.

P Premjer Bartol wskazuje, że słu 
szną jest rzeczą, że pozycje budżetowe 
powinny być dokładnie wyjaśnione. 
Niech Panowie nie myślą — mówił 
Premier — że rząd ustosunkowuje się 
wrogo do chęci poprawienia wiciu rze­
czy. Wiem, że do poprawienia jest 
bardzo dużo, na każdym odcinku i że 
nigdy nie nastąpi stan taki, aby nic 
jnż nie było do poprawienia.

PoFeł Kośoiałkowski zaznacza, żo 
posłowie ukraińscy na każdym kroku 
akcentują swe wrogie stanowisko do 
Państwa. Mówca ubolewa, że w na­
szym regulaminie niema przepisów, 
któreby uniemożliwiały takie ustosun­
kowanie się wobec Państwa. Dzia­
łalność posłów ukraińskich wprowa­
dza zamęt, rozgoryczenie i oby nie coś 
jeszcze gorszego między narodem pol­
skim i ukraińskim wbrew istotnie 
przychyli:emu stanowisku narodu u- 
kraińskiego do naszego Państw a.

Na wniosek p. Rataja odroczono 
głosowanie nad budżetem Rrezydjuro 
Rady ministrów na pojutrze.

W  glosow aniu  nad  b u d że tem  

Min. S p ra w  Z ag ram  
przy ję to  w niosek  ,,P ia s ta "  o zmniejsze- 
szenie  w y d a tk ó w  b iu ro w y ch  w Centrali 
o 35.000 zt. P rz y ję to  wniosek o u tw o rze ­
nie s ta n o w isk a  ra d cy  em igracy jnego  *  
B uenos  Aires o ra z  n o w e j  p laców ki  k o n ­
su la rn e j  w C h inach .  P rz y  fu n d u szu  dy ­
sp ozycy jnym  (7,200.000 zł.) przyjęto 
w n io sek  „Ptasta“ o sk re ślen ie  60 0 .0 0 0  zł.

Nzstepnie przystąpiono do budżetu.
M in. Spraw iedliw ość*
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P. T rąm p cz y ń sk i  żału je,  że nie m a  m in  
Cara,  k tó reg o  p ierw sze  k rok i  n ie  u s u ­
w ają  b y n a jm n ie j  n ieufności  do  niego.

W  g losow an iu  p rz y ję to  w niosk i  r z ą ­
dowe, r e s ty tu u ją c e  pozycje n a  ró żn e  w y ­
d a tk i  osobow e i b iu row e ,  zm nie jszo n e  w 
p ie rw o tn em  czy tan iu .  P rzy ję to  wniosek 
r z ąd o w y  o w staw ien ie  357.000 zł. n a  prze  
sze regow an ie  u rz ęd n ik ó w  sądow ych .  T ak  
sam o re s ty tu o w an o  p ie rw o tn e  pozycje  
w y d a tk ó w  osobow ych  i b iu ro w y ch  w 
dzia le  w y m ia ru  sprawiedliwości .  O d rz u ­
cono wniosek  o p rzy w ró cen ie  w y d a tk ó w  
n a  podróże  służbowe i w y d a tk ó w  spe­
c ja lnych .  P rz y ję to  w niosk i  „ P ia s ta "  o 
p rzy zn an ie  d o d a tk o w y ch  400 000 zł. na 
re k o n s t ru k c ję  ksiąg  g ru n to w y c h  i 400.000 
zł. n a  u reg u lo w an ie  h ip o tek  d ro b n e j  wla 
sności.

P rz y  budżecie
P rz e m y s łu  i H a n d lu  

o d rzu co n o  w szys tk ie  p o p raw k i .
•Jutro d. c. g losow ania  (budżet Min. 

K om unikac ji) .

Liw (Iow przeosliwii
podpisania protokołu o nieagresji.

RZĄD POLSKI PROPOZYCJĘ TĘ PRZYJĄŁ.
Moskwa, 22. stycznia. (Tel. G. P.). 

P rasa ogłasza następujący komunikat 
urzędowy: Litwinow przyjął p. Patka 
i zakomunikował, iż rząd sowjecki 
proponuje następującą procedurę dla 
podpisania protokołu. Oba. rządy prze­
prowadzą podpisanie niezwłocznie za 
pośrednictwem osób upoważnianych 
ad hec. Niezwłocznie po tem rząd 
sow. skieruje zaproszenie bezpośrednie 
do Finiandji, Estonji i Łotwy. (Podob­
ne zaproszenie zostało już wysłane do 
Litwy) oraz do Rumnnji za pośredni­
ctwem rządu polskiego, aby przyłą­
czyły się do protokołu. W spomniane

państwa przeprowadzają przystąpie­
nie do protokołu w sposób przewidzia­
ny dla paktu Kelloga, to znaczy prze­
syłając Sowjetom pisemny akt przy­
stąpienia z kopją protokołu i załącz­

ników.
i\ząd y  tych państw  zobowiązują  

się przedstawić w  jak najkró.szym  
czasie do ratyfikacji pak.u Kelloga 
i protokół. Protokół wchodzi w ży ­
cie m iędzy ZSRR. a Polską z chw ilą  
w ym iany pom iędzy nim i instrumen  
tów  ratyfikacyjnych, zaś m ięJzy  
ZSRR. a Polską i państw am i przy- 
łączająeem i się do protokołu od

Sensacyjny proces w Warszawie:

f ałszerze p en sazj i f f i c  eii przed sad i .
DWUTYGODNIOW A ROZPRAWA. — KILKUSET ŚWIADKÓW. — FAŁSZERZ ZAGROZIWSZY SPÓL- 
NIKOM POLICJĄ, ZOSTAŁ PRZEZ NICH PODSTĘPNIE ZADUSZONY. — PODSŁUCH TELEFONICZ­

NY JAKO MATERJAL DOW ODOW Y.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

łóżka,  p rzybędz ie  je d n a k  z chwilą  polep- b a rd zo  c iek aw a  1 w ar tośc iow a ,  gdyż p. 
szenia s tanu  zdrowia.

Jed en  z adw. d r.  Goldste in  zaznaczył,  
iż osoba p. Sch w arza  jes t  d la  sp raw y

ch w ili doręczenia rządowi so w łcc- 
kiem u w M oskwie urzędowej noty­
fikacji o ratyfikacji protokuhi 
przez to lub inne p ań stw o .,

Lkwlmtiw w yjaśn ił, że ta proce­
dura przeds.aw ia nas.ępujące korzy 
ści: 1) była już stosowana do pak.u  
Kelloga i w konsekwencji była już 
zaakceptowana zarówno przez rząd 
ZSSIŁ, jak i rząd polsk:.

2) D oprow adzi  o n a  w sposób  m o ż l i ­
wie n a jp io s tsz y  do  celu t. j. n a ty c h m ia ­
s tow ego  w p ro w ad z en ia  w życic p a k u  
Kel.oga c o n a jm n ie j  m iędzy  k i lk u  p a ń ­
stw am i E u ro p y  wschodnie j.

Min. P a tek  ośw iadczył ,  iż p rz y jm u je  do 
w iadom ości  sa m ą  p ro p o zy c ję ,  o raz  p o ­
wyższe w y ja śn ien ie  i ob iecu je  z refe row ać  
je rządow i.

W arszawa 22. stycznia, (st) Przed 
warsz. sądem  okr. rozpoczęć się roz 
praw a o morderstwo na tle fałszer­
stw a banknotów, do której p ow oła ­
no dw ustukilkudziesięciu świadków , 
a  która potrwa około 2 tygodni. — 
Przedm iotem  jest zabójstwo Szlamy 
R afaiowicza, jako zemsta za groź 
be, zdekonspirowania szajki fałsze 
rzy przed policją. 7. marca 1926 r. 
znaleziono na Pradze zwłoki mężczy 
zny, w  których żona Rafałów i cza 
poznała męża. Śledztwo ustaliło, ż< 
R afalowicza uduszono. Rafa łowicz 
m iał bliski kontakt z szajką fałsze­
rzy i w ynajęty był przez nią do 
drukowania banknotów 5 - Złoto­
w ych. Źądai wynagrodzenia tysiąc 
doi., czego mu odm ówiono. W ó w ­
czas zagroził, że w yda szajkę poli­
cji. To skłoniło fałszerzy do zam or­
dow ania niew ygodnego wspólnika.

Na law ie  o sk a rżo n y c h  zas iedli:  53-
letni Rosenfe ld ,  43-Ietni H e rm an  G runer  
o sk a rżen i  o zab ó jstw o  i p o d a rab lan le  
banK notów , o raz  Se lm an  Scheim an ,  Ro- 
sebald ,  S i lberw erk  o raz  G u t tner .  W dow a 
po z a m o rd o w a n y m  w niosła  pow ódz tw o  
cyw ilne  72 ty s. *1. B ron i  11 adw o k a tó w .

W szyscy  p o d są d n i  so l id a rn ie  o św iad ­
czyli, że do  w in y  się  n ie  p rz y z n a ją . J a k  
w y n ik a  z a k lu  osk a rżen ia ,  w ładze ś led ­
cze dużo  m a te r j a łu  d ow odow ego  os ią ­
gnęły  w sk u te k  s to so w an ia  p o d słu ch u  te 
te fo n lcznego . Z tego względu o b ro n a  
w u io sła  o  w y łączen ie  z m a te r ja łu  dow o 
dow ego sp ra w  zw iązan y ch  z podsłuchem . 
Adw. M arg ałeś  p o w oływ ali się  n a  o św ia d ­
czen ie  m in . M ledzlńsk icgo  z 27. kw ie tn ia  
1928 r. w odpowiedzi  n a  in te rp e lac ję  p o ­
sła Czetwertyńsk iego .  M in ister  uważał ,  
że dow ód ta k i w  czasie  n o rm a ln y m  n ie  
m oże być  p rzez  sąd  u z n a n y  .Adw. R uff 
pow oływ ał się  n a  p ogw ałcen ie  k o n s ty tu ­
cji-

O b ro n a  w n iosła  o o d ro czen ie  ro z p ra ­
wy, zw raca jąc  u w agę  na  n ies taw ien n ic ­
two się św iad k a  b. kom . policji Sc h w a r­
za, k tó ry  m a coś wiedzieć w spraw ie  pod 
słuchu telefonicznego. Sąd zdecydował 
od rzu c ić  w niosek  o  o d ro czen ie  p rocesu . 
P. Schwarz,  k tó ry  baw i o b ecn ie  w e L w o­
wie, n ad es ła ł zaśw iadczen ie , że jrst ch o ­
ry i p rzez 3— 4 dni  n ie  m oże  opuszczać

Schwarz  jes t  w m ieszany  
ferę  fa łszerzy  p ien iędzy .

■ O---

j a k ą ś  in i .ą  a .

rtom.sja prawn cza o przsnc- 
fzen u sesdz ów.

CO MÓWI MIN. CAR O DYMISJI FRZZ. SEYEY
W a rsz a w a ,  2_. stycznia  { i e r. u .  t ’.j .  

Sejm ow a ko m is ja  p ra w n icz a  p rzy ję ła  w 
t rzeciem  czy tan iu  p i o j t k t  noweli  do  de ­
k re tu  P re z y d e n ta  Uzpltej o o igan izae j .  
s ądow nic tw a.  P rzy w ró co n o  uchw alę  pod 
komisji ,  mocą k tó re j  sędziowie a p e la ­
cy jn i  są  w j  łączenie  od p ra w a  przenoszę  
nia na  inne  miejsce.  W  ar t .  284 p rz e n o ­
szenia  d o d a n o  słowa: pow o łu jąc  się na
art.  78 k o n s ty tu c j i" ,  przez  co w zm ocn io ­
n o  Pw-ipnnete knt-słvti’cvtne.

Wniosek ukraiński, aby w okręgach 
mieszanych powoływano sędziów zna­
jących język mniejszości nar., przyjęto 
jako rezolucję.

Poseł Paczkowski zwraca uwagę na 
spensjoTiowanie pierwszego prezesa So­
du Najw. i podkreśla, że minister miał

oklaniać piczo a  Eeydę do dymisj5, uza-
słjui iając ją różnicą światopoglądów. 
W odpowiedzi min. Crr (świadczył, że 
nie ma mowy o jakickkclwiek rcgach 
pcl.tycznych w sądownictwie. Zaprze­
czy! również, jakoby nakłani; 1 p. Sey- 
dę do dymisji. Oświadczył p. Seydzie, 
że zamierza skorzystać z uprawnień w 
związku z reorganizacją sądownictwa 
i przenieść po w stan rrpoczynku, a je­
dynie ze względu na w ysoke stanowi­
sko p. Seycly zap y 'rl go, czy nie ma 
on sam zamiaru dymisję zgłosić. Jeżeli 
zaś chodzi o nio'ywy dymisjonowania, 
to ponieważ dotyczy to spraw personal­
n y  h nie mogą być one omawiane pu­
blicznie.

Ex - kDchanl a
baronową

MIESZKA W  BERLINIE I W Y f I ADA JESZCZE „WCALE -
w r ., ' L E “...

(Telefonem od naszego koresponden ta ! .

"Warszawa 22. stycznia, (st) W e 
dług kursujących w Częstochową 
pogłosek, wspólniczka oslawioflięgi 
ks. Macocha. Helena Krzyżanowską 
mieszka obecnie w  Berlinie i wyszła 
za mąż za wspópracownika redakcj

„Deu.sche AUgemeine Zeitung“ bar. 
f rgera -Stem berga. W edług oświad  
rzeń osób, które ją w idziały w B*t - 
inie, Krzyżanowska w ygląda jesz 
ze wcale p o n ę c ie  i stosunków i jest 
1 u brz za kcuiser w-o wana.

SE JM OW A KOMISJA ADM1.M
SIR A C Y JN A .

(Telefonem od naszego k oresponden ta )  
W arszaw a ,  22. s tyczn ia  (ab) Na dzi 

s ie jszem  posiedzen iu  se jm ow ej  kom is ji  
a d m in i s t r a c y jn e j  p o s taw io n o  w niosek  w 
sp raw ie  s t a tu tu  dla m ias t  L w ow a i Kra .  
kow a  posłowi P u łk o w i .  Komisja  p o s ta ­
nowiła  odbyć  w p ią tek  posiedzen ie  po­
św ięcone rozw iązan iu  zagad n ień  ustaw  
s a m o rzą d o w y c h .  P o z a t rm  poruszono  
sp raw ę  n ad u ży ć  w yborczych ,  przyczcm  
komisja  zgodziła  się na  to, aby  sp raw y  te 
zała tw ić  w p o ro z u m ien iu  z M arsza lk iem  
se jm u .

  O-----
i PO S E Ł  BURDA Z BBW R. PRZESZED Ł 

DO FRAKCJI PPS.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a ,  22. s tyczn ia  (ab) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu  BR. ro z p a t ry w a n a  
by ła  p ro śb a  posła  B u rd y  z P rzem y ś la  o 
zezwolenie  p rzy s tąp ien ia  do  k lu b u  PPS 
(dawnej f rak c j i  rewolucy jnej) .  Prezy- 
d ju m  uznało  m o ty w y  p. B u rd y  i p o s ta ­
nowiło nie czynić mu p rzeszkód  w p rz e j ­
ściu do  frakc j i  PPS. O dby’o  s;ę poże­
gnan ie  posła  B u rd y  z kolegam i k lu b o ­
wymi.

VOTUM ZAUFANIA DLA POINCAREGO.

Pa ry ż ,  22. s tyczn ia  (Tel. G. P  ). Izba 
o m aw ia ła  p o l i tykę  soc ja lną  i e k o n o m icz ­
ną rządu ,  poczem u c h w a lo n o  zau fan ie  
tlą rz ąd u  327 g łosami przec iw  202.

  O------
ŚMIERĆ W SKUTEK ŚLIZGAWICY  

Londyn 22. stycznia. (Tel. G. P.) 
YV ostatnich dniach skutkiem  pa­
lujące i lu ś lizeaw :cv  zanotowano 7 
w p a d k ó w  śm iertelnych wskutek
loślizgnięcia. W  całej Ang! 
ją silne mrozy.

panu-

OGROMNY POŻAR W  OSLO.
K openhaga ,  22. s tyczn ia  (Tel. G. P.) 

W ed łu g  nadeszlyeh  tu wiadomości  z O- 
slo, s p o n ę ł a  tam  doszczę tn ie  je d n a  z 
n a jw iększych  fa b ry k  ko ronek .  Całe u r z ą ­
dzen ia  fab ryczne  są zniszczone. S tra ty  
wynoszą  oko ło  600 tvs. koron.

 O -

W IE L K IE  MROZY W  RUM UNJl.
B ukaresz t ,  22. s tyczn ia  (Tel. G. P.). 

W całej Rumun,ji  p an u ją  s ilne  mrozy, d o ­
chodzące  w B ukareszc ie  do  m in u s  24 st., 
a w Besurabji  d o  m in u s  28. Z powodu 
zasp k o m u n ik a c ja  k o le jo w a  b ardzo  u- 
t ru d n io n a

E 00VF,R A PROHIBICJA.
W aszarrrten. 22 stycznia. (Tel. G. 

P ) Hoorer oświadczył, iż powoła do 
życia knmięde dla zbadania
ca^ek-nJ-ćtu k-werRi prnhiK-cyjnei or-z 
rctM enia npe^Dluej procedury sadowej. 
Jak wiadom-o, IIoover jest 7wolennikiem 
prohibicji-

 o------

Ubosn s ia rn sz k a .  65 lat i i r z a rą  ka leka,  
na a m p u to w a n ą  nogę i u szkodzoną  rę ­

kę, w skutek  czego est zupełnie  n iezdolną  
to pracy, prosi o łaskaw ą  pom oc Datki 
•■kierować natęży do  A dm inis trac ji ,  dla  
s ta ruszk i  kaleki.
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gł„ oskarżony dr
o wresacfi z „przekazami

POCZĄTEK KARJERT 'BANKOWEJ ROLNIKA. — POSADA W BANKU ZIEMI POLSKIEJ. — PROKURENT KOZŁ O W S/J ZOSTAJE ZIĘCIEM DYREKTO­
RA. — DR. KOLNiK OBWINIA GO O INTRYGĘ. — WYZWANiE DYREKTORA NA POJEDYNEK — DZIAŁALNOŚĆ W BANXU WZAJ. KREDYTU. — 

NA GIEŁDZIE ZAJAŚNIAŁO P ROLNIKOWI ŚWIATŁO UŚWIADOMIENIA 0 0  DO POŻYTKU PRZEKAZÓW KABLOWYCH. — „KONTBMINA DOLA­
RA". — MIMO NAKAZU KRUKOWSKIEJ CENTRALI, NIE ZLIKWIDOWANO INTERESÓW KABLOWYCH

Lwów. 23 stycznia.
(—) Z pcwnem .zaciekawieniem o- 

czekLvąrio przed rozpoczęciem rozpra­
wy pojawienia się oskarżonego, dyr. Bo­
lesława Lewickiego, który zgodnie z za­
rządzeniem sądu, przybył. Po ściągnię­
ciu gene.ralji i stwif rdzeniu, że gest cho­
ry na ooz} i zwapnienie żył, oskarżony 
podaje, że obecnie jest 'cez zajęcia, nie 
ma żadnego mają.tku, żyje z renty Za­
kładu pensyjnego. Na pytanie przewo­
dniczącego stwierdza, że ireść aktu o- 
skarżenta j&st mu znana, gdyż odczytał 
mu go obrońca jego adwokat dr. Pie- 
racki. Wobec tego przew odnicząca za­
wiadamia go, iż jeft wolny i poleca, się 
zgłosić w piątek lub w sobotę To sa­
mo oświadcza dalszym oskarżonym, że 
są wolni aż do ukończenki przesłucha­
nia dr. Kolnika, co nastąpi prawdopo­
dobnie w e^zw artek  Poczem przystępu­
je do •przesłuchania dra Kolnika.

Zanim podamy; treść tych zeznań, 
należy stwierdzić że proces ten nie za­
wiera jakichś pikanie.ji, klorbby em o­
cjonowały -audytorium i publiczność, 
gdyż zapowiada się niezwykle drobia­
zgowo i będzie w iał charakter 

czysto rachunkowy.
Dla iiiewtajpmniozprjycli w technikę za­
wilej bankowości wiele rzeczy' będzie 
niezrozumiałych, zwłaszcza, że chodzi 
tptaj o dziątaniie banków w czasach 
nienorm alnych, a mianowicie w ok?<r- 
sie 'inflacji i deflatji.

P r z e s ł u c h a n i e  

d r a  R o l n i k a .

Przew )dmczący: Panie doktorzr Kol- 
mk, jest pan oskarżony o pizy p łaszcze­
nie na szkodę Banku Ziemi Polskiej, 54 
sztuk akcji Cegielskiego, 130 sztuk ak­
cji Polskiej Naity, oraz 9 do 13 dolarów. 
Czy pan aię poczuwa do winy i  co pan 
ma do powiedzenia w tej sprawie?

Osk.. Po winy się nie poczuwam. 
Może pan przewodniczący pozwoli, źe 
powiem w paru słowach, jak rozpoczą­
łem karierę bankową. W v. 1922 zosta­
łem przyjęty do W arsz Danku Dyskon 
towego, gdzie dzięki życzliwości dyre­
kcji zaznajomiłem się z istetą działu 
giełdowego i dewizowego. Y< tym cza­
sie założono we J.wowie oddział Banku 
Z'iemi Polskiej, którego centrala była 
w  Lublinie. Ponieważ w Danku 1)\ 
•skontowyrn pracowałem raczej 'w,..cha­
rakterze praktyknnla, zgodziłem się na 
propozycję dyr, Dybczyńskićgo objęcia 
posady w Banku Z enii Polskiej. Wy­
wiązywałem się'jako kierownik oddzia­
łu  dewizowego i giełdowego ku pełnemu 
zadowoleniu dyrekcji. W stosunku dy- 
rpkojii do mnie nastąpiła znbana, gd,y 
do Banku Ziemi Polskiej wstąpił nieja­
ki

.TózeJ Kozłowski,
Póżnip,j^2y prokurent tegn banku, który 
zakochał się w córce dyrektora Dvb- 
czyńsk‘»go i został jego zicciem. W  in­
trydze teno pana i  w animozji do mnie 
mćg* p-w stać zarzut o urzvwłaszcsenie 
sobie ws pjmnianych akcyj.

Likwidacja mrgo r.s'tosurku do tej 
j-nstytucji nastąpiła w pełnym porząd

ku. Już po wystąpieniu z- Banku Ziemi 
Polskiej, przychodziłem często do tego 
banku i gdyby byt się okazał jakiś brak., 
byłbym niezawodnie został o tern po

informowany. Wprawdzie przy proto- 
kofarnem przekazywaniu moich agend 
doszło do nieporozumienia miętizy usną 
a dyr. Dybczyńskiro, w konsekwencji

btjsL':: r.:i

PHZEM' OUNICZĄ TY ROZPRAWY
Sędzia S. O. r Rajc.rek.

■Cz-̂ go wysiałem do niego
moich sekundantów 

•ćjfft. I K lingera,! lekarza p>i Jk. dra M. 
Zierern, ale pan DybczyńsKi dał dekla­
rację przepraszającą i Zajście zostało

Dr„ KoEigik 3 dr. S za litf
Przew.: Przejdziemy obecnie do

oszustwa odnośnie do Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

Osk.:. Zanim «ię lą g v ;W ą  Ujmę. 
Wysoki Trybunał pozwot; że odpowiem 
na jeden pur.kt poprzedniej sprawy. — 
Pan prokurator zarzuca mi, że niejaki 
Henryk Szalit. który był wiee-dyrekto 
rem Ranku Zimni Polskiej, zeźtinł, i’ż 
odczuwał lrk  przedemną i moim sposo­
bem urzędowania, obawiając, sio jmważ 
nych strat dla banku. W tym czasie 
p. Szalit b^i łe z  posady i starał s ę o 
to stanowisko w Banku Wzaj. Kredctu,

OaTsk Wzai* K redytu  Dieriiędzw.
W ywiązuje się dłuższa dysknrja 

na  tcmaif, czy Bank Wzaj. Kredytu 
miał prawo Ranku dewizowego. czy 
tegc nie miał. Prokurator , opierając się 
na piśmie międzyministerialnej Komi­
sji orzeka, że bank tego prawa nie 
miał, oskarżony obstaje przy fam, że 
Bank do zakresu działania, w któ­
rym pracował, był uprawniony. Od­
dział dewizowy — twierdzi da]oj o- 
skarżony — był zorganizowany- a!* 

pieniędzy nie było.
Trzeba się było tedy staTać o pienią­
dze. Za pośrednictwem dra Tibcrga

wszedłem w kontakt z dyr. „Feniksr" 
■a Twe katem drem Ranchoia, który sio 
zgodził ulokować w  Banku Wzaj, Kre­
dytu

70.CÓ0 dolarów.
Złożył -ty 1 ko 5.000 dolarów n.a 6 ,proc., 
rnifslSLPieniądzc jte miały stać do dy­
spozycji oddziału dewizowego. Tym 
ezasenf <p. dyr. Lewicki za interwen­
cją adwokata dra W ahla całą. ię kwo­
tę wypożyczył iirmfe Jnngaian i Ril- 
Sri. Ja i prokurent Lenz byliśmy temu 
przeciwni,' ałd^kwestja była zade-cydo- 
. a na .

l a k  i n t e - e s e u r a !  s t a  u r z e k a r a m i  n a  j e r ! ? . .
Kto decydował o pożycz-1’rzow. 

kach ?
Osk.:, Tylko dyrekcja. Ja . żądnych 

pożyczek nie udzielałem, ani nie u-

mawiałeni s.ę co do odsetek. Dyr. Le­
wicki chętnie udzielał pożyczek zna­
jomym Hd.

U.dy pieniądze uzyskane r ila o d -

zlikwidowane. Powtarzam, ię  . zarzut 
o przywłaszczeniu powstał dopiero w 
trzecim roku śledztwa, a to jedynie z 

,(tcgo powodu, .-źe Kozłowski świadomie 
mówił nieyrawdę.

które ja później otrzymałem
Dzięki poleceniu b. kierownika 

Banku Gwarancyjnego we Lwowie p. 
dra. Grossa zostałem w lutym 1921 r. 
przez p. dyrektora Banku Wzaj. Kre­
dytu we Lwdwie p. Bolesława Lewi­
ckiego zaangażowany do tej instytucji. 
Po objęciu urzędowania otrzymałem 
poleęenic zorganizowania oddziału 
Vk.ł Ipwo-dewizowego. W pierw.śzym 
rzędzie naw ilżałem  kontakt z z. gra­
nicą i to z korespondentami w Pafyżu 
Berlinie, Londynie, Nowym Jorku, 
Wiedniu, Pradze itd.

działu' -dewizowego, . mimo naszego 
sprzi.Gi.vu, poszły na ce.e pożyczko­
we, hocząłem uczęszczać aa  jiełdę, 
gdyż nie m iałem 'co z ESMmi zrobić. 
N-a giełdzie zauważyłem, że robi się 
tam transakcje, kupuje się i sprzedaje 
się równocześnie

przekazy na Nowy Jork.
To mnie zaintrygowało i razem z dr. 
Grossem zainteresowaliśmy- -się tą 
sprawąrf i wytłumaczono nai,., żo 
,est to t. zw. contrmina dolara- akcja 
meobiiczona n r  obniżenie dolara, ty l­
ko na ta w interes kablowy Tak ich 
tranśakcyj dokonywały wtedy: Ziem­
ski Bank Kredytowy, Akcyjny Bank 
Związkowy, Bank dla Handlu i Prze 
ińyslu. W arszawski Bank Kredytowy 
i jeszcze może inne.

Przew.: V Powszechny Bank Kre-. 
dylowy?

Osk.. Nie pamiętam.
Obrońca: Bank Unji Polskiej i

Powjsz- Bank Kredytowy — lo jest 
w akląćłi.

Przew.: Ale ich przekazy 'miały
pokrycie.

Oprausts isteretta? 
U f e c r w h .

Osk.. O moich spostrzeżeniach na 
gu.-ldżie ■ doniosłem bezzwłocznie p 
dyr. Lewickiemu. Odbyła się poufnr 
konferencja z udziałem d. prokurenta 
Penza. Wszystko im wytłumaczyłem. 
Nic. mogłem odiiićjśc wrażenia że 
mnie nie rozumieli. Udzielili mi peł­
nego zezwolenia, tembardziej, że inte­
resy te nie stały w  żadnej sprzeczno 
ści z ustawą, a wręcz przeciwnie art. 
272 ustawy handlowej je dozwalał.

Przew.: O r.e jesi p<-Krycie.
Osk.; Gdy n iem a pokrycia , to nie 

m a k o n trm in y . O dy się cen tra la  k ra  
kow.sua dov, iodziala o in teresie  k a -

r<<.
PROKURATOR HRYNIEWIECKI.

blow.ym, telefonicznie nakazała  ii- 
kw idację . Na m oja prdpozyj.ję p. 
d y fe k tó r Lew icki spowodował zapro
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szenie minie na posiedzenie Rany 
Nadzorczej czy W alnego Zgromadzę 
nia w  Krakowie, gdzie w jłu sz c z y ­
łem  szczegół owo zasady in.eresu ha­
łdowego i Rada Nadzorcza jednogło 
śn ie je. aprobowała. B. dyr. L ew i­
cki gratulow ał m i naw et w ów czas 
sukcesu. W róciliśm y do Lw ow a i 
tu kontynuow aliśm y w spom niane  
w yżej interesy. Podnoszę to, że o 
łych interesach w iedziała cała d y ­
rekcja, jak i członkow ie Rady N ad­
zorczej. w szczególności członek R a­
dy Nudź. p. Serw ałow ski i syndyk  
banku naszego p. dr. Lor gscham ps, 
którzy korzystali dla siebie, z n a jo ­
m ych i k,li jen (ów- w dość znacznej 
mierze z pożyczek, płynących z prze 
kazów na N ow y Jork. Podnoszę to z 
naciskiem , gdyż chce się sprawę lak

3 U roczoco W  siiczoM.
WZRUSZAJĄCY OBCHÓD KU CZCI BOPIATERÓW BOJÓW O NIEPODLEGŁOŚĆ. — UROCZYSTE 
ŚNIADANIE W KASYNIE OFICERSKIEM . — IlOŁD CZCIGODNEMU PROFESOR. DYBOWSKIEMU.

L w ów  23. stycznia.
W  związku z uroczystością 60- tej 

rocznicy pow slania styczniow ego od 
było się o godz 9.30 uroczyste nabo­
żeństw o w  kościele garnizonowym  
0 0 .  Jezuitów , które odpraw ił ks.

przedstawić, jakobym  ja postępował 
na własną rękę. W iedział o tern nar 
dzo dobrze p. dr. Longscham ps i na 
to są do w1 ody,

,lś ć  p o  linji ie k k śe g o  o p o r u “.
Po 6-ciu  tygodniach centrala lu a -  

kow ska defin ityw nie nakazała l i ­
kwidację interesów  kablow ych, u- 
dzietając nam na to terminu 15 czy 
30 dni, już nie pam iętam . Uważałem  
że ten ternr i josl krótki. Do nakazu 
•centrali postanowiłem  się zastoso­
wać, a tylko chodziło mi o przedłu­
żenie term inu, bo w  nakazany n 
czasokresie likw idacja w ydaw ała  
m i się niem ożliw ą. W  (yrn też d u ­
chu skoncypowatem  list do Centrali. 
Gdym len list pokazał p. Fenzow i, 
ośw iadczył mi on, że p. Lewicki te­
go listu nic podpisze.

Nie z ro zu m ia łem  dlaczego, lecz po ­
stanow iłem  o b s ta w a ć  p rzy  swojern.  J a k  
się  p óźn ie j  o k aza ło  p. Lew ick i  fa k i j c z n i t  
tego lis tu  nie podpisa ł.  Miał on  dewizę;

Iść po  l in j i  lekk iego  o p o ru .  Nie chciał 
zad rzeć  z cen t ra lą ,  z k tó rą  w s p ó łp ra co ­
wał przez 35 lat.  S k o ncypow ał  inny  list, 
że n a k a z  cen tra l i  zos tan ie  w y k o n a n y ,  a 
rów nocześn ie  in te resy  kab lo w e  p ro w a d z i ­
l iśm y n a d a l .  Gdy p o tem  z jechała  k o n t r o ­
la z K rak o w a ,  m. i. p. b u ch a l te r  Iw a n ic ­
ki, j a  m u  p o d su n ą łem  książkę  z w yka-  
zt m o in te resach  kab lo w y ch ,  by  d ąć  m u  
do p o zn an ia ,  że in te resy  k ab lo w e  p ro w a ­
dz im y dale j .

P Lew ickiego u w iad o m iłem  o tern, 
że p. Iw an ick i  jes t  zo r je n to w an y  w  sy­
tuacj i,  a  wówczas p. Lewicki  zap ros i ł  p. 
Iwani<.kiego do  siebie do  p o k o ju  Co tam  
mówili ,  tego n ie  wiem, po  jak ie jś  pó ł  go 
dżin ie  p. Lew ick i  p rzeszed ł  obok  m n ie  i 
ośw iadczył  To  jes t  n asz  człowiek.

m ajor B om bas, poczcm  w ygłosił 
bardzo piękne i podniosłe kazanie. 
W  nabożeństwie w zięło udz'at 9 u- 
czestn tków  p o w stan ia  1863 roku z 
prezesem  K uczynsk™  i B endkow - 
sk im  na czele, gen. N orw id-N euge- 
bauer, gen. Popowicz, gen. Czuma, 
gen. G łuchowski, liczna reprezenta­
cja korpusu oficerskiego i szeregów  
ców. Im ieniem  w ojewództwa był o- 
becny naczelnik w ydz atu L einm an , 
reprezentanci wtadz: prez Pollak, 
starosta Eckhardt, prokurator Sw o­
boda, im ieniem  m iasta p. dyo*. W o- 
leński i wdeiu in. Podczas nabo­
żeństwa przygryw ała orkiestra 19 
pp. Honory oddala kom panja hono­
rowa kadetów . Po nabożeństwie od­
była dedladę kom pania honorowa 
korpusu kadetów z sztandarem  
przed weteranam i d gen. Norwid - 
Neugebauerem.

O godz. 12 odbyło się w oficer - 
skiem kasynie garnizonowem  uro­
czyste śniadanie z udziałem  przeszło 
i20 osób. W ygłosił przem ów ienie  
dow ódca korpusu gen. Popowicz, sta 
w iąc bohaterskie czyny pow stań • 
eow w 1863 r., które były  podłożem  
do późniejszych bohaterskich walk  
Polaków. P. generał zakończył o- 
krzykiem  na cześć O jczyzny, Pre­

zydenta Rzpłtej i Marszalka Piłsud­
skiego.

Przemawiał prezes weteranów p. 
Kuczyński podkreślając wielką radość 
powstańców z dzisiejszego święta, pc 
czem wzniósł okrzyk na cześć Woisk. 
Polskich i Marszałka Piłsudskiego

Podczas śniadania przygrywała 
orkiestra 40 pp. Śniadanie przeciąg­
nęło się Jdlka godzin w bardzo miłym 
i serdecznym nastroju.

Należy zaznaczyć, że we Lwowie 
żyje jeszcze 17 weteranów, w tem 3 
kobiety, a to p Łokasiewiczówna i p. 
Romanowiczowua, poza dziewięcioma, 
pozostali z powodu słabego zdrowia nie 
mogli wziąć udziału w tej uroczysto 
ści.

W godzinach południowych gen. 
Popowicz i gen. Głuchowski złożyli 
wizytę jednemu z najstarszych i na j­
bardziej zasłużonych uczestników po­
wstania, znakumltemn nczonemu pro­
fesorowi drowi DybcwsKlemn, który 
liczy przeszło 90 łat i mieszka przy 
nl. Zaścianek 12.

*
Jutro o gedz. 11. odbędzie się 42 

doroczne zebranie członków Tow. 
ATzaj. pomocy uczestników powstania
18P3 r. w lokalu przy ul. św. Tere­
sy 24.

la k  ru n ął ^ a n k  W z a je m n e g o  K redytu
Z an im  zosta ła  w y ja śn io n a  kwesł.ja  l i­

kw idacj i  in te resów  k ab low ych  o k aza ta  
się p o t rze b a  fak tyczoegu  p rzy s tąp ien ia  
do  te j  l ikw idac ji .  Pon iew aż  —  ja k  osk. 
tw ierdz i  —  u zy sk a n e  z p rz ek a zó w  na  
N. J o r k  p ien iądze  zosta ły  rozpożyczone  i 
n ie  by ło  go tówki,  śc iągnięcie  pożyczek 
w p rzedw czesnym  te rm in ie  n ie  by ło  mo- 
żliwem. t rze b a  by ło  k on ieczn ie  p o s ta rać  
się o  k ap i ta ł .  I tu  p. p r o k u r e n t  Fenz  w 
d ro d ze  p ry w a tn e j  uzyskał,  że M. Z. F. 
lokow ały  swoje  wpływy w R an k u  W zaj.  
K redy tu  M, Z. E. m ia ły  dwa k o n ta .  J e ­
d n o  bieżące,  d iu g ie  za w ypow iedzen iem  
na o k re s  t l - f u  czy 30 fu dni. W p ły w ó w  
tych b a n k  użył na  rnzn ia ite  ccic. Gdy M. 
Z. E zaczęły b u d o w a ć  j a k ą ś  sieć i na  
gwałt  z ap o t rzeb o w a ły  p ien iędzy  wypo­
wiedziały  k o n to  i w ów czas  o k aza ła  się 
n iew ypłaca lność  B an k u  W za je m n eg o  Krc 
dytn.

*
Dzisiaj  w  da lszym  ciągu będzie  ze­

znaw a ł  d r .  Kolnik  i to na  okoliczności 
może n a jw ażn ie jsze ,  bo  w sp raw ie  s to ­

su n k u  z B a ik i c m  Gosp. K ra jow ego ,  o raz  
z p rz ep ro w a d z o n y c h  z tym  b a n k ie m  t r a n  
sak c ji  na  2V. Jo rk .

W c z o ra j  zgłosił  się u p rzew odn iczą  
cego Sądu  adw . d r .  D w ern ick i ,  zas tępca  
p ra w n y  B an k u  Gosp. Kra jowego,  j a k o  
zas tep ea  s t ro n y  poszkodow auej .

T ry b u n a ło w i p rzew odn iczy  s. s. o. 
B a jorek ,  o sk a rża  p ro k .  H ryniew ieck i  
b ro n ią  adw okac i  dr .  W ein sa f t ,  d r .  Brom- 
berg, dr .  P ie rack i ,  d r .  Tyczyńsk i  i dr. 
Ju s le r

? :T Z i S). H!"!! i M C M  M d.lSH (U
ŻAŁOBNA MANIFESTACJA CZCI DLA ŚP. ZMARŁYCH I W SPÓŁ­

CZUCIA DLA TRAGICZNIE OSIEROCONEJ RODZINY.
L w ów  23. stycznia, 

(jp .) N iezw ykły  zaiste wypadek  
rówinoczesnego niem al pożegnania  
sje ze świaitcm śp. Marji i Antonie 
go Nadotskich w yw ołał żyw e echo 
w raszem  m ieśe't, tem cardziej, że 
dotknął on tak boleśnie komisarza 
miasta, prof. Ottona NadoŁslrcgo, 
który um iał sobie zaskarbić tak w 
sw vm  poprzednim charakterze |jrt-

lira  m  n iS iiita
KASTRACJA AGITATORÓW I IN. DZIAŁACZY.

Moskwa, w  sh ezn iu .
Osobliwego rodzaju m etodę wal 

ki zaczęii obecnie stosować chłopi 
wobec kom unistów . Metoda ta po­
lega na... przym usow ej kastracji 
znienaw idzonych działaczy. W  ob-

r .I N W E N T A R Z O W A  SPR ZED AŻ

wodzie W iackini, gdy do pewnej 
wsi przybyli agitatorzy kom uniści, 
celem zorganizowania związku bied 
nych chłopów  i zw alczania „kuła­
ków", chłopi napadli na agitatorów  
uw ięzili ich, a następnie na oby­
dwóch przeprowadzili publicznie kn 
slracię. W  następstw ie tej operacji

1

w e  firm ie

CH. ST A D LER  Dgicllojsko 15

5 0

1

U

po cen ach  zn iżonych  cFo

U b r a n i a  o d  z ł .  5 0 — 1 0 0  
R « a e j 'a n y  „  „  5 0 — 1 5 0
K a p e t a e  B s r s a i i i w  z a m i a s t

p, i l  Hat 3 ,
f C a p e S ^ s z ©  s p o r t o w e  t y ł k o  z J .  

^ o s z u l e  p o p a l i l i .  s-J. 2?, 1 5  i 1 7 *5 0
p ó ł j e d w a b .  z ł .  1 8 ,  2 0  \ 2 2 ,

i l  3 S  
f i y E k e  „  i 6

agitatorzy zm arli. W ypadek ten nie 
jest jedynym , gdyż równocześnie 
donoszą z Razanio, iż lam również 
w ydarzył się wypadek kastracu  
prz.czem  ofiara tej operacji padł czen.a śp. Zmarłych, w jednym, współ 
ubogi chłop Milikin. i "-

ko profesor i rektor Politechniki, 
jak i na obecnem stanow isku p raw ­
dziwe uznanie i szacunek ogółu.

To też pogrzeb śp. Zm arłych, 
który się odbył wczoraj o  godz. 13 
rano, zgrom adził przed kryptą 0 0 .  
Bernardynów liczne rzesze publicz­
ności, przedstaw icieli w ładz, profe­
sorów i m łodzież w7yższvch uczelni, 
oraz Reprezentacje T ow . humani 
tarnych, w których p. kom isarzowa  
Nadolska rozwija żywą działalność.

Głębokie wrażenie sprawiło, gdv 
po odprawionem nabożeństwie wynie­
siono z krypty dwie trnm ny, jedna 
równolegle przy drugiej i złożono je 
na dwóch rydw anach załoonych, któ­
re również równolegle obok siebie po­
suwały sie tą ostatnia drogą, iakgćyby 
symbolizując ten nierozerwalny zwią­
zek nietylko za życia, ale i po przez 
bramy śmierci.

Chór tecńnicki odśpiewał pieśni 
żałobne, a długi orszak żałobny w 
pełnym powagi nastroju towarzyszył 
konduktowi aż na cm entarz Łycza­
kowski, gdzie dwie trumny zostały 
złożone, stosownie do ostatniego ży-

nym grobie

Tarcia m ędzy enrcym
a rządem sczi jc ek  m.

13

M oskwa, w  styczniu.
V\ ielką sensację wzbudziło prze 

m ów ienie Budfenncgo. klot® odby­
wa obecnie podróż insrekcym ą po 
^i’ber:i. M ianowicie w  Krasnojars­
ku w vgtosil on m ow ę, w  której — 
ku przerażeniu słucnnczy — zazna­
czył, że armja sow iecka zupełnie

r ie  test zdolna do w ojny , gdyż rząd 
sow iecki, — zdaniem  Budiennego — 
svcale rSćdba o obronę naiv tw a. 
Z treści tej m ow y sądzą, że m iędzy  
Rodie nm-m a rządem now sta ły  
pew ne tarcia, które też znalazły sw e 
echc w p ow yższe : m owie.

 o-----
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raz poraź
w ciemnościach?

OSTATNIE, DWUKROTNE D EFEKT’ W FUNKCJONOWANIU ELEKTROWNI MIEJSKIEJ WYWOŁAŁY NAJŻYW­
SZE ZANIEPOKOJENIE W UIEŚOIE. — NIE MOŻEMY BYÓ ZDANI Nd VIS MAJOR. — ZARZĄD MIASTA MUSI 

OPANOWAĆ SYTUaCJĘ. — ELEKTROWNIA WINNA STANĄĆ NA WYSOKOŚCI SWEGO ZADANIA
Lwów, 23 stycznia. 

\jp) Coś się psuć zaczyna w pań­
stwie MZK. na Pe-rsenkówce. Nie ule­
ga to wątpliwości, jeśli zważymy, że 
w przeciąga kroikiego czann 'uż dwa 
razy Lwów został pozbawiony nagle 
oświetlenia elektrycznego i na »zereg 
godzin pogrążony w ciemnościacn. - -  
W miesiącu grudniu losowi temu uległo 
u-ałe miastu, obecnie katastrofa dotknę­
ła znaczną jego cześć wraz ke śród­
mieściem, koncentrującym przecież 
właśnie ruoh i pracę nocną. Z powodu 
detekitu w elektrowni od godz. 17.30 do 
2-3 w nocy zagady św iatła na ulicach, 
w lokalach publicznych i domach pry- 
watnyoh, zostały unieruchomione war- 

. sztaLy pracy, szereg redakcyj, znaidują- 
cycn się w Srćdm eSciu, w ich rzędzie 
i reaakuja „Gazety Porannej", musia 
ły się ograniczyć do wydania swych 
dzienników w zmniejszonej objętości 

Jakkolwiek takie przymusowe za­
wiedzenie pracy najsilniej daje się od 
czuwać dziennikarstwu, które ptyn e z 
wartkim prądem aktualności, to jednak, 
podnosząc tę kwestję, nie działamy 
bynajmniej pro donio sua, bo ta, spa 
dająca już po raz drugi w przeciągu 
krótkiego czasu na Lwów

plaga ciemności, 
wywołuje w»roa wszystkich jego mie­
szkańców przygnębiające uczucie nie­
pewności i zaniepokojenia.

Centralizacja oświetlenia ma 
wiele dobrych stron i jesl cenną zdoby­
czą kultury w porównaniu do prymity­
wnych lamp naftowych i mdłych mi 
gottiwych świec. lo~z z drugiej strony 
defekt w funkcjonowania eisKtrowni 
•naje się klęską dla całego miasta, bo 
Wszak lampy naftowe, a nawet świece 
®ą dziś w domach prywatnych i insty­
tucjach publicznych rzadkością.

Z tego powodu mieszkańcy miasta 
mają prawo domagać się. aby m ządze- 
n ia Zakładu tak wielkiego znaczenia 
dla życia publicznego, jak Elektrownia 
Miejska we Lwowie, stały na wysoko­
ści swego zadania i wykluczały powta- 
•zanie sie podobnych wypadków.

To jest postulat sine qua non. Wo­
bec niego wszystkie sposoby tłumacze 
nla powodów wypadku poniedziałko­
wego, czy też poprzedniego w grudniu, 

nie mają właściwie znaczenia.
Co publiczności przyjdz;e bowiem z te­
go, że dowie się z uTicjalnogo komunj 
katu Zarządu MKE , iż tak w jednvm. 
jak w drugim wypadku działał „vis 
major1', w grudrin  defekt tnibiny, o- 
becnle defekt kablowy?

G.runt w tem, a^y takich defektów 
nie byłu, aby przezorne kierownictwo 
i celowe urządzenia doprowadzały do 
minimum możliwość mieszania się w 
tc sprawy wszelkich sił wyższych- 
majorów czy nawet generałów „Vi- 
s*w *• 1 jeśli wspomnimy dawne, świeś 
ne c z a s y  Elektrowni lwowskiej, pod 

w al .m j sprężystem kierownictwem 
ezapcKpiącą} pamięci dyr. Tomic- 

i > łe stwierdzimy niezawodnie, że 
r  c ągo lat szeregu nie zdarzały się 
wówczas wypadki poda one tym, jakie 
rv oslalnim czasie przezywamy co 
miesiąca

Jes'asny z pełnym szaeu-nkiem 
dla dobrych chęci i wiedzy fachowej 
Zarządu Elektrowni. Uznajemy wylę 
żone wys łki dyrektora Biura kablo­
wego inz. Knansa dia jak najszybsze­
go usunięcia przerwy w oświetleniu. 
Trzeźwe ujęcie sprawy doprowadza 
jednak do wniosku, że

przecież cos nie jest w porządku. 
„To czynach ich sądzić ićh będziecie" 
— powiada Ewangetija — a zasadę tę 
potwierdza zarówno stara przypowieść 
biblijna o drzewie fagowem, nie wyda- 
jącern owoców, klóre wyciąć ̂  należy, 
jak i nowoczesny pragmatyzm, osądza- 
>ący każdą działalność na  pods+awie 
jej wyników...

Jośli usterki, wywołujące tak opła­
kane następstwa, są możliwe, jeśli zda 
rzają się raz po raz, to z tego wyn.ka 
niezbicie, że miasto nasze przerosło 
nrządzenia swej Elektmwni, że nie 
stoi ona na wysekości swego nadania. 
Wierzymy wyjaśnieniom ze strony 
miarodajnej, żp powodem przedwczoraj 
szego wyj>adku -było to, iż

kable leżą już po dwadzieścia 
la t w ziemi, 

ale to nas nie pociesza i nie uspokaja 
bynajmniej. ‘ Przeć; wn:e, budzi tem 
większe obawy na przyszłość.

Pogrążenie kilkusetiysięcznogo mia­
sta w nagłych ciemnościach, których 
nikt nie jest w mocy rozproszyć, przed­

stawia
zbyt wielkie niebezpieczeństwo,

aby je lekceważyć było wolno. Zwłasz­
cza u nas we Lwowde, zan. eszkałym  
przez ludność różno narodowościową, 
z tak wielu zaczynami fermentu, 
czy nie można sobie wyobrazić, iż na­
głe ciemności mogą być wyzyskane
np. przez elementy wywrotowe do męt­
nych celów ? Albo przeciwnie, może 
powstać i taka sytuacja, że właśnie w 
czasie jakich zamieszek światło za-
wi .dz.e. a ludność będzie yuana na

łup rozhulanej tłuszczy, podczas gdy 
organy bezpieczeństwa i powołane do 
przywrócenia porządku władze będą 
ubezwładnione przez brak światła, 
i w ślad za tem następującą niemoż­
ność kemnnikowania się drogą telefo­
niczną Albo wyobraźmy sobie taką 
syluację: w szpitalu odbywa się ope­
racja, przy której minuty rozstrzygają 
o życiu lub śmierci chorego. I oto w 
chwili otwarcia rp. jamy brzusznej 
lub odsłonięcia innego ważnego or 
g-anu, światła gasną i chory gijiie beż 
apelacji,..

Prociem oświetlenia jest zatem w 
miećcie tej m iary co Lwów pierw szo- 
zędnego znaczenia i pierwszorzędnej 

wagi. Wyrażamy zatem z całun1. zaufa­
niem przekonanie, iż p. kom. Nadolski, 
znany ze swego celowego, pełnego roz­
wagi stanowiska we wszystkich spra­
wach miejskich ,  zajmie się mm jak 
najgorliwiej i wraz z Zarząuem Elek­
trowni rozwiąże go kn zadowoleniu 
zaniepokojonych ostatniemi wypadkami 
mieszkańców Lwowa.

Uchwały Magistratu.
„BRYGADA LOTNA" PRZY M. URZEDZIE WETERYNARYJNYM, — DJETY 

DLA LEKARZY MIEJSKICH — SUBWENCJE.
Lwów, 23 stycznia. 

0p) Na wczorajszej sesji Magistra­
tu, odbytej pod przewodnictwem zast 
Kom. rządu r. Frankowskiego, uchwa- 
'cmo nręazy mnemi udzielić pozwole­
nia Józefowi i Zofji Fit om na budowę 
domu parterowego na Bogdanówce. , 

Uchwalono dalej u'worzyć przy 
Miej. Urzędzie weterynaryjnym „bry­
gadę k tn ą " , złożoną z 2-ch funkcjo- 
narjuszów miejskich odpowiednio w y­
szkoloną, której zadaniem będzie, wy ■ 
krywanie pokątnego nbojn zwierząt 
rzeźnyoh na terenie Lwowa. ’

Udzielono kilka stanowisk na tar­

gowicach miejskich. Uchwalono przy­
znać lekarzom miejskim za udział w 
komisjach nocnych od godziny 21-szej 
do S-mej odpowiednie djety ze zwrotem 
efektywnych wydatków na dorożkę. 
Przyjęto dalej kilka osób do Związku 
Gminy.

Przyznano Towarzystwu badania 
historji obrony Lwowa i Województw 
południowo - wschodnich subwencję 
za rok 192S w sumie 2GC0 zł. W koń 
cu udzielono kilka subwencji na nu- 
żywianie m’odziety szkolnej w yodii- 
nach przedpołudniowych.

o k a z a ć  a o e M  na jodłę batsaitiiczną i cyprysiki,
ZŁOWIESZCZA WOJNA Z KRYLLAII. — 10 SZYB WYPADŁO Z BRZĘKIEM, A SZTABA ŻELAZNA FIKNĘ­

ŁA KOZŁA NA ŁÓŻKO PRZERAŻONEJ OLGI. — Z ZAWIESZEŃ -EM I BEZ ZAWIESZENIA.
I-wów, 23. stycznia.

I—), W nocy na 13. grudnia ub. r. 
skradziono z ogrodu doświadczalnego 
Politechniki lwowskiej EO sztok jodły 
balsamicznej, oiaz 45 sztuk cyprysika 
wartości

około 2 lys. zł
O kradzież tę podejrzani byli Stani­
sław Fcgnt, oraz brat jego Franciszek, 
zamieszkali w Pasiekach Halickich. 
Kogutowie w domu zamieszkałym  
przez siebie od dłuższego ,uż czasu

Półtora rok?! cieit ego więzienia
za kolportaż b ibuły komunistycznej.
„TECHNIK" KOMUNISTA LÓWTN, M 'LA R Z SZYLDÓW I RCiZNOSICIEL

SOW. PROPAGANDY.
Lwów, 23. stycznia.

(—), Przed Sądem przysięgłych 
odbył się wczoraj jeden z procesów 
komunistycznych, które zajmą ławę 
przysięgłych do końca miesiąca. Na 
ławie oskarżonych zasiadł 21-letm  
Henryk LSwin, malarz szyldów, oska­
rżony o zbrodnie zdrady głównej z ». 
58. Dnia 15. października ub. r. wy­
wiadowca Chmiak zauważył oskarżo­
nego wychodzącego z dworca główne­
go z dużym pakunkiem Poniuważ fi- 
zjognumja oskarżonego była mu zna­
na, więc poaążył za nim. Na ul. Kale- 
czej Ldwin z  pakietem tyn. wszedł do 
skepu Eerty Mohr, skąd po chwili wy­
szedł. Wówczas wywiadowca Chmiak 
wylegitymował gc, przyczem LJwin o- 
kazaf mu fałszywą legitymację. Ra­

zem z nim wywiadowca ChmiaK 
wszedł do sklepu Mohrowej i tam  w 
pozostawionej paczce zna 'azł dnżą i- 
lość bibuły komunistycznej w trzech 
językach.

Na wczorajszej rozprawie oskarżo­
ny bronił się tom, że nie wiedział, co 
paczka zawiera. Wobec nagromadzo­
nych dowodów winy sędzowie przy­
sięgli potwierdzili pytanie w kierunku 
zbrodni zaburzenia spokoju pnbliczne- 
■o z par. 65, a na podstawie werdyk­

tu sędziów przysięgłych Trybunał za­
sądził L Ł i.'ra  na półtora roku cięż­
kiego więzienia.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Angielski, oskarżał prok dr. Laniew- 
ski, bronił adw dr. Starosolski

toczyli wojnę 
z m ałżonkami Zofią i Józefem Krylla-
mi. 26. grudnia ub. r. wybili oni y  
mieszkaniu Kryllów 10 szyb, wyrzą­
dzając im szkodę na r20 zł., .przy­
czem jeden z Koguiów rzucił do wnę­
trza mieszkania ,

żelazną sztabę, 
która apadla na łóżko snblokaturki 
Kryllów O.gi Komorowskiej i omal jej 
nie zraniła. W styczniu br, Koguto­
wie znowu napadli na Kryllów, a w 
wyniku scysji słownej odgrażali się 
im, że

nożami ich pozabijają,
Za wszystkie te czyny KogutowiS 

odpowiadali wczoraj przed sędzin 
Lyczkowskim Rozpiawa nie dowiodła 
’m. winy co do kradzieży w ogrodzie 
Politechniki, natomiast za bójki i a- 
wantury z Kryllami sędzia zasądzi* 
Stanisław a Kagnta na 6 miesięcy, a 
po zastoaowanm amnostji 4 miesiące 
mn podarowano, zaś resztę zawieszo­
no na 5 lat, zaś Franciszka na  3 mie 
siące i 10 dni (po zastosowaniu amne- 
4ji z kary tej odpadł jeden miesiąc 
20 dni). Temu ostatniemu kary nie 
zawieszono.

Oskarżał prok dr. Mostowski, bro­
nił adw. dr Rudolf Osteru.an
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NIEPRAWDOPODOBNA USTORJA.
Lwów, 28. stycznia.

Celem uniknięcia nieporozumień 
wypada zaznaczyć z góry, że historja 
poniższa jest prawdziwa i że zdarzyła 
się nie w Baranowiczach łub Kocry- 
uiu, lecz we Lwowie. Bohaterką jej 
jest elektrownia miejska, słynna z te 
go, że a aj o prąd drogi, co pewien czas 
zawieszając jego dostawę na Kilka go­
dzin. Cała subtelność takich figlów 
polega na tern, że zdarzają się one w 
porze największego zapotrzebowania 
oncrgji elektrycznej, tj. wieczór lub 
w nocy.

Na mnom miejscu komentujemy 
obszerniej faju „deiektu »abla“, dzię 
ki czemu wydaliśmy wczoraj numer 
zmnie.sząny. Tu niech nam  wolno bę­
dzie ku wynagrodzeniu Czytelników 
opisać pew.ne, wcaie pikantne szcze­
góły, towarzyszące temu zdarzeniu. 
Oto gdy zrozpaczeni bezczynnością 
m aszyn drukarskich zdobyliśmy połą­
czenie z elektrownią na Persenkówce, 
okazało się, że ta  na  eutrppejstą miarę 
urządzona instytucja posiada jeden, 
jedyny telefon, a ten jeden załączony 
był do prywatnego m ieszkania p. inż 
Kozłowskiego, zastępcy nieobecnego 
dyrektora. Do telefonu zgłosiła się — 
pokojówka, by wśród krzyku powie­
rzonej jej p;ec7y dzieciarni uprzejmie 
zresztą i lojalnie przyznać, że pana 
niema w domu, a ona na zerwanie 
kabla nic nie poiadzi Po kilkunastu 
dalszych teloionach, stale odbiera­
nych w imieniu elektrowni przez tę 
damę, udało się nam wreszcie osoło 
godz. 10-tej wieczór skłonić ją proś­
bami i perswazjami, aoy z koleji uży­
ł a  swego wpływu na kuchairuę p. inż 
Kozłowskiego i uprosiła ją : o in te r­
wencję na portjerce, gdzie znajduje 
się lokalna centrala elektrowni. Inter­
wencja ta  odniosła skutok. Po jakichś 
łO-ciu dalszych m inutach, zużytych 
być może na rozmowę z kimś napot­
kanym  do drodze, dotarła ujjrzeima 
kucharka do portjera i uzyskała wy­
łączenie aparatu. Niestety i tu okaza­
no zupełną bezradność - w słowach 
zresztą przekonujących: „Ta naj pan 
da nam  spokój, ta  tu  wszystko w po­
rządku, ta  to gdzieś na mieście". Dy­
skusja, którą usiłowaliśmy podtrzy- 
m m am m m m m m m m m am m m m m m m
i E J L E T O N  ..GAZ. POR.“ z 24. I i  1929. 
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O S T A T N I R E K O R D
—  Tak... to  j a l  B a rra l  wraca Dziwi­

cie się, n iep raw daż . . .?  Powiedzie liście  
sobie: ,,On ju ż  j e s t  s ta ry ,  n ie  weźmie u- 
dz ia łu  w  wyścigu;  m o żn a  m u  bedzie 
wreszcie  . .zwędzić" re k o rd  1“ Słusznie, 
zupełn ie  s łusznieI  Ja ta l  sam o  m ó w i­
łem  p rzed  ośm iu  la ty ,  k ied y  M echain 
schodził  z pola. A je d n a k  o to  jes tem  
znow u w raz  z p o czą tk iem  sezonu  Lecz 
siłą p rzyzw yczajen ia ,  n a w y k u  ty lko.  Nie 
m a m  ju ż  nóg n ies te ty l  Dalej,  chłopoyl 
Kto weźmie po m n ie  re k o rd  1500 m e ­
t ró w  w sp a d k u ?

— Viborg  m a  ch y b a  n a jw ięk sze  szan 
se... —  rozległ się n iep ew n y  g!o s , z p o ­
śród  uw ażn e j  g ro m ad k i  s łuchaczów .

—  Viborg .„?  Estouczy k...? J a  m am  
pa trzeć  n a  to, ja k  re k o rd  p rzejdzie  do  
rąk  tego, k tó ry  n igdy  nie m ógł m nie  p o ­
bić?  1 wy pozwolic ie  n a  to. wy, m ło ­
dzi. ..? Żaden z was n ie  m a  odwagi pójść 
w  zaw o d y ?  Dobrze,  j a  się w ta k im  razie  
jeszcze raz  odważę!

Mówiąc to, B a r ra l  podszedł  do  p lacu 
wyścigowego i o p a r ł  się łokciami o b a ­
lus tradę .

Przed  n im  biegacze ba rw n em i p lam a 
mi roili  się, rozsypani  po torze. Najmłod 
si, m ija jąc ,  rzuca li  krótkie  sp o jrzen ia  na 
tego, k tó reg o  nazw isko  zap isane  było na 
zaszczy tne j  liście zwycięzców.

I re k o rd z is ta  w sp o m n ia ł  ó w  dzień,

lisie skftriu -  jako lis; fortel
BANDYTA WYWABIŁ HANDLARZA Ła SWJCKIEGO ZA MIASTU I ZRA­

NIWSZY STRZAŁAMI REWOLWEROWE^:, rsRRAEOWAŁ.
Lwów, 23 stycznia,

(—) Bandytyzm w powi łcie łańcuc­
kim w ostatnich czasach wzmógł się. 
Widocznie ao tego, naogół spokojnego 
powiatu musiały napłynąć zbrodnicza 
elementy % z* wnątrz. Na dnnem miej­
scu donosimy o zuchw ałym  napadzie 
laionnKowym, popełnionym ubiegłej no­
cy na miejscowym p leb an e  a na kilka 
godzin przed.em została policja zaalar­
mowana o z niezwykłą premedytacją 
pizem yśianem  nsiiowanemmorderstwie 
rabnnkowem. Mianowicie w goazmach 
popołudniowych na rynku do spaceru­
jącego tam handlarza Leiiby Schifmana 
przystąpił jakiś nieznany mu osobnik 
i zaproponował mu sprzedaż dwóch 
skór lisich po 60 zł., 'twierdząc, że po­
chodzą one z kłusownictwa i że ma 
je ukryte na polu za miastem.

Schifm-an, któremu to tanie kupno 
przepadło do gustu, pcstanowił z owym 
osobnikiem udać się na wskazane miej­
sce i podążyli na pola gminy Krzemie­
nica. Gdy znaleźli się w odludnem miej 
scu, naraz osobnik ów zankuczył z tyłu 
Schiftuana i dwukrotnie strzel i do nie­

go z  rewolweru, ciężko go raniąc. Gdy
Sch.im an zbroozory krwią padł na zie­
mię, bandyta zrabował m a z  kieszeni

8C0 zł oraz legitymację i ztuegł w kio 
runku Krzemienicy. Rannego Schifma­
na dopiero po kilku godz nach znaleźli 
przechodnie. którzy odwieźli go w gro­
źni m sianie do domu, skąd następnie 
odwieziono go do sz-rit-ila w Krakowie. 
Policja jest już na tropie sprawcy

Fedorko rebif „kozaka
AŻ  USPOKOIŁ GO ŚW1 IT KULI FOLTCYJNZJ.

5 5

Lwów, 28. stycznia.
(—). W gminie Polany post. Go- 

dewski (z komendy Lwów) udzielał 
ary stencji urzędnikowi PDUW., który 
przybył ceium ściągnięcia zaLgłych 
wkładem ogniowych. Gdy przybyli do 
m ieszkania pewnego mieszkańca, o 
becny tam Fedko Fedorko wmieszał

się w urzędowanie i wrcczął scysję z 
posterunkowym lak, iż ten 'zmuszony 
był wyprowadzić go na podwórzy. Fe­
dorko rzucił się dó ucieczki. Gdy na 
wezwanie nie zatrzym ał się, post. 
Godowski s t r z t l l  w powietrze, Fedor­
ko stanął i został odjjrowadzony do 
posterunku w Brodach-

Elita ztodz ejska z Łodzi
naw iedziła nasze msasfo.

»
FO KROTTOTRWAłYCH SU7.GZSA TS DOBOROWE TOWAFZYSTWO 

SFOTFAŁO SIĘ W ARESZCIE.
Lwów, 23 stycznia.

(—). Onegdaj d-utueśliśmy o ujęciu

APOLLO W  elki p  c g -a m  pe

D W .E  N O C E  ARAcuSKlE
n urno u  I 

Sa  w  ś .n iec m i t  N ieb  w a h  k o m  d a l  
N ad to  zd ję  .a  z u o y s  OoCi j 

ii -1 ia  v e  L w ow ie  
i oczą se  ns w o god 3 0, 5 ’ J0, 7 3 , 9 0.

MU.' «

mać, została na tern bezapelacyjnie 
przerwana

Zdaje się nam , żc oddawanie tak 
ważni go objoktu, jak elektrownia w 
ręce uczynnych ziresztą i zapewne mi 
łych pokojówek i kucharek, nie nale­
ży do najgorszych pomysłów p. dyr. 
Dziewońskiego. Jest w tym pomyśle 
cos patrjarchalnego, coś, co przenosi 
nas w odległe czasy i odległe, nieco 
dzikie miejsca. Obawiamy się tylko, 
że pokojówka, obsługująca telefon e- 
lektrowni, mogła zaniedbać dozoru nad 
dziećmi, a kucharka 'przez swą wy­
cieczkę do centrali opóźnić swe kuli­
narne prace. Dlatego ośmielamy się 
p. dyrektorowi zaproponować, by bez 
względu na swoisty urok tych stosun­
ków, zechciał je nieco zreformować.

K.euy on spog ląda ł  również  w Len  spo 
sób na  M echaina,  s ta rego  biegacza,  tak 
sam o p rzed  ośm iu  laty o j ia i tego  o p o ­
ręcz.

Ile t r iu m fó w  zazn a ł  po tem ! R o zm y ­
śla jąc  n ad  niemi,  m ach in a ln ie  m.erzy! 
oczami styl d e b iu tan tó w ,  ćwiczących na 
torze. Nagle u tkw ił  w zrok  w smu 
kłej  sylwetce  o s iem nasto le tn iego  ch  o p ta .  
Ostrem  w p ra w n e m  spo jrzen iem  oszaco­
wał w ne t  szerokość  jego ra m io n  i wą 
•■kość m u sk u la rn y c h  łydek. Sk.nął  nań.

Chfopiec zbliżył się. Lekki  rum ien iec  
wyw ołany  w y ró żn ien iem  przez szam- 
p iona  p raw d o p o d o b n ie ,  z ab a rw ił  m u  po 
liczki.

—  I ty  n ie  wstydzisz  się s taw ać  do 
100 m e tró w ?  —  odezwał się doń B arral  
‘•upją-Sznvm ale p rz y ja zn y m  tonem , kła 
dąc mu dłoń  n a  ra m ie n iu  —  Mów mi 
o 1000 lub  1500 nawet!  Nie znasz  swe­
go d y s tan su ,  chłopcze! Czy nie chciał 
byś popró b o w ać  się ze m n ą ?  No, nie 
'o b  głupiej miny...  Ze m n ą ,  s ta ry m  bie 
gaczem?

W  k ilka  chwil  potom Karol Frevat  
biegł po to rze  za t ropem  Ja n a  B a r ra 'a

Działo się to podczas m ee t in g ‘u p o ­
tyczek w olnych .  M nóstwo wyścigowców 
zap isa ło  się n a  lis tę; wśród nich k ilku 
szam p io n ó w  z agran icznych  zab iega ją  
cych o r ek o rd  1500 m e tró w  specja ln ie  
Z F ra n c u zó w ;  R arra l  i F rcva l  ty lko  o 
śmiełili się m ie rzyć  z tak g roźnvm i ry­
walami Nie w iedziano  nic o nich ponad  
lp, że jeden  był za stary,  a d rug i  za mło 
ly. Viborg E stończyk  i Sw anley  z Ohir 
UnB erśi ty ,  u chodzący  za znawcę-specja-  
listę, b ra l i  ud z ia ł  w s t a r c e .

Lwów jest niestety tak wielkiem mia­
stem. a zadania elektrowni tak donio­
słe, tak .— wobec psucia się turbin i 
kabli — skomplikowane, że stały, fa­
chowy męski dyżur byłby chyba na 
miejscu.

Nie sądzimy także, aby w chwili, 
g.dy cała dzielnica pozbawiona zosta­
ła prądu, obecność p. inż. Kozłow­
skiego w elektrowni była zbędna. Sły­
szeliśmy o jakimś odczycie. Przypusz­
czamy, że był ciekawy i pouczający. 
Żałujmny tylko, że nie wiedz eliśmy 
z góry, gdzie można znaleźć odpowie­
dzialnego kierownika elektrowni. Nam 
oszczędziłoby to niepotrzebnych tele­
fonów, a piednej pokojówce kłopotów, 
na które naprawdę nic poradzić nie 
morda.

W  wąsk ie j  kab .n .e ,  gdzie  wuziewai. 
t ry k o ty  swego k lubu .  F reva l  szepta ł  nie 
śmiało lo swego p rzy jacie la ;

—  To pierw szy mój wyścig Nie bę 
dziecie mi k rzywi,  jeśli bąuę czw ar ty  
n iep raw d aż?

- Nie.. Ty masz wygrać! Musisz w y ­
grać! Czyżbyś chciał ,  aby m oje  n azw i­
sko by!o w y m azan e  dia bvle kogo?  T y l­
ko bez w zruszen ia!  O to jed n o  cię pro 
szę! Nie zaczyna j  bez m ojego  z n ak u i

Ustawili się obok siebie do  lin ja, lek 
ko pochyleni  ku t ras ie  i na  odg .os  re ­
wolwerowego s t rza łu  ruszyli,  nie  ogłą- 
la jąc  się na  innych ,  po  w y sy p an y m  p o ­
piołem torze.

B arra l ,  od p ie rw sze j  chwili  na  p rzo  
Izie, pew ny  siebie, z ró w n o w ażo n y ,  wy 

tężał m ak s im u m  swych sił. L ek k ,  tupo t  
y tm iczn y  za n im, m ówił  m e ,  że ma r y ­

wala na  swoim tropie ,  j ed n eg o  ty lko
i że ten  jeden w y lą ,z n ie  mógł go  wy- 
j rz td z ić ,  bo reszta  była  d a leko .  B arra l  
wiedział, kogo m ia ł  za sobą.

Na jed n y m  ze sk rę tó w  m ig n ą ł  mu w 
oczach kłęb'-k t ry k o tu  w odległo ci 10 
m etró w  od niego O k i lo m e tr  dale ; ,  przy 
'fzec im  biegu przed t ry b u n am i ,  dys tans  
między ryw alam i był u t r z y m a n y  Fre- 
cal b.egł ciągle t ro p em  Barrala  Swan- 
Icy i l  'borg,  jeden d rug iego  ko le jno  w y ­
przedza jąc  śm igan iem  'szpicrut podże­
gali się w zajem nie  d o  prześcignięcia 
F rancuzów .

Wid/.owie w liczbie  p ’i fn a ś r :e frsię- 
y, s to jąc  wv 'i  p o rw an i  n u z w y k ’em wi- 
lowiskiem. B arra l  z a p o m r ia ł  w pewnej  

chwili  o sw y m  m ło d y m  tow ąrzyszu  i iak

we Lwowie dwćch z’odziejek sk’epo- 
wvch tzw. „szopeule. dziatek", przy­
byłych na gościnne występy do na­
szego miasta z Łodzi, a nazywających 
się Grunberg i Wszędobylska, które 
schwylano c a  gorącym uczyiiku kra- 
dzmźy yaraso ek przv nl. Akademi­
ckiej. W toku dochodzeń okazało się, 
że nie same przybyły do Lwowa, lecz 
w większerr. towarzystwie. I tak przy­
jechał mąż Grunbergowej I.eon Weiss, 
który nW meż skradł tutaj sztuczkę 
jedwabiu, wartości 6C0 zl w sklepie 
Maity Auerbnch w Rynku 1. 20 Po­
nadto areszlowan-O 7a ela Jakobowi- 
cza, oraz jego żonę Foigą Rosenberg, 
również z Lodzi, poszukiwanych przez 
lamte.szy sąd.

guyuy sam na w łasne  eon lo ,  brał udzia ł  
w wyścig,,,  s i lnym  rz u te m  poua i  się n a ­
przód.

Nagle je d n a k  zachw ia ł  się w swej 
ró w now adze ,  bo cos ciężkiego w p ier­
siach, b a rd zo  ciężkiego w s trzy m u je  mu 

“■fiddech, podcina  nogi i łam ie  d o sk o n a łą  
la rm o n ję  stylu...

1ŻCJ m eliów.. .  Czy w y trzy m a  do  koń- 
■a? Dotrze  p ierw szy  do m ety?  Jeszcze 
jeden wysiłek.  O tworzył  usta zaczerp  
lął pow ie trza  i o t o ., duźem i,  długiemi 
rokam i gna  znowu po torze.

Na zakręcie," ‘s trw o żo n y  i niepewny 
uz jego w zrok  d o j rza ł  sylwetki  Swan- 
eya i Yiborga. o ki lka  m etró w  bl.żej,  
:robił  wów czas ruch  ręką  i uchylił  s ę 
lieco w bok, zo s taw ia jąc  pole  o tw arte .  
W ten w olny  to r  w pad ł  teraz  Freval. 
k tórego on, Barrel.  p rzesłan ia ł  sobą do 
lyehczas.  Freva) dob iegn ie  p ie rw szy  do 
mety Freval  tam , o sio m e t ró w  ty lke  
l a h j  p rze tn ie  d ru t  rekordow y!

Tryl.of chlonca  z ró w n a ł  się z t r y k o ­
tem B arra la .  J e sz rze  chwila ,  rywal go 
wyprzedzi.  B arra l  słyszy bu rze  o k rz y ­
ków i o k la sk ó w  szale jące,  publiczności,  
k tó ra  z ro zu m ia 'a  jego tak tykę .  T o  mu 
-lodaio bodźca Z ap ra g n ą ł  n-ą^le w z ą ć  
udzia ł  w triumfi. ch opea — trium fie ,  
dziele swoich  rąk . Skrzepił  się w sob e 
i ru n ą ł  nap rzó d ,  podczas k iedy  Swanłey 
zj V iborgiem ścigali się w odległości 59 
m etró w  za nim. «

Barral!  Fwwaiil  T eraz  sy lw e tka  nvo- 
ięgo p rzes łan ia  s y l w e t k ą ^ t a r e g  >. jak- 
'dvhy  poc iąga jąc  go za sobą ;dok 
h ^ n c a  na p rzedzie  p iekącą  go: ycza za­

lewa serce  szam piona .  W  głowic h uczy
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bii^żBtowycH Mn. Spraw Wojskowych.
O r . n s o w A  \ ' ] U  n a o  B ł S7> ZETEM MIN. SPRAW  WOJSKOWYCH. — „NIEPOROZUMIENIE W  MAŁ­
ŻEŃSTW IE".—POSEŁM N1EJ5ZOŚ I NARODOWYCH NIE MIAŁ SU M IEN IA  GŁOSOWAĆ ZA W NIO S­

KAMI, KTÓRE POZBAW IAJA ŻOŁNIERZY BUTÓW I POŚCIELI.

Lwów, 23. stycznia.
Olrzymujeiii,) nasKjpujijcy une- 

resujaey lisi, który poniżej zam ie­
szczam y:

Jak wiadom o, stosunek stron­
nictw  m niejszości narodowych, a w 
szczególności Ukrainecrw w Sejm ie  
do Rzydu jest ' cca ty w n y  Objawia  
się to w  ten sposob, że przedsLawi 
ciele politycznych ugrupowań . u- 
k na i niskich w Sęjmig. glosują za ­
wsze za w szelkiem i skreśleniam i bu 
dżetowem u, me wchodząc nawet w7 
m en tom  posttiwionego wniosku o 
określenie danej pozycji z budżetu.

Otóż w czasie glosowania nad 
budżetem M inisterstwa Spraw W oj 
skowvrh w dniu 18 hm., jako przed 
staw iciel „Undo“ ziaw it się na sah  
Komisji Budżetowej poseł C h ru c ri 
i głosował za w nioskam i postów  
Liebermann i R r : dnźącemi d"
z m r ie 's /e r ia  etatow ego sta"!) 
a rm ii i skrócenia  czasu sh:żbv w o >  
kowe> i z lego wvpłvwai,ącpmi po- 
ważnem i skreślenianti pozycji bu 
dżetowych.

Flotad 'esl JcTz^ U ko w  porządku
P izvszło  'ed n ak  ghisnw anie n a '1 

. . o s / e T , i ( f p r t ś f i o \ v r m i “  w r' i " ck a m i  P “ 
sła  W ożrick iceo  o sk ieślen ie  re w  
ńvch kwot z kosztów  ii^ n n d itr^ w a  
r i a  żołnierskiego i pościeli szp ital 
ncć

Z;i w nioskam i lem i rrUsiDo n a ­
tu ra ln ie  poseł gen. Roja i L icher- 
irian.

f k n i r l i  *pdr>ak r i e  r | ' « t !e. 
Poseł Roia c z \a i  gest w  k io m n k u  
C hruckiego i pv ia  ,No. a ftfkr!ym v?

vwf>hi!e lo pew na wesołość otł
7VW,) CIO jf” jo
W m ałżeństw ie". „K okietow anie  U - 
kraiiV‘ów zawert j“ j t. d. Pnset 
C h rn rk i odoowiaAa roś 
tono-n nie słów  jego nie można do­
słyszeć.

W  t.- tlkn rf„rT*7tr, nó*tn)n! c—*r»lVa

mu j .ii\ w um  W jUzi n i/t i;  w oditig om: i 
20 n i f lrńw . Czy do  niej’ p ierw szy do 
b iegn ie?  Nie 1 Nigclyl Nie czu je  się na  
siłach...

Naglel Co to?...  T ra s a  p rzed  n im  pu 
sta l  I ta rra l  z ap o m in a  o swym  rywalu  
i m ajge  ty lko  sw oje  zwycięstwo w o- 
c z a d t .  cliwj»ji|cy się na nogach, wyzuta 
z  sił w os ta tn im  rzu<-ie p a d a  na d r u t  
Zwalił się tw a rzą  do  ziemi wśród n ie ­
m ilk n ą ce j  bu rzy  o k la sk ó w  i okrzy k ó w  
burzy ,  w k tó re j  donośm -m  i nipprzerwa 
ne m  erh.-m dźwięcza ło  nazw isko  „B ar  
r a i"  i stowo „rekord* .

W ięc  pobił  r ek o rd  i tym  razem  jesz 
cze. k łębiły  m u się myśli w unies ieniu  
szczęścia .

O p rz a lo m n ia w s ry  jed n a k  po chwili ,  
z ro zu m ia ł  nagle- na 10 m d r ó w  przed 
m etą  I reyąl u su n ą ł  mu się z drogi,  pew 
iiy. że im dw óm  n ik t  już  teraz  nie „zw ę­
dz i"  zwycięstwa

Mtody deb iu tan t  u p rogu  swej kar.je- 
ry  spo i low e j,  z i / e k l  się t r iu m fu  na ko 
rzyść  schodzącego  z po 'a  s ta rego  szam 
niona. z r /ek )  się rek o rd u !  Duszę swą 
i seri e w lo ż j t  w len w spania ły  gest s p o r ­
towca

B arra l  w y p ro s to w ał  się z trurh  m 
T ryko l .  b ra ln i  I r j k n l ,  pochylał  (sit; nad  
n im  SSarinpion wziął go w ram io n a  i w 
szale  uścisków szepnął  mu <lo licha:

—  D z c k i  ' i. F r e y a l  .. D a r o w a ł e ś  m : 
m o j ą  p ie ś ń  laliędyią.. .  T e r a z  — w ie s z ? — 
n a p r a w d ę  kopiec-, I \ . h e z e m n ie  będz iesz  
ich o I t e r a z , -  n i i  po l i  zehiijc.-,z ju ż  
n .a ń k i - " 1 T ium  F i  M.

!em posła Chruckiego w  wagonie  
poselskim pociągu, zdążającego do 
Lwowa. W obecności posła W ojto­
wicza zapytałem  posła Chruckiego, 
co odpowiadał gen. Roji na jc?go 
pretensje dlaczego nie głosuje. Na 
to poseł Chrucki: „O dpowiedzia­
łem gen. Roji, że nic m iał yrn su­
m ienia głosow ać za w nias ami, 
które pozbawia :ą żołnierzy butów, 
spodni i bielizny w szpitalach"  
Odpowiedziałem  Chrurkiemu, że

szkoda, iż sicnogram  nie uchw ycił 
jego odpowiedzi, dow iedziałaby się 
publiczność czytająca gazety, ze z 
pewnych ugrupowań p. litycznych  
polskich, w ychodzą w nioski, za 
któremi nie m aią sum ienia głoso­
wać przedstawiciele m niejszości na 
rodowych, zasadniczo wrogo u sto ­
sunkow ani ao państw ow ości p ols­
kiej.

RUDOF BURDA mjr. 
poseł na Seim .

SK R A W Y  K O L E JO W E

C o  i r c h w a j i i  Z ja z d
zawiadowców $'acii z  ce ł j Polski,

SEKRETARZ ŻARZĄC U GL. PRZEDSTAWI NIEBAWEM UCHWAŁY OSO­
BIŚCIE P- HUNIKTROWL

Rezolucję powyższą przyjęto przez

chwalono
51 wniosków,

które po opracowaniu przedłożone bę­
dą p. MruKtrow1 przez Zarząd Główny 
Z. U. P. i delegację zawiadowców.

Celem trwałego czuwarga nad in 
teresami zawiadowców z wykształce­
niem środniem, Zjazd

utworzył specjalną sekcję 
i wybrał Zarząd w osobach msp. Baria 
(z Podzamcza), Kroguiskiego (Kryni­
ca), Etączka (Przeworsk), Ciechanow­
skiego (Kołomyja) i- Wauskiegu (Zagó­
rzany).

Sekretarz generalny p. Tężyeki 
imieniem Zarządu Głównego Z. U. P 
zobowiązał się uchwały Zjaznu osobi­
ście przedstawić ,ak najrychlej p Mi 
nistrowi,

Do spraw zawiadowców wrócimy 
jeszcze w najbliższym cza-sie, gdy bę­
dą wiadome wyniki posłuchania u p. 
Ministra Zjazd zakończył się okrzy­
kiem na cześć solidarności zawiadow­
ców stac ji'i wysłań i-em depeszy holdo- 

I wniczej dó Fana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej.

Lwów- 23 stycznia.
W drugim dnm Zjazdu zawiadow­

ców stacji w niedzielę 20 bm. przystą­
piono do dalszych obrad. lm :2n e:m ko­
misji wnioskowej d Krogutski prę,ed- 
s ta wił

rezolucję rem ową,
w której zawiadowcy domagają się 
przedewszystkiem podziało persrcnalu 
kolejowego wedle Fosiadanejo wv- 
ksztatcerm  szkoln jgo, automatycznego 
awansu ryczałtów mundurowych, co 
w ś|ystko wi.nnó być objęte pragmaly 
ką służbową, której pracownicy kole­
jowi dcmapają się od dzies ęciu lat 
Rezolucja żąda rćw rież rcw.zji uposa­
żeń, gdyż attaw a z 1923 r. prze ł  da 
być aktual-ą, a w szyskie jej porła- 
nowienia są krzywms-co dla persona- 
la. Zarząd kolejowy winńm ostatecznie 
przyjść do przekonania, ,że zawiadow­
cy jako reprezentanci wlaidzy, m arzą 
być

odpowiednio traktowani,
uposażeni i oceniani. S ‘nsurek Zarzsdu 
k-olejowezo do zawiadowców pozosta­
wia niestety jeszcze wiele do życzenia.

aklamację, następnie po dyskusji i

iGwiazdka dla 
lariacii

.
Lwów, 22. stycznia.

\Y  niedzielę o gudz. 4 popoł, w po­
czekalni I klasy na Głównym dworcu 
urządził Polski Związek kolejowców 
P. Z. K ) we Lwowie „Gwiazdkę" dla 

sierót biednych dzieci swych ezłon- 
itw  pod protektoratem p. Prezesa Dy- 
ekcji inz. F rach t.aM orawianskiego. 
V uroczystości wzięli udział przedsta­

wicieli Dyrekcji z p. Prezesem, dyr. 
Vydziału osobowego dr. Sian. Rłodni- 
ki, naczelnik Gł. dworca Rndnickt, 

prezes Związku okręg. P. Z. K. b. po­
seł Do*anowicz, gener. sekretarz Gł. 
Związku P. Z. K. w W arszawie Fr. 
JaworsKi i - liczni pracownicy kolej., 
oraz panie: prez. Prachtlowa, dyr.
Kłodnićka, Rudnicka i w. i.

W pięknie przystrojonej poczeKalni 
I kl. ustawiono olbrzymią, suto ozdo-

Z błagalną prośbą u d a je  się uboga  
sia ru«zka  lat  .67 l icząca, k a le k a  na nogi 
do  serc l itościwych pańs tw  o udzielenie  
po .nocy d o raźn e j ,  żeby się m ogła  och ro ­
nić od giouowęj śmierci.  D a ik i  do A dm i­
n is t rac j i  d la  ^.Wiklorji**.

sterol m  tete-
K  Ł  K.

bioną i elektrycznie oświetloną choin­
kę. Po przywitaniu gość. przez przew. 
Komitetu gwiazdkowego asesora Yo- 
g'a,. w gorących . słowach przemówił 
ks. p ro k .d r Lajczak Po odśpiewaniu 
i odegraniu kolend i pieśni pi zez mu­
zykę kolej, i chó r-„S "reny“ pod ba­
tu tą proi. Rangia. nas*ąpiła piękna 
deklamacja dziatwy. Gener. sekretarz 
p. Jaworski w serdecznych słowach 
przemówił do dzieci i ich matek, wy­
rażając podziękowanie p Prezesowi 
jako .protektorowi pięknej uroczystości.

Następnie dokonano obdarowania 
dzieci ciepłą odzieży. Wspólną fotogra­
f a  zakończono tę miłą uroczystość, 
za której urządzenie należy się naj­
żywsze podziękowanie .członkom Z a­
rządu Kota P Z K pp. Yogiowi i Do­
minowi.

Nswa przemyska rada mieiska
zostan ę rczw ązana?

p o g ł o s k i  o b l is k im

Przemysł, w styczniu. 
(.\I) Od kilku dni krążą pogłoski, 

że tutejsza nawa Rada miejska, która 
dopiero niedawno sie nkonstytn >wa!a, 
ma zostać rozwiązaną.

Rządy m iasta miałby więc pono- 
w n e  cbjąć komisarz rzatlowy, na 
które to stanowisko jest już nawet u- 
oatrzony oficer wyższej rangi. 1

O powodach rozwiązania Rady, 
mówi się wiele, nie wiadomo jednak

INGRESIE KOMISARZA RZĄDOWEGO DO MA 
TRZONY WYZSZY OFICER SZTABO

i o u  i ;; * ■ t o- ia i.
jeszcze nic konkretnego. To tylko jest 
puwne, że oficjalne wpływowe sfery 
irre;soowe nie są zbyt zadowolone z 
układu sił i stosunków w r.owej Ra­
dzie miejskiej, która została wybrana 
na podstawie porozumienia „trzech 
narodowość]". Blok ten odniósł zwy­
cięstwo we wszystkich czterech ko­
łach wyborczych tak, iż narodowa de­
mokracja i socjaliści nie uzyskali żad

N’e  przs.reH Jam ęrtw any  f e s t  o b o e r y  p r o g r a m  w  K oh.
Z a jd ź  l p o d z iw ia j  d o  j ?  0*1110 s z c z y tu  J o s k o m t o ś c J  t e c h c ik a

•'18'1‘RATU. — NA RuMISa-RKA UPA-

Wbrew przewidywaniom jednak 
no\va Rada miejska nie tylko nie od­
znaczała się i to niemal od początku 
bytu harm„nją, lecz przeciwnie, otała 
się terenem tarć i nieporozumień, 
łstatnio zaś płaszczyzna 1 tvch tarć 

lak znacznie się rozszerzyła, że sfery 
decydujące zamierzają także i tą Radę 
rozwiązać, by ' znow wprowadzić Ko­
misarza rządowego do magistratu 
przemyskiego. Pogłoski powyż.szc no 
fujemy tylko z obuwiązK* dziemiikai- 
skiegc, zwłaszcza, ze 9prawa nabiera 
coraz większego mzałosn stanowiąc 
sensację miejscową- pierwszej klasy.
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Cudowny skok dziecku.
KŁOPOTY UBOGIEJ WDOWY. —  ROZTROPNE I MIŁE DZIECKO. — UPADEK Z  TRZECIEGO PIĘTRA. —

WPRuST W RAMIONA MATKI.
(D o ryciny i.a  sir. I).

Paryż, w  styczniu.
?=) W cudowny zaiste sposób 

uniknęła śmierci 4-letnia jasnowłosa 
Paryżaneczka, Armanda Chenain, 
córka niezamożnej wdowy p. Marji 
Cheiiain.

P. Cherlam, sprzedawczyni w jed­
nym z magazynów paryskich, mu­
siała stale na szeieg godzin 

wychodzić z  domu 
i  pozostawiać lamotnie 4-letnią có­
reczkę w mieszkaniu, położonem na 
III piętrze w czynszowej kamienicy, 
znajdującej się na peryierjach Paryża 
Dziecko jednak spędzam czas w nie­
obecności matki oarizo spokojnie, ba­
wiło się lalką i oczekiwało powrotu 
rodzicielki bez płaczu i kaprysów 
Wobec tego matka zupełnie śmiało 
mogła dziecko pozostawić w domu 
zwłaszcza, że dziewczynka była bar­
dzo roztropna i nad wiek swój umy­
słowo rozwinięta.

Ostatniej niedzieli, p. Cherlam o 
godz. 8 rano wyszła na „chwilkę" z 
mieszkania, aby podążyć do sklepu 
korzennego, znajdującego się w przy­
ległej kamienicy. Dziewczynka dopie­
ro co wstała z łóżeczka i bawiła eię, 
,ak zwykle, lalką. Wdowa z powodu 
natłoku, panu.ącego w sklepiku, za­
bawiła w nim trochę dłużej Zniecier­
pliwione dziecko, spodziewające się 
szybszego powrotu matki, Drzysunęło 
krzesło do okna, weszło na nie i

W  obrocie wolności 
kry tyk  naukowej.

Lwów, 23. stycznia. 
Otrzymujemy następujące pismo:
Z powodu rozjazdów nie mogłem 

uczestniczyć w zbiorowej manifestacji 
Wydziału mat.-przyr. Uniw. J. K w 
sprawie wyroku Sądu poznańskiego, 
zasądzającego profesora S. Kulczyń­
skiego za naukową krytykę botaniki 
szkolnej p Kudelki Jako człowiek nau 
i i  i autor kilkuset recenzyj i trrvlyk, 
nieraz bardzo ostrych w treści, a w 
formie przyjętej przez poważne pisma 
naukowe nie w.edżiałem, że na tej 
drodze, uznanej w całej Europie walki 
o najwyższe dobra wychowania naro­
dowego i kultury duchowe; wchodzi 
się w Polsce w konflikt z ustawami.

Pocieszam się niewzruszoną wiarą, 
że tak źle nie jest i że raozpj zaszło tu 
nieporozumienie, klórego ofiarą padł 
profesor Kulczyński, przedstawiciel 
nauki Takie nieporozumienie jest jed 
nak równoznarznem z zalamowaniem 
swobody myśli naukowej i twórcze.j w 
Polsce, a wjprzę przeto, że znajdą się 
jeszcze w Tolsoe znawcy prawa, któ­
rzy w obronie tego prawa skuteczną 
roztoczą opronę.

Proi. E. Romer.

PODZIĘKOWANO
W szystk im  tym . k tó rzy  odda li  o s ta t ­

n ią  przysługę m em u n ieodża łow anem u 
m ę to w i  śp. Alojzemu .tacoł ieniu, oraz 
tym  wszystk im , k tó rzy  okaza li  n am  tyle 
współczucia  nadesła li  gorące  s łowa po 
ciechy, zwłaszcza  kupiec tw u lw ow skie ­
mu tą  d ro g ą  sk ła d a  serdeczne „Bóg 
zaołać'*

Żotnz z córka

otwjrzylo okno.
Maleństwo ujrzało nagle matkę i chcąc 
się jej lepiej przyjrzeć, wychyliło się 
tak nieostrożnie, że wypadło z o ar a.

Szczęśliwy przypadek chciał, że p. 
Cherlain znajdowała się właśnie obok 
bramy tak, że córeczka

OBIAD, PRZEWYŻSZAJĄCY 9 
Lwów, 23 stycznia.

Ciekawie wypada porównanie ilo­
ści pożywienia, jakie potrzebne są do 
podtrzymania organizmu np. pająka —  
a człowieka.

Pająk pcźera na śniadanie 4 razy 
tyle, ile waży — na obiad d razy tyle, 
na kolację 13 i  więcej razy Gayby 
człowiek o wadze 80 kg. miał taki sam 
apetyt — musiałby zjeść na śniadanie 
1 woni o wadze 6 cetnaiów metr., na 
obiad takiego samego wołu i 6 tłustych 
baranów, a na kolację 2 woły, albo 4 
owce i 4 wiesmze

Ludzki organizm dojrzały, w  kli­
macie umiarkowanym, przy zwykłej 
pracy, wymaga codzennej poroji od­
żywczej, dającej mu 2500 do 3000 ka- 
lorji, dostarczanej w przybliżeniu przez 
5C0 gr. węglowodanów (2000 kał.), 60 
gr. tłuszczów (540 kal.) i pt-wna ilosd 
białka, wynosząca okoto 100 gr. (400 
kalorji).

Oprócz lego człowipk potrzrbuje je­
szcze około 2 litrów wody, 10 do 25

Teheran, w styczniu. 
(x x ) W  ostatnich latach szereg 

państw  azia t\ck ich  na któr"ch cze­
le stoją św ia ili w ładcy, zaczął wpro 
waazać cały szereg reform m ają­
cych na celu europeizację sw ych  
kra:ó\v. Obecnie jednak przyszła 
reakcja. W szyscy zapewne wiedzą 
jlrź o Fmutnvm kuńcu A m anrlłaha, 
który w łaśnie z powodu sw reh  re­
form m usiał ahdvkcwać. Mniej groź 
nie a jednak dość poważnie przed­
staw ia się ta sprawa w  l ,cr<!"i. 
T am tejszy szach ltiza  Khan jest 
nie m riej gorliw ym  le^z nieco po­
w olnie iszvm  e u r ^ e iz a W e m  swego  
k ra:u niż AmąnuIIah. Ostatnio w y ­
dał on zarządzenie nakazujące no­
szenie, zam iast turbanów, euro- 
neiskich kaneluszv. Rozporządze­
nie to w vw ola lo  riesm ak i oburze­
nie u szczepów arnbirtańskich. k tó­
re zorganizowały p o w sta n ę  przeciw  
królowi. Król w ysłał ekspedvc'e  
karną pod dowództwem  generała 
Earaaźali. iednakże ckspedyc:a ta 
nie potrafiła zupełrie pokonać 
szczepów pow stańczych. Poniew aż  
ponadto przykład Am nnullaha nie 
był bardzo przviem ny dla króla, 
przeto postanowił on poeodzić się 
w  sposób pokojowy z powstańcam i 

i i wydał nakaz cofa jacy sw e unrzed 
nie rozporządzenie. Obecnie w olne

wpadła jej wpicst w tamiona,
Pod wpływem nagłego uderzenia 
matka przewrót,ła się wraz z dziec­
kiem, ale ani ona, ani dziewczynka 
nie doznały żadnego szwanku.

Cudowne ocalenie dziewczynki ro­
zeszło się w Parvżu sze*okiem echem.

RAZY WAGĘ BIESIADNIKA,
gramów soli i wiiamin. Białko dostar­
czane jest przedewszystkiem przez po­
karm roślinny (mąkę).

Oprócz czystego cukru, alkoholu i 
topionego tłuszczu, wszystkie inne po­
karmy zawierają pewne ilości ciał 
białkowatych.

> Moskwa, w  styczniu.
O n iezw ykłym  wypadku z dzie­

dziny w spółczesnej chirurgji refero 
wał na oslam iem  posiedzeniu m os­
kiew skiego stow arzyszenia lekarzy 
znany chirurg Larin. Opowiadał 
m ianow icie, że w  czerwcu r. ub. do 
szpitala zgłosił się niejaki Sonkin, 
liczący 32 łat, który skarżył się na

Otarcie byka z  czer- 
wonem cutem,

Berlin, w styczniu,
Na jednej z szos Mbklenburgji 

przez wysoki mostek ponad strumie­
niem przejeżdża! czerwony samochód. 
Pasący się obok mostu rosły stadnik 
na widok czerwonego koloru wpadł 
na most ;k i zajął bojową postawę. 
Właściciel • samochodu zatrzymał po­
jazd i usiłował przy pomocy sygnałów 
zmusić stadnika do ustąpienia- Byk 
jednak nie reagował na przeraźliwe 
sygnały. Automobilista po diuższym 
namyśle wyciągnął podręczną gaśnicę 
i bryznął chemiczną cieczą wprost w 
oczy byka, który poderwał się gwałto­
wnie z miejsca i dał szczupaka prosto 
w strumień. Wieczorem znaleziono 
go z przetrąconym grzbietem.

N A D E S Ł A N E .

L ekarz c tio r u o  s k o r n o -w e n e r .

Dr. F. M A H L
SYK STU SK A  4 8 .

Kapelusz przyczyną
wojny domowej

COŚ NIECOŚ O PERYPETJACF EUROPEJSKIEGO KAPELUSZA W
PERSJI.

każdemu swobodnie nosić turban 
albo kapelusz zaleźm e od tego co 
mu się bardziej podoba i w  czem

Człowiek, połykając,.
olbrzym ą ildsć gwoździ.

NAŁOGOWY PIJAK ZA WYNAGRODZENIEM W  NATURZE POŁY­
KAŁ GWOŹDZIE 1 MONETY.

mu jest lepie i do twarzv. W  ten 
sposób załagodził Riza Khan perski 
=r>ńr n kaoplusze.

, ,A  J A “
ZICŁA przss!n HE^O^OOOl/?

M agistra  L au fe r*
n iezaw odny  środek —  d ozw olony  do 
o b ro tu  przez M in isters tw o Z drow ia  i za 

re je s t ro w a n y  pod Nr. 1204.
Cena pud e lk a  zt. 2.25.

Do n a b y c ia  w a p te k a c h  i d ro y e r in rh

Parasol za ?0
Paryż, w  styczniu.

(XX1) Paryż ma znów  sw oią sen- 
zację. Słynna M islinąuet bóstwo Pa­
ryża sprzedawała publicznie para­
sole. To „wspaniałe" wydarzenie  
m iało m iejsce w jednym  z najwięk  
szych m agazynów  na Rue Saint- 
Honore. Sprzedaż odbywała się na 
rzecz wdów  i sierót po pol:c fantach 
paryskich. Pnni Chiappe żona pre­
zydenta policji sprzedawała u bo­
ku s łvn rej pieśniarki laski. Ponie­
waż m iejsce sprzedaży znajdowało  
się w  sam em  sercu Paryża przeto

bole żołądkowe. Lekarze stw ierdzi­
li konieczność operacji, którą .też 
przepiow adził Larin, W toku tej 
operacji znaleziono i usunięto z żo­
łądka pacjenta 115 gwozdzi, każdy 
długości 2—9 cm. oeólnej w agi 34.5 
grm. Po w yzdrow ieniu wypisano  
go ze szpitala. Minęło kilka m iesij 
cy, a 10 grudnia ten dziw ny pacjent 
znów zgłosił się do szpitala. Ponow  
nie gc operowano. przYczem tj m 
,-azen? w ydalono z żołądka 94 gwoz 
dzi oraz jedną monete z m iedzi, 
ogólnej wagi 501 grm. Po dwudzie-' 
sin dniach kuracji, zupełnie wvzdro  
w iał. a ponieważ zdaniem  lekarzy 
m iano tu do czYnienia z wvuadkiem  
zagadkowym  na t.le psychicznem . 
oddano go pod badania lekarzy- 
osych'alrów . W  klinice p sych ia ­
trycznej stwierdzono, iż iegomość 
'en od dzieciństw a iest nato?owvm  
^Takiem i w łaśnie na tem tle stał 
■de zaw odow ym  n ep k aczem  pwnz- 
rb i .  W  piw iarniach i szynkach  
r/osto zawierał zal ła^Y. że jiotknio 
ieden łub kilka gwoździ z n 'w y n a ­
grodzeniem w  naturz .\ t. j. za 
szklanko r ,wą lub y o d k i. Żdjpność, 
do p o ł y k a n i a  gwoździ w zrastała, a 
^rannizm iego lak się Jp- 7-• 7*vV-‘gV?Hf 
do term. że pmroc fon siał się dlań 
zupełnie n ieszkodliw ym .

000 franków.
napływ  był olbrzym i. W szyscy kló’ 
rzy mogli sobie na to pozwolić, 
wchodził? do sklepu i kupowali las 
!-i lub parasole bvle tylko móc 
zblrska oglądać M istinąuet. A s ła w ­
na pieśniarka pom im o w a l e  pokaż 
reco wieku zręcznie i zw innie obstu 
eiw aia w szystkich k i i :entow. Musi 
się ona odznaczać bardzo pow aż­
nym lalonlem przekonywania sko- . 
ro m aharadża z Kapurtali kupił u 

ie ; 2 narasote i  zapłacił za nie- 
20.00C fr.

Żarłoczność pa;ąka
a apet/t człowieka.
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i o c n  Wacława.
WŚCIBSKA POLICM WYKRYŁA WSZYSTKIE JEGO SPRAWKI,

JILAR1 MA SIE LE^IEJl
Lwów, 23 stycznia

Wygląd Hilarego tak daiece popra­
wiał się z dma na dzień, że go wresz­
cie zagadnąłem:

— Podejrzewam, ze kfóryś z pań­
skich licznych lekarzy trafił w seouo 
choroby, bo zmiana jest nadzwyczajna. 
Jas idzie kuracja?

Hiiary odparł niezdecydowanie:
■— Właściwie to kurac^ jeszcze nie 

zacząłem, bo ciągle waham się w wy­
borze najwłaściwszej. Mój aptekarz 
lakiże jest zwolennikiem wszechstron­
nego zbadania sytuacji, tem baidziej, 
że robię odkrycia zdumiewające. Me­
dycyna jest sztuką o niewyczerpanej 
pomysłowości. Wczoraj odwiedziłem 
lekarza, który wpiawił mię w najgłęb­
szy podziw swymi poglądami na ;sto- 
tę chorób 1 sposoby leczenia. Przyznał 
otwarcie, że do nauki swej nie ma zau­
fania. Nazwał ją spekulacją, pełną 
przesadów. Mówił: „My właściwie kro­
czymy w zupełnej ciemności, próbując 
tego i owego. Natura jest dla nas ot­
chłanią, pełną tajemnic i zasadzek 
Czasem uda się nam uchwycić wła 
ścrwy sens rzeczy ; wtedy dziękują 
nam za ocalenie życia. Częściej próba 
zawodzi i wtedy także dziękują nam 
za „najtroskliwszą opiekę w ostatnich 
chwilach nieodżałowanego zmarłego". 
Najczęściej jesteśmy bezradni i wtedy 
oddajemy pacjenta w wypróbowane rę­
ce chirurga, który wycina zbyt nie­
sforny organ. Nie wątpię, że gdyby lu­
dzie mogli żyć bez głów, wiele upor­
czywych form obłędu lub migreny le- 
czonobv przez proste ścięcie" Następ­
nie s„-wierdził, że leczy tylko pTzez za 
strzyki, a.by nie przeciążać żołądka, i 
że za zbrodnię uważa wszelkie sztucz-  ̂
ne przeciwdziałanie chorobie. Jest 
zwolennikiem orgaroterapji. Pon'ewaz 
przeczuwa, że niedomagania moje po­
legają na wadach wątroby i dwunast­
nicy, radzr mi wziąć na dobę kilka­
dziesiąt zastrzyków esencji, sporzą­
dzonej z dwunastnicy i wątroby cie- j 
lęcej

— Zgodził się pan na to?
— Prawie, ale w ostatmej chwili 

przyszło mi na myśl, że właściwie do­
tychczas napewno nie wiem. co mi do­
lega. Dlatego udałem się do pewnego 
lekarza, który słynął z niezmiernie 
skrupulatnego badania. Rzeczywiście 
— przez 2 godziny opukiwał mię na 
wszystkie strony, puczem kazał mi 
pójść do Roentgena 1 oddać do analizy 
różne treści i wydzieliny. Dziś przy­
niosłem mu 5 analiz i plik zdjęć foto­
graficznych, utrwalających to wszystko 
co mam wewnątrz sieb;e. Przeglądnął 
dokładnie te dokumenty i zasiadł do 
napisania recepty. Poważyłem się za­
pytać, na co jestem właściwie chory 
Odparł dość niechętnie, że 10 się oka­
że z przebiegu kuracji. W edy, unie­
siony zniecierpliwieniem, którego nie 
mogę sobie wybaczyć, spytałem, co są 
dzi o metodzie, pozwalającej postawie 
każdą djagnozę ze skaz na źremcy.

odobno w Derlinie metoda ta jest dość 
popularna W odpowiedzi otrzymałem 
zanewnienie, że on nie zajmuje się za­
bobonami. nieuznanymi przez powagi 
uniwersyteckie. Spytałem ponownie, 
czy jest pe-wny, ze obTaz choroby nie 
występuje na źrenicy. Odparł, że głup­
stwa nie interesują go. Zauważyłem 
nieśmiało, że ostatecznie nieby nie 
szkodziło, gdyby badaijąc chorych np. 
na raka lub cukrzycę, oglądał ich oczy 
j w ten sposón przekonał się, czy w b 
$locie nic niema na rzeczy. Wtedy on 
przedarł rr\eptę j w leukiem podniece­
niu z&Pewnił mię, że nadaję się jedy-

Stanisiawów, w styczniu.
W acław Żura.kowski djniósł przed 

paru dniami policji, że nieznani 
sprawcy skradli mu z budki większą 
ilość słoniny. W toku jednak docho­
dzeń okazało się, ze Żur akowski z nie-

Etanisławdw, w styczniu.
W dniu wczorajszym schwytała po­

licja na skutek listów gończych, po­
szukiwanego Mieczysława Knoklocha

O s z u s t w o
<*

Stan Isławów, w styczniu.
Odnośnie do notatki pud powyższymi 

tytułem z dnia 20. bm. podajemy, że 
oszustwa dopuścił się Antoni MiśKie-

Zbredai* z e r’. 144 a.
Stanisławów, w styczniu.

Anna Matuiiniec, lat 23 licząca, 
aresztowaną została pod zarzutem 
spędzenia płodu.

Drabn kradzieżą.
Stanisławów, w  styczniu.

Dr. M. Kaswinerowi skradziono 
z sieni chodnik. Sprawce kradzieży w 
osobie Pereza Turteltauba aresztowa­
no, a chodnik mu odebrano. — Abra­
hamowi Krautmannowi skradziono 
z wozu skrzynię z towarem, warto­
ści 55 zł.

Londyn, w styczniu.
( —) Leonard W oolley, kierow ­

nik ekspedycji „Muzeum brytyjskie  
r o “  do M ezopotamji, ogłosił obec­
nie sprawozdanie z ostatnich wyko  
palisk, dokonanych w  starożytnem  
m ieście babilońskiem . W  grobowcu 
leżgcym  3 stóp pod powierzchnią  
ziem i, znaleziono w iele złotych  
przedm iotów. Do najpiękniejszych  
przedm iotów, które ek sp ed ycji od­
kryła. należy m iedziana rłow a jakie 
goś bóstwa. Głowa posiada rysy  
ludzkie, ma jednak uszy i remi hv-

me na pacjenta u znachora. Było mi o 
czywiście niezmiernie przykro z po­
wodu mego nielaktu, ale zarazem przy 
szło mi na myśl, czyby me spróbować
i tej ostatniej drogi do zdrowia.

— Więc był pan rzeczywiście u 
znachora ?

— Wybieram się do kiku. Np razie

znanych chwilowo powodów kradzież 
tę sam sfingował. Ponadto wykryte 
zostałc, że Zurajtowski kupował kra­
dzioną w magazynie Schiffmanna sło­
ninę Za obydwa te czyny Zurakow- 
ski zejtał aresztowany.

z  Tłumacze za zbrodnię sprzeniewie­
rzenia. Knoblochowi udało się dotych­
czas dwukrotnie już zbiedz z  więzie­
nia.

asekuracyjnego.
wicz, były agent Towarzystwa „Prze­
zorność", a nie p. Karol Zakrzewski, 
jaJk to mylnie podano.

KRONIKA.
T e a t r  Im. M oniuszk i;  W e  ś rodę  dnia  

23. bin. o p e re tk a  Z iehrera  „Posłan iec  
6666" w sali u k ra iń sk ieg o  Sokola. P o ­
czą tek  o godz, 20-tej. Ceny o 50 proc.  
zniżone.

*
W ielk i  R a n t  p o łączo n y  z p ro g ram e m  

a r ty s ty czn y m  odbędzie  się 26. bm. w sa ­
lach P. Z. R. p rzy  ul. O rm iań sk ie j  18. 
ia d o ch ó d  Ż. T. G. S. H akoach .  Nkłarl 

oraz  w y tężo n a  a k c ja  k o m ite tu  d a ją  naj- 
epszą ręko jm ię ,  że im p reza  ta  za rów no  
>od względem  tow arzysk im ,  j a k  i (Zaba­

w ow ym  stanow ić  będzie  p ra w d z iw y  
.przebój  , o raz  jed n ą  z na jw ięk szy ch  

a tra k c j i  b ieżącego k a rn a w a łu .
*

ka. Ten typ głowy spotykano juz 
wielokrotnie, ale tylko na m onetach  
płaskorzeźbach i t d. Ponadto od­
kryto również

harfę królowej Schubat.
Jest to w spaniały instrum ent, spo­
rządzony ze złota, pięknie w ycvzelo  
wanego. W grobach dzieci znalezio  
no srebrne, m iniaturow e w azy, ma 
łe złote kubki, ziole w ieńce i t. d. 
W szystko to co obecnie odkryto — 
pochodzi zdaniem  W oolleya — z 
przed czterech tysięcy lat.

zwróciłem się de pewnego cudotwórcy 
we Lwowie, klóry stawia djagnozę 
przez medjum na podstawie nadesła­
nego pasma włosów osoDy chorej. Po­
nieważ — jak pan widzi — jestem ły 
sy, posłałem mu uc:ę!y koniec wąsa. 
Doriósł mi, że mam spróchniały żołą­
dek i wyschnięte nerki. Zabronił wsze]

kich leltarslw, nalom ast polecił poło­
żyć się do łóżka i nie przeszkadzać 
naturze, która tak u zwierząt, jak lu­
dzi najlepiej wie, co trzeba robie. Ra­
da ta wydała mi się słuszna...

Hilary wyjął nagle zegarek.
— Daruje pan, ale dziś jeszcze mam 

być u  człowieka, który leczy magnety­
zmem Wyniki ma podobno fenome­
nalne. Adieu!

Pobiegł. Zauważyłem, że krok jego 
odzyskał dawną elastyczność.

yn.

Z  teatru M ałego.
Mieczysła wa Ćwiklińska i Wojciech 

flrydziński.
Lwów, 23. s t y c z n ia .

I Dwa filary Teatru Narodowego, 
dwie wielkie sławy polskiego dramatu 
i komedji, dwie gwiazdy pierwszorzęd­
nej wielkości, których blask promie­
niuje na firmamencie Sztuki polskiej. 
Mieczysławę Ćwiklińską pamiętamy 
z zeszłorocznych występów w Tea-, 
trze Małym. Podbiła odrazu Lwów, 
niesłychanym temperamentem, mi­
strzowską techniką, którą włada nie­
omylnie, ponadto wielkim wdziękiem, 
kobiecym, przebij?jącym się w każ , 
d'rm ruchu, w każdym uśmiechu. 
Z najmniejszej roli potrafi zrobić cac­
ko pełne życia i barwy. Dowodem cze' 
go, rola Szambelanowej w „Panu Jo-, 
wialskim", ostatnia kreacja znakomi­
tej artystki w Teatrze Narodowym.' 
która narobiła dużo wrzawy, przy­
ciągając jakby magnesem publiczność, 

'i wypełniając salę Teatru Narodowego.- 
co wieczór po brzegi. Mieczysława' 
Ćwiklińska jest od lat ulubienicą 
Warszawy, tej zmiennej Warszawy, 
tak łatwo detronizującej swoich piesz­
czochów, która tej ubóstwianej pozo-, 
stała wierną i stale pali kadzidła naj­
wyższego uwielbienia na jej cześć." 
W „Niewiernej" R Bracco w swoje, 
bojowej roli znajdzie znakomita arty­
stka duży popis i możność roztoczenia 
przed lwowską publicznością całego 
bogactwa swego bujnego, błyskotliwe­
go tale-ntu.

Wojciech Brydziuski, znany jest 
również naszemu miastu i to z nailep- 
szej strony. Kto nie pamięta jogo K rea­
cji w „Tajfunie", w „Tym, którego 
biją po twarzy", w „Don Juanie" RiH- 
nera. Rzetelny artysta, unikający 
wielkiego rozgłosu, bez cienia kanoty- 
nizmu, cichy i skromny daje pierwsza 
rzędne kreacje, pełne wewnętrznej, 
głębi, sam może nie zdając sobie spra­
wy z ich istotnych niepoślednich wa.r-, 
tości Pięknością swego głosu, niepo 
rmerną techniką władania nim oraz» 
prostotą i głębią swoich kreacji przy : 
pominą wielkiego Moissiego i naD« 
wno, gdyby się nie był urodzi}: w Pol­
sce 1 gdyby przy swym talencie po 
siadał zdolności reklamiarskie byłby, 
dziś sława europejską. Wielk.' ten ar-, 
tysta zadawalnia się miłością. War-, 
szawy* która może szaleje za innymi, 
ale tego kocha naprawdę, miłością 
stalą i głęboką. Koncert gry, jaka; 
oboje artyści dziś zgotują lwowsk;ej 
publiczności w Teatrze Małym, bę-’ 
dzie jedynem w swoim indzaju praw 
dziwem świętem Sztuki.

Dno nędzy. N ap raw d ę  z ło tem u i n i \  
gdy nie zaw o dzącem u sercu Czytelników 
naszych po lecam y wdow ę po poważnym  
rzem ieś ln iku  lwowskim, m a tk ę  legion 
sly i ob ro ń cy  Lwowa, k tó ry  zm arł  z od ­
n ies ionych ran  — z n a jd u ją c ą  się obe' nie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa s ta ru szk a  jes t  n a d to  ciężką kaleką, 
lak ,  że zupełnie  na jd robniejsze j  nawet 
k w oty  nie jest  w możności zapracował • 
Datki p rz y jm u je  A dm in is trac ja  d la  „Ma­
tk i  O brońcy  L w ow a".

Dwu Bojczuftowie zaklął imanu przedwutn
Stanisławów, w styczniu.

W dniu 20. bm. zamordowali Iwan 
Bojczuk, syn Mikołaja i Iwan Bojc/nk, 
syn Michała, Stefana bnaię w Kntach 
Starych, powiat Kosów. Morderstwo 
dokonane zostało w ten sposób, że

D obrana para oszustów .
Stanisławów, w styczniu. 

Marja Rryńków i Michał Ber-
czyński, oboje z Drohomirczan aresz­
towani zostali za popełnienie oszustwa

Schw ytan ie  zb iega z wiezienia.

K l n i  TIrnnin: W ir  żvcin“ .

m i ■W blUó i t t f I  M M n i l M " »in w —jur MBB ■ jl_*_ * • >. m a —  m m h i i  H B

Hjrfa królcwe] S:hubat.
GO ODKRYŁA EKSPEDYCJA „MUZEUM BRYTYJSKIEGO?—PRZED­

MIOTY Z PRZED 4 -c H  TYSIĘCY LAT.

sprawcy zakłuli nożami Budrę. Po­
wodem morderstwa była zemsta na 
tle porachunków osobistych. Obaj 
sprawcy zostali schwytam i odsta­
wieni do Sądu

na szkodę Powiatowej Kasy Chorych 
w Stanisławowie, popełnionego w ten 
sposób, że na siałszowaną kartkę po­
śm iertną pobierali zasiłek.
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23 S ty cz n ia  Srocic
a s l s i ^ n y  n .  P . M

REDAKCJA BUZ WAHL ? w O \Y t ‘ HANU. 
Ł K H Y PIO W  M E  ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Środa ,  J S  bm. o gouz. 7.30 wiecz. 

„ B ro ad w ay " .
C zw artek ,  24 bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„ J e d n a .  j e d y n a  n o c“ .
P ią tek ,  25. bm. , ,T rav ia ta" ,  gościnny 

wystąp  p. T e iko  Kiwa.
(t

T e a t r  W i e l k i .  Dziś po  r a z  czw ar ty  
g łośna  a m e r y k a ń s k a  sz tu k a  D u n n in g a  i 
A bbo ta  „B ro ad w a y " ,  k tó re j  w ys taw ien ie  
n a  nasze j  scenie  w y w o ła ło  n .eb y w a łą  
sensacją .  O ry g in a ln a  t reść  p e łn a  sz a m ­
pańsk ich  n a s t ro jó w  k a b a re to w y ch ,  g ra  
niczących  z życiem a p aszó w  i k r y m in a ­
lis tyką, p rz ep ięk n a  o p ra w a  d e k o ra c y jn a  
.sztuki, o raz  św le tna  g ra  a r ty s tó w  z pp. 
K o rab ian k ą ,  Ł ados iów ną ,  M ichnowską ,  
O korn ick im ,  G u t tnerem ,  R a tschką ,  Żu- 
■ Owskim i n ie z ró w n a n y m  T a t r z a ń sk im  
n a  czele, w końcu  p rz e b a rw n e  tańce  i e- 
woluc je  tw o rz ą  w sp an ia łe  w idowisko, bę 
dące  n a jw ię k sz ą  a t ra k c ją  b ieżącego se ­
zonu  tea tra lnego .

„ J e d n a  je d y n a  n o c “, prześl iczn ie  me- 
lo u y jn a  o p e re tk a  R. Stolza, k tó ra  z p o ­
w odu  p re m ie ry  B ro a d w ay  ‘ chw ilow o ze­
szła z afisza ,  w ra c a  n a  r e p e r tu a r  ju tro ,  
tj.  w  czw a r tek  21. bm. w n iezm ien ione j  
p ie rw szorzędnej  rep rezen tac j i  a r tys tycz-  
n o -w oka lne j ,  z pp. K o rab ian k ą ,  Rylską., 
B o jan o w sk im ,  reży se rem  Kuligowskim  
R u szk o w sk im  i Szoslandem  w głównych 
ro lach.

T e ik o  Kiwa j a k o  „ T ra y ia ta " .  Dyrekcji" 
Teatru ud a ło  się n a k ło n ić  zn akom itego  
gościa egzotycznego p. Teiko  Kiwa jesz­
cze do jed n eg o  w ys tępu  g o śc innego  w 
p ią tek  25. hm. w  Trawiacic" Ycrd i‘ego. 
Zniżki u rzędnicze  rów nież  i n a  to p rz e d ­
stawienie  o b o w ią zu ją ;

„ H a lk a “  d la  m łodzieży  szkolnej .  W 
sobotę  p o p o łu d n iu  o godz. 3.30 da je
T e a t r  W ie lk i  specjalnie,  dla i n ^ d z ie ź y  
szkolnej ,  po cenach  na jn iższych ,  p rz f-  
p rękną  operę  SI. M oniuszki , ,Halkaj; z I1 |  
P la tó w n ą  w p a r t j i  tyTułowdjfiti  

k
•"EA1R W A ? X -.

Środa ,  23. hm. godz. 7.30 \oiecz.
h iew ie rna" .  W . y s ! k l i p  ,k i ej i Bry-

dzińskiego.
Czwartek ,  24. bm. o godz. 7.30 wiecz.

,,N iew ierna" .  W yst .  Ćwiklińskie j  i Bry-
dzińskiego.

P ią te k . .  2j . Mn. o  godz. 7.30 wiecz.
„N iew ie rna" .  W yst .  Ćwiklińskiej  i Bry-
dz ińskiego.

*
Dziś sen sacy jn a  p re m ie ra  w  T ea trze  

Małym z w ys tępem  Mieczysławy Ćwi­
k l ińsk ie j  i W o jc iech a  B rydz ińsk iego  zna
k o n n ty ch  f i la rów  T e a t ru  Narodowego,
k tó rz y  k re o w ać  b ę d ą  świetne, sw oje  role 
w dow c ip n e j  ko m ed j i  R. Bracco  pt. „Nie 
w ie rna" ,  xl k tó ry c h  zdobyli  w W a r s z a ­
wie n ieb y w ały  sukces. Role uwodziciela  
o d tw o rzy  p. Z iem bińsk i,  k tó ry  u ro d ą  i 
ta len tem  wybił  się n a  pzoło k rak o w sk ie j  
„B agate l i" ,  a p o tem  z pow odzen iem  g ry ­
w ał  role, a m a n tó w  w tea t rz e  Szyfm ana  
w W a r s z a w i e .  W y s tęp  w arszaw sk iego  ze 
Spotu będzie  is to tn ą  ucz tą  a r ty s tyczną ,  
jakie j  L w ó w  d a w n o  nie przeżyw at i p o ­
winien w zbudzić  za in te re so w a n ie  wszysl 
kich sm akoszów  tea t ra ln y ch ,  k tó rz y  roz ­
koszują. się g rą  k o ro n k o w ą  i w ycyzelo­
waną.

*
R-porpTTTAfl KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Dwie  n o c e 1 a rabsk ie" .  
CASiNO: „ P re zy d e n t" .
0HinFiRAf?i,,0 czern się .nie m ówi" 

GRAŻYNA: „Spowiedź k a p e lan a " .
J ATAMCRPLNA: Przeznaczenie".  
C.OLOSSELTM: „Z ta jn ik ó w  carsk ie j

och ran y " .
K O PER NIK: „K ochankow ie" .
T.EW: „Cienie h a rem u  
LUNA: ,.Havoc“ . ,
.MARYSIEŃKA: „K ochankow ie"
OAZA: „Szpiedzy".  ,
PA LA 0E: ..Ostafrr carowie", i 
PAN: „Dan ton  i R obesp ierre" .  Rewo­

lucja  f ran cu sk a .
PASAŻ: Król Dżungli".
1’ROMIEN: O s ta tn ie  lata- p a n o w an ia

r a t a  M iko ła ja  11."
UCIECHA: , Ken. M aynard  jak 1 prze­

ciw 10 .

IW A N  PE T R O W IC Z, E W E L IN A  H O L T  I AGNES P E T E R S E N  w d ra m a c ie  czaru  
jacego  dz iewczęcia  i n ie o p a n o w a n e j  n am ię tnośc i  p. t.

Dr. S C H A F F E R  (LWUTZ ClTJl komohe':)
w na jb l iższych  d n iac h  „K O P E R N IK — MARYSIEŃKA".

Niebywała  o k a z ja  z a o p a t r z e n ia  sie w p ie rw szo rz ę d n e  tow ary .

Z U P E Ł N IE  D A R M O
Firma B E R T A  S T  A R K

m a g a z y n  pończoch  i b ie l izny  da m sk ie j  p lac  M a rjac k i 3.
o raz

Firma „A N  D  R E*
m a g a zy n  m ó d  m ęsk ich  l w ó w ,  p i a ć  M arjack i  0 . 

us tanow iły  d la  swej P. T. Klienteli  z wdzięczności ze, o k a za n e  im do tychczasow e  
z au fa n ia  jed e n  dz ień  g ra t iso w y  w m ies iącu  s tyczniu  b r„  w k tó ry m  to d n iu  każdy  
m oże  zao p a trz y ć  się n  n ich  w to w a ry  wedle  swego w y b o ru  i  w d ow olne j  iłości

zupełn ie  da rm o i l !
Daleń te n  zostan ie  pub liczn ie  w obecności  no .tarjbsza  z d n i  pow szednich  

m ies iąca  s tyczn ia  w y lo so w an y  d n ia  4-go lutego o godzinie  3-c.ej w lokalu  f i rm y  
A ndre  p rzy  pl. M a r jac k im  1. 9.. W y n ik  lo sow an ia  p o d a n y  zos tan ie  w d z ienn ikach  
do  publ icznej  w iadomości .

■Wybrańcom losu, k tó rzy  mieli szczęście w w y lo so w an y m  dniu  n a b y ć  to ­
w ary  u pow yższych  f i rm  i to u d o w o d n ią  o t r zy m an y m i  p rzy  z ak u p n ic  o ry g in a l ­
ny m i b loczkam i,  z o s tan ą  p ien iądze ,  przez  n ieb  z łożone  p rz y  n a b y c iu  tych  tow a­
rów  w całości g o tó w k ą  zwrócone .

Im  częściej,  im  in tenzyw nie j  k to  ko rzystać  będzie  w m ies iącu  s tyczniu  z u- 
sług pow yższych  m agazynów ,  tem  pewniej liczyć m oże  n a  w ygraną .

KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI NABYCIA PIER W SZOR ZĘD NYC H 
TO W A R Ó W  Z U PE Ł N IE  DARMO. WYBÓR OLBRZYMI. CENY t IEZM1ENIONEI

risęau fts n M i i-a (Hrego
- i i r o  b o & k c i a .

DWIE LATARKI ELEKTRYCZNE I REWOLWER PRZED OCZYMA ZŁUDZO­
NEGO ZE SNU. -  SŁOWA PFRSW A3JI ZMIĘKCZYŁY SUMIENIE DRA­
BÓW, LECZ NIE DO TEGO STOPNIA. FY ZRZEKLI SIĘ ŁUPU. — NATO- 

MIAST SKRĘPOWALI OFIARĘ „CAŁKIEM DELIKATNIE"
Lwów, 23 s ycznia.

(—) Z Łańcuta donoszą nam o iije*, 
styehania zuchwałym  napad / v rabun­
kowym na miejscową plebanję, popeł­
nionym ubiegłej nocy, której" ofiarą padł 
cnory proboszcz, ks. Mazanek. 0  godz. 
.I2rtei przez okno wdarło się dwóch u- 
zhrojonych osobników, którzy weszli 
d‘o 'sypialni księdza i zaświeciwszy m n 
w  oczy dwiema eleklrycznemi latarka­
mi, równocześnie skierowali weń lufę 
rewolwera i zażądali w ydania pienię­
dzy.

Chory ksiądz mimo, iż tak znienac­
ka napadnięty, nie stracił przytomności 
i wdał się z drabami w dyskusję, w c%k- 
sie której widocznie m usiał im przemó­

wić do sumienia i nieco skruszyć ich 
zbójeckie serca, skoro bandyci odpowie­
dzieli, że jako bezrobotni z nędzy zm u­
szeni są kraść. Jednak niefzrezygaowali 
z łupu i kategorycznie zażądali od księ­
dza wydania kluczy od sza! i biurka, 1 
które: splądrowali i zabrali 562 zł. z biur 
ka, 3 ztgarki złote z łańcuszkam i, a z 
szafki nccuej 5 zł. i drobną biżuteiję.

Po dokonaniu rabunku obawiając 
się pościgu, zw iązali księdzu ręce zna­
lezionym na  łóżku kaftanikiem, ale lek­
ko, by ksiądz nie czuł bolu, porzem 
zbiegli.

Zaalarm owana tym w ypadkiem 'po­
licja wdrożyła onergiazne dochodzenia.

URuCZA DOLORES DEL RIO.
Ukaże się ua ekranie kina „PAŁACE" 

w dniu 3. lutego 1329 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesięcio- 
aktowym dramacie pod tylułem „CAR­
MEN" (nowa kopia), wyświetlonym 
nieodwołalnie no raz ostatni we Lwo­
wie na  wielkim poiankn filmowym 
urządzonym staraniem Klubu Sporto­
wego Policji Państwowej.

Ponadto w yśw iefoną zostanie do­
borowa Łomedja i tygodnik aktual­
ności.

Bilety po zniżonych cenach w  dniu 
poranku przy kasie kina „PAŁACE".

Odczyt  frfof. M akowskiego .  S ta ran iem  
BB\VR. wygłosi w n iedzielę.  27. bm. o 
g£>dz. (i-tej wiecz. w sali In s ty tu tu  Teęh- 
riołogiczuego (Roularda 5), p rezes  korni 

, sji k o n s ty tu cy  jne j Se jm u prof.  YYartaw 
Makowski od -zyt „O z ag ad n ien iach  kon 
sty tu cy jn y ch " .

„O zasadach. akc j i  k a to l ick ie j  we W ło ­
szech i u iiaSto m ówić  będzie  w Czytelni 
K i to l ick ie j  we czw artek ,  24. bm. o godz. 
7-mej wiecz p. Mr. Kazim ierz  Malko.

W y k ła d  p. d y re k ł .  A r tu ra  P a s s e n d o r ­
fera .  S ta ran iem  U niw ersy te tu  L u d o w e ­
go we Lwowie, odbędzie  się w środę, 
d n ia  23. bm. o godz. (i-tej wiecz. w sali 

' zo ile j  Izby przein.  band!.,  R o u r la rd a  5., 
drugi w yk ład  p. dvr.  A r tu ra  P a s s e n d o r ­
fe ra  n a  t em a t :  „N ajc iekaw sze  zagadnie-" 
n i a  z  d z iedziny  języ k o zn aw cze j" .

P ta k i  g iną  z giodu.. .  T ow arzys tw o  
Opieki n ad  zwierzę tam i z w raca  się do 
m iłośn ików  zw ierzą t  z g o rącą  p rośbą ,  by 
w śród  cj.ężkiej obecnej  z im y n ie  z ap o m i­
nali  o p taszk ach .  D ro b n e  o k ru szy n y  
z naszych  stołów, tak  często m arn u ją c e  
się b ezn ro d u k ty w n ic ,  u ra to w a ć  mogą 
wiele  ptaków- nie ty lk o  od śmierci g ło d o ­
wej.  ale, co może gorsze  i od sideł p ta s z ­
n ik ó w ...

Sp rzedaż  u l iczna  ow oców  i słodyczy.
Min. sp raw  wewn. w y ja śn i ło  w o kó ln iku  

1 do woji wodów„, że n ie m a  p rzeszkód ,  aby  
sprzedaż  u l iczna  ow oców  i słodyczy 
z gab lo tek  o d b y w a ła  się n a d a l  w  tych 
sam ych  godzinach  co w- b u d k a c h  i k i o ­
skach  tj.  w- czasie od 1. k w ie tn ia  do  30 
września od godzV9 do  godz. 23 sv cza ­
sie od L  p aźd z ie rn ik a  do  31. m arc a  
włącznie od godz. 9 do  21.

Stow arzyszen ie  P a ń  M iłosierdzia  svv 
W incen tego  n P a u lo  we Lwowie, idąc  za 
w skazan iem  swego Założyciela,  u tw o rz y ­
ło przód d w o m a  m ies iącam i Sekcję  O- 
pieki nad  ubogimi ch o ry m i w Szpitalu 
po w szed n i  ni, k tó ra  o k a zu je  sję wielce 
pożyteczną  i ro zw i ja  pom y śln ie  swą 
dzia łalność ,  korzwstąjąc  z a p ro b a ty  d y ­
rekcji  szp ita lu  i SS. Miłosierdzia.  Sekcja  
tu liczy obecnie  21 p a ń „  z k tó ry ch  4 co ­
dz ienn ie  przez 2 godz iny  odwiedza  c h o ­
rych, p rzynosi  im pap ie rosy ,  książki, g a ­
zety, cuk ie rk i  —  p isu je  listy, z a ła tw ia  
sp raw u n k i  ■ —  je d n e m  3 to we m s ta ra  się 
przynieść  poc iechę  m a tc r ja in ą  i d u c h o ­
wą. A kc j i  ta. tak na  w skroś  miłosierna,  
po trzebu je  j e d n a k  funduszy ,  a  s ta ran ie  
się o nie jest w ie lka  t ro sk ą  S tow arzysze­
nia. Przychodzi  w ię r  ono tą d rogą  _z g o ­
rą c ą  p ro śb ą  do  osób  p rze ję tych  litością

dla  cho rych ,  aby  raczy ły  sk ład ać  o f ia ry  
bądź  w gotówce, b ądź  ież w n a tu rz e  d® 
sk lepów  pp, H a w r a n k a  (pl. Marjacki) 
Btockiego (ul. A k a d en o c k a  12.) i Roma-„ 
sz k a n a  (ul. Po tock iego  38.) k tó rzy  , na i  
o f ia rn ie j  raczyli  p o d jąć  t ru d  p rzy jm o,  
w a n ia  da ró :v  za  o d p o w ied n icm  pokw ito  
waniem .

Z „ E c h a — M acierzy" .  W y b ra n y  pr_że« 
W aln e  Z grom adzen ie  W ydzia ł  ukonsty­
tuow ał  się jak  n a s tę p u je :  prezes: Usarz 
F ran c iszek ;  zast. :  Jo sz t  Feliks;-  d y re k to r  
a r t . ;  Rangi J a n ;  d y ry g en t:  Dr. Schm idt  
S tan is ław; s k a rb n ik :  Pre id l  Bronisław-
sekre ta rz :  Dr. B udo lff  Z y g m u n t ;  b ib l io ­
t ek a rz ;  Leski F ran c iszek ;  gospodarz :  Dr. 
Sołtysik  Józef;  cz łonkow ie :  Belohlavek
Gustaw, Kuśnierz  Ja ro s ła w ,  Sem ick i  Row 
m u a ld ,  W r o n k a  M ar jan .  Now ych cz łon­
ków p rz y jm u je  się w lokalu  T ow  (gmach 
Ska.rliką pil p.) w p o n iedz ia łk i  i czw ar tk i
0 godz. 7.30 wieczorem.

Z w ycza jne  W aln e  Z g ro m ad zen ie  A. Z. 
S. we Lwowie  odbędzie  się w niedzielę, 
10. lu tego w sali  K ope rn ika  (Now y '.Uni­
wersytet) .  Po rz ą d ek  dz ien n y :  1) Z aga je ­
nie. 2}5j0dczytanie p ro to k o łu  z osta tn iego '  
W alnego  Z grom adzen ia .  j j ł j rS p raw o zd an . i :  
Z arz ąd u  i Komisji  R ewizy jnej .  4) W y b ó r  
W ładz  Związku. 5) Uchwalenie  b u d m i !  
n a  ro k  J929. fi) M ianow an ie  członków 
h o n o ro w y ch .  7) W niosk i  i z apy lan ia .

(jp) Budżet  Z d ro w ia  Pub l icznego  gm. 
m. L w ow a. Na pos .edzen iu  Komisji  Z d io  
wia Publ icznego  o d b y tem  pod p rz e w o d ­
n ic tw em  p. B n b ia  rozpatryw-ano p ro jek t  
budże tu  z d ro w ia  publicznego  n a  rok  
1929/30. P r o je k t  ten p rzy ję to  częściowo 
zgodnie  z m ag is t ra te m ,  przyczem  rozsze­
rzo n o  e ta t  leka rzy  miejskich  szkolnych
1 h ig jenistek .  Po obszerne j  dysk u s ji  .sto­
jąc e j  na  w yso k im  poziomie, w k tó re j  z a ­
li. ora li  m iędzy  innym i głos pp. prof. 
Grocr, dr .  Seidl, p ry m .  dr. Domaszcwicz,  
p rym . Ruff, inż. M arynow sk i  i M aksy­
m owicz u ch w alo n o  rezo luc ję  s tw ie rd za ­
jącą ,  żc o p iek a  h ig jen y  szkolnej  jes t  za 
m ato  ro z w in ię ta  z p o w o d u  b ra k u  w y ­
k sz ta łconych  sił —  i w y rażo n o  op in ,ę  
zgodnie  [z uchwala. Komisji  Opieki Spo­
łecznej, że na leży  zo rg an izo w ać  m ie j ­
ską  szkolę  p raco w n ic  spo łecznych ,  w któ 
re j  by łyby  ksz ta łcone  hig ienistk i  szkolne 
i p ie lęgn iark i.  O b ra d y  nad  innym i d z ia ­
łami bud że tu  z d ro w ia  publ icznego  o d ro ­
czono do soboty

O m yłka  d ru k u .  W  a r ty k u le  pt. „Zjazd 
zaw iad o w có w  stacj i  z całej  Polski (nr 
8750 „Gaz. P o ran n e j" )  w  . ' trzech  miej.  
ieach  przez p o m y łk ę  złożono „ p raco w n i­
ków " zam ias t  „prawników"- kolej., a  mia 
no  wicie  w- u s tę p ac h  o p rzem ó w ien iu  pre  
zesa Zw iązku  P ra w n ik ó w  kolej.,  d r a  St. 
Kłodnickiego

(.) Zużycie w o d i  we Lwowie . YłjTiie- 
dzielę 13. bm. p rz y  n a jn iż sze j  temperaT 
tu rze  — 5.8, przy  n a jw yższe j  — 3.8 zu ży ­
to 25.752 m. sześć, wody, 14. bm przy  
n a jn iższe j  t e m p e ra tu rz e  '— 10.3, a n a j ­
wyższej —-2, zuży to  2fi3fi7 m. sześć., 15. 
lun. p rzy  t e m p e ra tu rz e  — 15.8 i 9.1 — 
28.092 m. sześć., 16. bm . przy  temp. 
—12.3 i — 5.2 — 28.413 m. sześć., 17. bm. 
p rzy  tem p . — 13.5 i — 9.5 —  28.197 tn. 
sześć., 18. bm. przy  tem p. — 16.5 i —S.8 
28.651 ni. sześć., 19. bm. p rzy  tem p 
— 12.5 i — G.3 —  28.104, zaś w niedzielę  

.20. bm. p rz y  tem p  — 7.6 i — 5.6 26.630 
m. sześć.

(—) Zgon in ży n ie ra  n a  u d a r  serca.
W czo ra j1 ra n o  z m a r ł  nagle  w sw tm  m ie ­
szkan iu  70-letm inż. H e rm a n  Rippel.
Przybyły  leka rz  dz ie ln icow y stwierdził  
:gon w sku tek  u d a ru  serca.

(— ) W ła m a n ia  i k radz ieże .  J a k ó b
Mencel, z am ieszka ły  Kopernika®j29’ą* d o ­
niósł policji,  że n iez n an y  sp raw ca  win 
m at się do  jego  p rz ed p o k o ju  i sk ra d ł  fu 
iro w artości  1800 zł. —  Z w arsz ta tu
szewskiego Anieli  B ochenko ,  zam iesz k a ­
łej na  B a jk ach  i, sk rad z io n o  płaszcz 
wartości i 70 zł.

(—) A resz tow anie  złodziej!.  Do a r e ­
sztów po licy jnych  o d d an o :  M ar jnna  Są 
siądę za k radzież  rew olw eru ,  .Stanisława 
Cjowafiskicgo, ja k o  p o d e jrzan eg o  o d o k o ­
n an ie  k radz ioży  z w ła m a n iem  na szkodę 
Heleny .Fiuty, zflm w D o m k ach  k o le jo ­
wych. Helenę  Zubel, i J a n in ę  Pik ii adi 
sy s tem aty czn ą  k radzież  bielizny d a m ­
skiej i garderoby na  szkodę  f i  lipa Wy - 
g r /yw aisk iego ,  zam ieszka łego  Ossoliń­
skich 13 T adeusza  Brosia  za włóSjzęgo- 
stwo, Miecz. D udę  p o d e jrz an e g o  o .doko­
n an ie  w ła m a n ia  kasowego,  przy  ul. Ko­
p e rn ik a  17, BrOn. Gzelakow.,kiego i Ma 
r ję  B u k a r tek  za w a łęsan ie  się w- pasażu 
M ikolascba  w /ę e l a c h  kradzieży  A ndrze­
ja Czerkowego za k radz ież  c h o d n i k ó w  
po reahipsCiąch, Stan. Szołdrę  za k ra  
dzież paki c u k r u  na szkodę  Lei Lebe- 
wohl, o raz  Sabinę  Różycką  z Zamościa,  

.A n n ę  Kondra tc  wicz ze L w ow a i -H e le n ę  
H erm an o w icz  z Ż y ra rd o w a ,  . k tó ry ch
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p rz y trz y m a n o  w chwili ,  gdy niosły 4 in. 
m ate r j i  do p a se ra  K o jtyka ,  p rzy  ul. Bó­
żniczej 1.

v— ) Krnwczyni  p o ś re d n icz k ą  zakazu ,  
nc j  miłości.  i -u n k c jo n a r ju sz e  pol.cyjni 
wykryli  onegdaj ,  iż Helena Sclirain, 
k iaw czyn i  (Chmielowskiego 4) o d d aw ała  
swoje m ieszkan ie  na  usługi l icznej k l ien ­
teli w celach n ie rząd u  D obroczynną  d a ­
mę tę, k ió ra  obok k iwieczyzny t ru d n i ła  
się z ak azan y m  zaw odem , o d d a n o  do  a- 
resz lów  policyjnych.

7 '

.  . „.csŁ j . „ ^owodu.. .  b yków .  W  k ra ju
zw iązkow ym  Rzeszy, L ipp t-D e l ino ld ,  o d ­
był się j ed y n y  w sw o.m  rodzaju  p leb i­
scyt, k tó iy  in.ał rozs t rzygnąć ,  czy p o ­
t rze b n e  są gm in n e  byki ro zp .odow e?  
Głosow anie  nie uda ło  się, pon iew aż  ze 
100 tysięcy u p ra w n io n y ch ,  s tanę ło  do 
u rn  zaledw ie  50 tysięcy. Drobni ro ln icy  
dla k tó ry ch  u t r zy m an ie  byk ó w  gmin 
nyeh  jes t  kw est ją  by tu  pos ugiw.di się 
b a rd zo  nicdołężuenii  śró l lkam i ag.lacji.  
M it . , / .kańty  iniasl oczywiście wcale m e  
in te resow ali  się tym  p lebiscytem.

Ż cią karnawału.

tiAŁ. lUAauOWY MEDYKÓW.
Lw ów , 23. stycznia.

(E-ski) D oroczny  bal m ask o w y  m t  
d y k ó w  nie zaw .odł  p o k ład a n y ch  w m m  
nadziei .  Ju ż  o godz. O lej zaczęiy s.ę za 
pe łn iąc  sale Kasyna m ie jsk iego  dobo io -  
wą pułil icznoscią  P anow ie  p izew ażn .e  
we f l a k a c h  i sm ok ingach ,  m ający ch  ló  
wne p ia w o  obyw a lc ls lw a ,  a lii l ówdzie 
ty .ko  p o jaw ia ło  się także  z a m a s k o w a ­
ne dom .no .  P a n ie  w s t io ja c h  balowych
i kost jum ac li ,  p rzew ażn ie  z am ask o w an e ,  
in try g u ją ce  swą ta jem niczośc ią .

W y tw arz a ł  się n a s l ió j .  F raków , m a ­
sek, doin ii iów i kost ju iuów  n a p .y w a  o 
coraz  więcej tak .  iż o d razo  jzrzesz.o 200 
jiar s tanę ło  w t a m c z n e  nzranui,  kiedy 
w y t iaw n y  jazz band  K o n i k a  zab rzm ia ł  
ly im cii i  cliai icstonów,' black b o louów  i 
tangu

Miało się w rażen ie  — że pod w p ły ­
wem u a tło n u  o in o l i ie j  m od/.iezy (do 
lat 70) lo / s l ę p u ją  się m u r y  tanecznych  
sal H z ik lbyś .  tańczy ły  również  fotele 
pod śc ianam i,  a na nich s t io jn e  i d o ­
s to jn e  -  balowe mam usie .

O p am e l  P ięk n e  pann-l Bez was bal 
m ed y k ó w  byłby  się z pew nośc ią  nie 
uda li  Uroczym waszym tw arzyczkom , 
p ięknym  w aszym  ko.sljumom, oczętom 
f l n c i a n k ,  .śwu-iąeym jak  gwiazdy  przez 
szpary  niasek, k lasycznym  nóżkom  i w a ­
szej ochocie  —  zab aw a  ta  znwdz ęcza 
swe w yb i tne  powodzenie .  Zdało  s ę, że 
to w ios iuane  laki,  pe łne  b a rw n eg o  kwie­
cia ro/.lańczyły się nagle  wśród slowi 
czych treli- Ulewa tęczowych świateł  
re f lek to ró w  d o d aw ała  k ra sy  zm ęczonym  
n ad  ta n e m  tw arzyczkom , a rozszerzone  
Wasze źrenice  zdaw ały  się dziwić, że lak 
szybko  m .ja  je d n a  cu d n a  noc. P łynę 
łyś< ie w wirze par.  a p rzem y k a jąc  częslo 
oczęta  w zachw ycie  —  zdaw ałyśc ie  s ę 
wczuw ać  w sam ą istotę  nowoczesnego  
tań ca .

T ańczcie  więc da le j .  J e s t  W a m  z lem 
b a rdzo  do  twarzy .  Moje je d n a k  szczę­
ście, iż zwróciłem  uw agę  na  zdolnie  i p o ­
w iew ne  wasze d rogocenne  suk ienk i  j e s z ­
cze wówczas,  kiedyście  n ap ły w a ły  na  
sa lę  o — P iękne  Panie.

Albowiem — nad  ranem ,  gdy zn u żo ­
n e  w ie lom a k i lo m e tram i prze tańczonych  
d ró g  na sali ba low ej — wraca yśe.ie w 
z a i isze  d o m o w y ch  p.elcszy. sukienki  
wasze p rzed s taw ia ły  się już  znacz 4 e 
m n ie j  uroczo, choć W y  sam e  —  o P ię k ­
ne  —  ów u rok  zachow ałyśc ie  w pełni, 
-scisk n a  sali  je s t  w r o g u m  d a m sk ich  
toalet.

W ybaczcie  rai Panie,  jeśli  nfe byłem  
w możności oddać  na leży tą  cześć wszyst 

im w aszym  suk ienkom , w podobnych  
bowiem  w a ru n k a c h  — było to rzeczą 
ji. zec lindząrą  linl> kie siły Dziś więc wy- 
niicn iim jen o  n iek tó re  s t io je ;

* I' B ańkow ska ,  różona z f a lb an k am i  
(paryski model) l ied lew iczów na,  Ko'om- 
bliia. czarny * hjałem, Boliosiewirzówna, 
-azowa i re | .-g , .„rgct ta  z k o ro n k ą  prze- 

•tykana s n i b i ® ,  Dw orska ,  s ty low a z gra  
nulowej la t ly  (• m inow iczów na,  przepięli 
n tyłowa iz i i rua ,  l iogalo pr/ebranst  
złotem, pij ... Ilatiei ńngowa,  pierot,  l lo f  
fńwua, se ledynow a crepe-de  eli ine ze 
srebi ną u o u k a  Ja w o rs k a ,  na rodow y 
k o s tn i e  w ^ K ie jM  K w ia tkow ska .  ko- 
i U " " ’ l>a,**a . -‘Oidasiew iezów na w but 
tej *** 1 c i  zy .ią k o ro n k ą ,  M alinowska.
fio iłowe z fa ih an k n m i.  M ajew ska  w 
ojazitO-białcj dżeiow.ej,  M oys»ówua, sy k -

Zainscii mm ń B i t  i r o n e i i .
ZNAKOMITY LEKARZ CUDEM TYLKO UNIKNĄŁ ŚMIERCI. — CZ1 ZWIERZĘTA MAJĄ Ta KŹE D J9ZĘ. — 
OBROŃCA DRĘCZONYCH ZWIERZĄT STRZEI A DO SŁAWNEGO UCZONEGO. — NIEZWYKŁY MOTYW NIE­

ZWYKLE CO CZYNU.
Nizza, w styczniu. 

( = )  Cały świat kulturalny puzosta- 
je obeer ie pod wrażeniem

niesłychanego zam achu morder­
czego,

którego ofiarą omal nie padł światowej 
sławy lekarz i operator tir. Sezgjusz 
Woronow, który zyskaj sobie olbrzymi 
rozgłos dzięki swpj teorji odmładzania 
przy pomocy przeszczepiania ludziom 
odpowiednich gruczołów małpich.

Dr. Woronow przybył do Nizzy 
przed dwema tygodniami, ażeby od­
począć tu aj po trudach swego wy­
czerpującego zawodu. Lekarz ten bo- 
wtem, mimo znacznego majątku, kto- 

J ry mógłby mu pozwolić na prowadzę 
nie ltsziroskiego i swobodnego życia, 
jest człowiekiem niezmiernie pr2cjw i- 
tym 5 gorliwie odda nym w udoskona­
laniu swej

rewelacyjnej idei.
Woronow przybył do Nizzy w towa­
rzystwie swej zo. y i zamieszkał w ho­
łdu „Claridre", gdzie zajął 3 pckcje na 1 
plerwrzem piętrze.

Onegdnj wyszedł dr. Woronow w 
towarzystwie swej zony około godziny 
6 ej wieczorem na przechadzkę. Szedł 
właśnie główną piomenada, gdy zau

ważył, że idzie za nim upoiczywie 
jakiś starszy pan w ubraniu pastora,
W pewnym momencie pastor przy­
spieszył kroku, zbliżył się nagle do 
Woronowa i zapytał go:

— Czy mówię z profesorem Wero 
ncwem?

— Taki — odpowiedział profesor.
—  Jestem pastor Edward Ducko z 

Londynu. Chciałbym z panem pomó­
wić.

A kiedy zdziwiony profesor przy­
stanął, zapytał pastor

— Czy wierzy pan w to, że zwie­
rzęta mają dusze?

Profesor zorientowawszy się, że ma 
przed sobą jakiegoś maniaka, czy też 
warjata — kazat mu przyjść do siebie 
następnego dnia, gdyż obecnie n ema 
czasu z nim rozmawiać, ale pastor za­
woła:

— Jesteś pan złoczyńcą, niegod­
nym, aby ki la ziemska nosiła pana ua 
aobie! Sprzeciwiając się wyrokom 0- 
pa.tezności, chcesz pan djabelskiemi 
machinacjam i przedłużyć życie ludz­
kie. W tym celu

dręczysz ran  i męczysz zwierzęta, 
które mają taką samą duszę, jak pan. 
Czy. przyrzekasz mi ran, że z&prze-

z G*.

WiadcmDŚcr z Kryncg.
(Ud naszego 

Krynica,  w styczniu .
T egoroczny  sezon z .m owy w K iyn .cy  

up ływ a  pod zn ak iem  pow odzeń .a .  F r e k ­
wencja  gości silna, o czt-ni św iadczą  po 
za jm ow ane  k o m p le tn ie  p ie rw szorzędni  
pensjonaty,,  j a k  ..Lw .gi ód", „Pod  Ch 
scm “ , „G op lana" ,  , ,Sop.u-owo“ , ,.Mafo- 
p o lan k a "  i inne. Zaś d la tego  pierws/.o 
rzędne, że do  Krynicy w sezonie z imo 
wym z jeżdża ją  wytw orn ie js i  goście,  kló 
rzy za s to su n k o w o  dość wysokie  ceni 
wym agają  b oda j  o d ro b in ę  k o m fo r tu  
W ięk szo ,ć  go ,c i  to m .lośn icy  sp o r tu  i o 
soby żądne  w ypoczynku .  Nie b rak  i ku 
racjuszy ,  k tó rzy  w s łusznem  p rzew id y ­
waniu ,  że w sezonie  z im ow ym  łatwiej
0 kąpie le ,  licznie tu  z jechali  I jedni
1 d ru d z y  są w zupełności  zadowoleni.  
Dla spo r to w có w  —  sto ją  do  dyspozycj  
p iękne  te re n y  n a rc ia r sk ie  w raz  z jed n ą  
z  na j lepszych  skoczni n a rc ia r sk ic h  w 
Europ ie ,  długi na  1500 m lor san eczk o ­
wy i d o b ry  lo r  łyżw iarsk i .  Kurai jusze- 
nie p o trze b u ją  czekać  godzinam i na  ką 
piele, bo k w es l ję  tą rozw iązu ją  now e  ła ­
zienki n a raz ie  częściowo do s tęp n e  — n a ­
tom ias t  w lecie całe z o s tan ą  o d d a n e  do  
uży tku  publicznego.

koresponden ta .i
Domu Z dro jow ym  —  częściowo w  kin ie ,  
k lo re  c ieszymby się większą  f rek w en c ją ,  
gdyby zarząd  k in a  s t a ra ł  się  o lepsze 
filmy. B aw iący  tu  na  ku rs ie  n a rc ia r sk im  
oficerowie Centr.  Szkoły Sportów  w Po 
in am n  urządzil i  19. bm. w salach Domu 
śdrojowego Lal si ln ie  f r t k w e n to w a n y .

Pos iada  jed n a k  i K ryn ica  sw oje  bo 
jczki m nie jsze  i większe. Do w .ększych 
.ależy Urząd pocztowy, k tó ry  zwłaszcza 
'• sezonie le tn im  jes t  i s tnem  piekłem 
ak dla ku rac ju szy ,  jak  i w większym  

ieszeze s to p n iu  dla p raco w n ik ó w  p oczto ­
wych, k tó rzy  w lecie s ta ją  się bez prze- 
■ady białym i m u rzy n a m i .  Je s t  c o p raw d a  
parce la  i p la n y  —  ale b rak  sam ego  bu- 
lynku  — o k tó ry m  się dość  d tugo  — 
aiówi, t o  w ra le  sp raw y  nie rozwiązu je .  
Taki s tan  dłużej  t rw a ć  nie powinien , 
tak  ze względu na z jeżdża jących  ty s ią ­
cam i ku rac ju szy ,  ja k  i zd row ie  pracow 
n ików  pocztowych. B ardzo  a k tu a ln ą  
sp raw ą  na leżącą  d o  ka tcg o r j i  n in ie j ­
szych bo lączek  —  jes t  oczyszczanie  chód 
n ików  z śniegu i gołoledzi —  o czem 
gm ina  tu t r j s z a  zap o m in a ,  oczek u jąc  sp o ­
ko jn ie  n ieszczęśliwych w y p ad k ó w .  Nale­
ży jed n a k  pam ię tać ,  że igrać ze zdro- 

'u/lzlfioni wr», r*0 T. Ał,

m a  ze s reb rn e j  lamy. M ak a ro w a  S„ r o ­
sy jska  b o ja rk a .  Nowicka,  k o s t ju m  b o m ­
bonierka ,  O rzechow ska ,  z g rab n y  ko 
st jum  poko jów ki ,  Pendyków na ,  s reb rn o  
zie lona stylowa, P i to ta jó w u a  .1., c za rn a  
sty lowa p r z e b ra n a  tiulerr, inż. Poniżo  
v.a, se ledynow a ta f tow a  k ren o lin a  przy  
b ra n a  h a f tem ,  R e ino ldów na  kost jum  
serce, riyr R ich terow a,  n ieb ieska  c rep t  
de eh ine  p rz eb ra n a  k o ro n k ą  i s t ra sam i 
Sza jnow na,  k rem o w a  sty lowa. Szo iów na  
a tlasowa ze złotą k o ro n k ą  i k w ia tam i 
S tenz lów na  p o m ara ń cz o w a  ze s reb rną  
k o ro n k ą ,  S chm id tga lów na,  zegar, Schrim  
pfówna, k ren o l in a  s re b rn o  różowa z 
k w ia tam i Uwierowa w s ty l izow anej  żół­
tej dżetowej,  W in n ic k a  E- n iebieska,  
bogato  o zdob iona  s re b rn ą  k o r o n k ą  i 
kw ia tam i,  W in n ick a  o ry g in a ln y  f r a n ­
cuski s ty lowy ko s t ju m .  W in n ic k a  S., jo- 
*»o; iowa z jed w ab n eg o  ch if fonu  p rz e b ra ­
na k o r o n k ą  rh a n t i le ,  W otoszynow ska .  
f a n ta s ty ezn y  cze rw o n y  k o s t ju m  W r ó b  
lewska L idja ,  urocza Uolumbina, W ola  
u ików na ,  k o s t ju m  a la . .Rachela ' ' .  Za- 
bicLką, „Turnudot", pułk Zu

lau low a ,  o ry g in a ln y  k o s t ju m  b łazna ,  Z a ­
borow ska ,  p iękny  k o s t ju m  odaliski.

*
(Spraw ozdan ie  z  biitn A rty s tek  T ea tru  

Małego zam ieśc im y  w n u m e rz e  na j j l iź -  
szym.)

*
BAL LOPP.

Pod  p rzew o d n ic tw em  J W P .  W o je w o ­
dziny  Zol ji Golut h ow skie j  odbyło  się 
onegdaj  posiedzenie  K om ite tu  Pań  Balu 
I-OPP. I J c zn ie  z eb ran e  Panie  ze sfer to ­
w arzysk ich  naszego m ias ta ,  po w y s łu ­
chan iu  sp raw o zd an ia  s e k re ta r ja tu  ba lu  
uchw-aliły u tw orzyć  sekcję  bufe tow ą,  
k ioskow ą i k a rn e to w ą ,  zg łaszając  swój 
do nich akces  P ięk n ą  n iespodzianką  dla 
uczestniczek balu będą o ry g in a ln e  i pięk 
ne k a rn e ty  w fo rm ie  sam oloc ików , oraz  
cały szereg niaspml; lanek k o ty l io n o ­
wych. T an c e  p row adzić  będzie  p. p u 'k .  
Sn iądow sk i ,  zaś p rzeg ryw ać  będą o r k i e ­
s t ra  40 pp. i o rk ies t ra  p. Kord ka  Z a ­
proszenia  na bal w y d a je  Kom itet  W oj,  
LOPP. gm ach  W o je w ó d z tw a  l. p. od 
godz- 9—14-tej.

staniesz swego niecnego procederu? !! ,
A gdy profesor nie ndoowiedziaw- 

szy ani słowa, przyspieszył kroku, ma­
niak wyjął rewolwer i strzelił ku pro- 
Tenorowi, lecz ąhybił. Pastor skierował 
następnie- poraź drugi broń ku Woro- 
nowowi. ale wówczas żona lekarza, 
znana sportsmenka, skoczyła ku nr % 
mu t

wyrwała mu broń z ręki.
Saro profesor tak był skonsternowany* 
że pozostał zupełnie -bezczynny pod» 
czas tej sceny.

Powstało zbiegowisko, a pastora u 
więziono. Na policji zeznał on co na­
stępuj: — „Od dłuższgo czasu
zajmuję się prot&orm Woronowm 
i jpgo teorją. Nie przeczę, iz jest on 
znakomitym lekarzem i w materjal- 
nc-m pojęciu dzisiejszego świata może 
uchodzić nawet

za chlnbę medycyny.
Ale nie mogę zgodzić się z idea, która 
się kieruje uczony. Czyż biedr.e zwie­
rzęta, które prof. Woronow dręczy i o- 
kalecza w tak straszliwy sposób, ni* 
mają takre nuszy?! Ten nędzny czło­
wiek ośmiela się być mądrzejszym od 
Opatrzności i postępować wbrew jej 
woli. Postanowiłem zatem porozumieć 
się z profesorem i w razie gdyby nie 
chciał się zgodzić na zaprzestanie swe 
go procederu pozbawić go ży d a" .

Po zasiągnięciu telegraficznych in­
formacji u policji londyńskiej stwiei 
dzono, że maniak jest rzeczywiście pa­
storem, a jako kaznodzieja cieszył się 
znaczną popularnością wśród ludności 
lordyńskiej. Niezwykła ta przygoda 
wywarła na prot. Woronowte wstrzą­
sające wrażenie.

Jan Sobieski w „sali 
monarchćwet.

Ztuych, w styczniu.
W sławnem benedyktyńskiem o- 

pactwie w Einsiedeln w Szwajcar.! 
zwiedzanem rok rocznie przez tłumy 
cudzoziemców, znajduje s.ę tak zwa­
na „sała monarchów" z portretam. 
monarchów europejskich, zasłużonych 
dla chrześcijaństwa.

Wśród portretów tych nie było 
jednak portretu żadnego z królów pol- 
skizh. Z inicjatywy i dzięki staraniom 
znanego literata Jana  Pietrzyckiego, 
opaciwo w Einsiodeln otrzymało po­
sąg Jana  HT Sobiesniepo, dłuta zmar­
łego w  Rzymie rzeźbiarza Brodzkiego, 
który pomieszczono w „sali monar­
chów" na naczelnem miejscu.

Smulny koniec po 
hucznej reklamie,

Lwów, 23. stycznia. 
Onegdaj odSym się 'tcytacja 

ruchomości zbankrutowanego nie­
dawno towarzystwa film owego „Es- 
pefilm" w  Siem ianow icach śląs­
kich. Licytacja dala rezultat bar­
dzo nikły, gdyż np. za rozm aite a- 
paraly, lam py jupiterowe, motoru 
elektryczne wartości wielu tysięt^j 
złotych osiągnięto zaledwie 500 zło­
tych. jak również i inne obiekty, 
sprzedano pc bardzo niskich ce­
nach .
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SPRAWOZDANIE URZĘDU PATENTOWEGO. — WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE MA WIELU WYNALAZOOW. 
DROŻNA KONKURENCJA NIEMIEC.

Lwów, 23. stycznia.
Prezes Urzędu Patentów, go p Czay- 

niorwski złożył sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności urzędu.

Polska należy do Międzynar. Zwią­
zku ochrony własności przemysłowej, 
obejmującego 38 państw.

vd  r. 1919 do r. 1927 włącznie 
zgłoszono w urzędzie. 22.001 wyna az- 
lów , w tej liczbie 4.833 polskich; z in­
nych Krajów najwięcej wynalazków 
zgłosiły Niemcy (7147), Austrja (1780), 
brancja (1004) i Stany Zj. (l-*88).

Udzielanie patentów zaczęło się w 
Polsce od i. 1924, gdyż dopiero 10. 
kwietnia tego tokn weszła w życie 
ustawa o ochronie wynalazków, wzo­
rów i znaków towarowych.

Otóż od r 1924 do 1927 wydane 
8253 patentów, z czego 1302 Polakom 
(z innych krajów na piorwszein miej­
scu znowu stoją Niemcy — 2892 pa­
tenty, dalej idzie Francja z 718 pa­
tentami, Stany Zj. — 586 i Austrja 
669 patentów)

W kraju dominuje pcd względem 
wynalazczości Warszawa (418 paten­
tów), naiej idzie województwo lwow­
skie (258 patentów — ze względu na 
przemysł naftowy), woj. śląskie (138 
-patentów), krakowskie (122 patenty) 
i poznańskie (118 petentów) Na sza­
rym końcu stoją — naturalnie — wo­
jewództwa kresowe; nowogródzkie, 
poleskie i wołyńskie (po 3 patenty w 
ciągu lat 4).

Najwięcej wynalazków dokonano 
w  przemyśle chemicznym (829 paten­
tów), elektrotechnicznym (588), tłusz­
czowym i olejowym (299), w rncnu 
kolejowym (226), fabrykacji koltów 
parowych (204), instalacji palenisk 
(23b >, Silników spalinowych (223).

Poza udzielaniem patentów reje 
slruje urząd paientowy jeszcze wzory 
użytkowe i zdobnie?" oz&z znaki to­
warowe;

Wzorów zgłoszono ogółem 2799, 
zarejestrowano zaś 2181, w tej liczbie 
1783 polskich. Z innych krajów i tu 
na pierwszem mie.scu stoją Niemcy

(133 wzorc), potem Austrja (116;, 
Czechosłowacja (36), Bulgja i Auglja 
(po 27;.

Znaków rowaiow ych zgłoszono 
23.271, w tej liczbie 10.052 polskich,
z innych krajów na pierwszem miej­
scu stoją Niemcy (4951), Austrja 
(3.205), Francja (1241).

Zarejestrowano 15.868 znaków, w 
tej liczbie 4.062 polskich. Z innych

, krajów Niemcy (4287), Austrja (2.367), 
' Francja (1214).

Z zestawienia tego widzimy, jak 
groźną dla przemysłu polskiego kon­
kurencję stanowią w naszym kraju 
Niemcy: w ciągu lat 4 udzielono w 
Polsce dwa zazy z górą więcej paten­
tów Niemcom, niż Polakom!

Niech te cytry staną sic bodźcem 
dla wynalazczości polskiej.

GIEŁDY;
U tL i i i i ś  L W O V 'SK A ,

Lwów 21. s tycznia.
G a ro ń n a  28-50, Gazy wsch. 27, Tesp- 

21L5. 216 0  Zieleniewski 140, Dolarówka 
104.25, 104 50.

Lwów 22- stycznia.
N a 'pieldzie akcyjnej  transakcje  w l is tact 

-zastawnych i akc jach  przem ysłowych. Ak 
cje bankowe w zan idban iu .  fe n  lancia 
u trzym ana ,  usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów 21 styczni?

N a Giełdzie obroty w owsie po cenach 
znacznie  w yższych  przy stałej  podaży.

Jęczm ień  przemiałowy, hreczka, fasole 
h i a b , len orne. ka sza  h reczan a  awansowały  
w cenie.

Żyto w zaniedbaniu ,  pszenica  poza Giel 
dą w m etym  obrocie.

Tendencja niejednolita, usposobienie 
jpokojne.

L wów 22. stycznia-.
Na giełdzie zbożowej obroty ożywione 

w życie i owsie po cenach zwyżkowych 
Tendencja lekko zwyżkowa, usposobienie 
ożywione.

Pszenica  k ra ’- dw ^ k *  ex 1028 750— 
760 gr. 46.25— 47.25, Pszen ica  k ra j .  z b io ­
ro w a  en  1927 r.  740 gr. 49.00— 44.00

\ f r ■ tvn Mtłił! vU ff* «> A J
33 00— 33.75. Jęczm ień  m ałopo lsk i  b row  
640 gr 34.50— 35.50,.,ęczim*-ń matopolsk 
p rzem ia ło w y  640 g r  28.0029.00, Jęcz  
ni.<-n m.i.opoi. pasiewny ‘ mi—o i J  ij-
3S 50—36 25 r rn io n o lsk ’ e r  192-
450 gr. 31.00— 32.00. K u k u ru d z a  r u m u ń ­
ska 35.50— 36.50. Z iem niak i  przemysłów.
4.75—5.00, Faso la  b ia ła  105 00— 130.00, 
Faso la  k o lo row a  50 00— 55 60, Fasola  kra  
sa Có.Oo— 75.00, Groch %  V i c to r i a ó l 0 0 — 
55.50, Groch po lny  38 00— 10 00, BnbiL
32.75- -33.75 M ieszanka  p as tew n a  w ziar 
nie 00.00—uO OO. W y k a  "8.00— 40 00, Sia

Stoma p r a so w a n a  8 0 0 - -9  00. Rn m iru
dza  31./5— 32.75, H reczk a  38.25—59.25, 
Len 74 00— 76.00, Ł u b in  n iebieski
22.00—23 ’o, R zepak  o z im y  ex  75.00- -
77.00, M ąk a  p sz en n a  40 proc .  73.00- - 
72 00, M ąka  p sz en n a  65 proc. 70.00—
71.00, Mąka ży tn ia  65 proc.  50.00, Gry 
sik k u k u r .  67 .0 0 -7 0 .0 0 ,  M ąka  k u k u r
49.00—51 00, O tręby  ży‘nie 22 50—23 50, 
pszen. n e t to  bez w o rk a  25.00— 25.50, Ka-

0b:i In-.
połówek  68.00— 70.00, R asza  jagi .  80 00— 
8200, Kasza jęc zm ien n a  48.25—o0.75, P ę ­
cak 48.50— 60 00, P roso  k ra jo w e  43.50- 
44 50, M akuchy  ln ian e  47.00— 43.00, Ko­
n iczyna  czerw, k r a jo w a  n a tu r a ln a  160 00 
— 180 00, Mak nieb. 115.00- 125 00, Mak 
siwy 90 00— 109.00. W o rk i ju to w e  wyr 
Miadoui, W a i l a  1 65— 1 72, L ięs locn j  
4i używ ane  dobce za  sz tu k a  1.38— l.ŁJ.

G l E n U  WARSZAWSKA.
W a rsz a w j  22. s tycza.a-  (Tel. G. P.)

4 proc. pożyczka inwestycy jna  112 i pól
5 proc- po-życzka dolarowa 102 i pół. 5 prc 
pożyczka kon w ersy jna  67, 5 proc- pożycz­
kę kolejowa 1920 60, 6 proc. pożyczka d o ­
larowa 85, 10 proc. pożyczka kolejowa 102 
i pól, 8 proc. Listy  zast. Bk-u G-osp. Kraj. 
94, 8 proc. Lis ty  zasi- Bku ho lrego  94. 
8 proc- Oblig. Banku Gosp. Kraj.  94, te sa ­
me 7 proc. —  83.

W alu ty  i dew .zy :  Dolary 3-86 i pól
l lo laad ja  956.00, Londyn 43-14, JM. Jon- 
8.88, Paryż  34 77, Praga 26.32, Szwa carja 
171.07, Wiedeń 124.93, W iochy 46-55.

W arszaw a  2? s tycznia.  (Tel. G. P-) 
Bank Dyskontowy 139, Bank Polski 192 i 
■61, Bank Zw. Sp- Zarób. 85. Kijewski 96, 

Spiess 250, Siła  św iatło 113, Firley 55, L e ­
szczyński 21 i pól, Węgiel 97, Lifpop 37 
pól. Ostrowiec A 92, B 89, 91, S tarachowi­
ce 38 i pół.

GIFT.PA KRAKOWSKA.
Kraków 22. s tycznia  (Tel. G. P ) Pha, 

m a 6-26, Zieleniewski 138, Azot 3-40. Sier-

GIEŁDA ZUFYCH8KA.
Z urych  22. stycznia.  (.Tel. G P.) Paryż

20.32, Londyn 25.21 7/8, Nowy Jork 5.20, 
Belgja 72 i ćwierć, W iochy 27-21. lłiszpa- 
nja 84.95, I lo lana.a  208.44, Berlin 123.56. 
Wiedeń 73.05, Sz tokholm 139, Osio 133-cj. 
Kopenhaga 133.70, Sofia 3.75 i pól, Praga 
15.38 i poi, W arszaw a  58-20, Budapeszt 
90-67 i pól, Bialogród 9 13, Ateny 6.72 
Konstantynopol 2-5S i pól, Bukareszt 3.12, 
he ls ing iors  13.09, Buenos A.re-s 219.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń  22. s tycznia.  yltel. G. P.) Am 

sterdam 284-93, Belgrad 12.47 7/8, Benin  
168.89 Bruksela 98 735, Budapeszt 123.94, 
Bukareszt 426 3/8. Kopenhaga 189.60, Lun 
dyn 34.47 3/4, Madryt 116.06, Mediolan 
37.20, Nowy Jork  710-65 Oslo 189.55, Pa ­
ryż 27-77 i pól, Praga 21 02 3/8, So p a  5-1.17 
Sztokholm 189.95, Warszaw;: 79.94, Zu­
rych 136.67, A m erykańsk.e  707.90, Niemie­
ckie 168-68, Włoskie  37-09, ju gos łow iań­
skie 12.113,- Czeskie 20 99 3/8, Węgierskie  
123 7/8, Szwajcarskie 136 42, R enta  majo­
w a 0 795, l ten ta  lutowa 0.801. Bankverein 
25.30, Bodenkredtt 109 i pól, Kreditanalalt  
59 3/4, Kompas 15.80, Laeriderbank 31 i 
ćwierć, Merkury 22.10, Kulej nóbn- 1125, 
Ż ivnos teńska  135 i pól, Austr kol. pańs tn -  
48.45, Koie; polud. 11.85, Goleszow 280, 
Cement 118, Al-pmy 42.35, Krupp 13, Poldi 
Iluette 186-10, P>-ager E.sen 493-75, R .m a 
113 i pół- Skoda 309.75, Fan to  6.70, Kar­
pa ty  16.25, Galicja 60.30.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn 22. s tycznia.  (Tel- G- P.) Nowy 

Jork 484-94, Holandja 12.09.84, F ranc .a  
124-09, Belgja 34 908, W iochy 92 70. Niem 
cy 20 411, Szwajcaria  25.218, Hiszpan ja 
29.69, B an ja  18.183, Szwecja 18.138 Nnr- 
wegja 18-193, Helsi-ngfors 192-84, T-ega 
163.87, W iedeń 34.52, W arszaw a  43.27-

g i e ł d a  p a r y s k a .
Paryż 22 stycznia.  (Tel. G- P )  Lor; 

dyn 124.10 Nowy Jork 25-58 i pól, Belgja 
?-55 i pól, Tliszpanja 418, W iochy 133 85, 
Szwajcarja  492, Da.nja 682 i pól, Holandia 
1025 3/4, Norwegja 682, Szwecja 684. draga 
75.80. R u m u n ia  1.6-40- N emcy 608- W edeń 
360.

OBROTY PP^^WATNTL
L w ów , 22. s tycznia.

Ten-dencja chwiejna,  Kursa nieco slan 
sze- Obró4 średni.

W ALUTY : D ola ry  a m e ry k .  8.88,00
8.88 50, d o la ry  k a n ad .  8.82.00—8.82.50, 
k o ro n y  czeskie  0.26.25— 0.26.50, szylingi 
aus tr .  1.25.00— 1.25.00, leje  0 O5.00— 
0.05.50, f ran k i  f r an c u sk ie  0.34.50— 0.34 80 
f ran k i  sz w a jca rsk ie  1.71.33— 1.71.50, fun 
ty sz ierlingi 43,30.00— 13.60.00, czerwieó- 
ce sow. za je d e n  17 50— 18.50.

Z ł .O l  O: 20 ko ron  36 (>U 00—36 80 00,
20 f r a n k ó w  33.75.00— 34-40.00, 20 m a re k  
niem. 41.70.00— 12.09.00, 10 rub l i  ros.
46 50 46.70.

SREBROr Kor. a u s t r .  0.68 0 0 - -0  69 00. 
5 kor.  a u s t r .  3 50.00—3.60.00, flor. aus tr ,  
1.70— 1.80, rub le  ro sy jsk ie  2.95—3.0ć,
U - i  7  ̂ rntv>1 l 4**—1 52.

W — MM I  B I T W    UW— H
1EJLK 1D N  „(.AZ, FOHANNFJ* z 24
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TAJEMNICA MDNDER3Y
A utoryzow any prfcrk lad  K azim ierza  B jftli low skieg-

M ijafy tygodnie, — przychodziłem  pom ału dc 
zdrowia. Uou Fedro odzyskaj przytom ność i rów­
nież pizychodzil do nebie. O pow iedziałem  m u w 
krótkich słowach o naszem  w yratow aniu. Nie 
w iele  nawet zwracał uwagi na m oje słow a; przy 
bity najzupełniej: nie mógł pizeboleć utraty swej 
ukochanej. O lem  jednem  tylko m yślał, — reszta 
nie istniała dla niego.

Bardzo mi lo było, co prawda, na rękę, — 
gdyż trzeba było zastanow ić się poważnie, co mam  
dalej robić. -W szyslkie m oje w spaniale projekty 
i m arzenia przepadły bezpowrotnie.

To tez płakałem gorzkicm i izam  z  żalu i ze 
złości na ten los zaw istny, co za jednym  podmu 
chem  pozbawił m nie w szystkiego: i sław y i ma 
.ąlku, — podczas gdy flegm atyczni Duńczycy, 
grzejąc się przy piecach, oczekiw ali na nadejscb 
wdosny, j j ż  niedalekiej, — i podczas gdy biedny 
don Pedro żył łylko w spom nieniam i o  swej pięk 
nąj a tak niew iernej kochance.

Napróżno łam ałem  sobie giowę, naprozno s i ­
liłem  się na rozw iązanie dręczącego m nie probłe- 
uu! Fakt pozostaje faktem , oto wracam do Fran- 
•ji, gdzie każdy rozum ny człowiek uważać będzie 
nie opow iadanie o m ych przeżyciach za niepraw - 
iopodobne brednie; m am  w kieszeniach złote mo- 
lety hiszpańskie z nrzed trzystu pięćdziesięciu  
al, — i garść djam entów , z posiadania któryc] 
v żaden sposób w ytłum aczyć się nie potrafię!..

Zapewne, — mam za soba św iadectw o dor 
Pedra. Ale któżby mógł uw ierzyć temu starusz 
kowi? Toz po paru zdaniach każdy uważać go bę 
łzie m usiał za w arjala!

Dokum enty? pergam iny?.. To niczego jesz- 
ze nie dowodzi... W  niejednym  domu znalazłoby 
ię bez trudu dokum enty nawet bardziej intere­

sujące i jeszcze daw niejsze.
Cóż żalem?...
Przewracałem  się w  łóżku, nie mogąc zasnąć 

ściskając rękami zmęczoną głowę, pytałem  się 
sam siebie:

„I co ja pocznę z tym  całvm kram em , — ni< 
w yłączając i starego markiza?”

Mje znalazłem  jeszcze odpowiedzi na to dra 
"zące m nie pytanie, kiedy poczciwi D uńczycy ra 
iosn tm i okrzykam i pow ilali ukazującą się na 
eszcie po raz pierwszy, nisko na horyzoncie, bla 

ią tarczę słońca: zw iastuna długo oczekiwanej 
w iosny...

; \ie  znalaziem  odpowieuzi i wówczas, k .edy  
poczęły dookoła pękać lody a na m asztach „Kron- 
borga” rozpięto zw inięte dotychczas żagle.

N ie znalazłem  jej, k iedy już m aszyny okrę- 
owe zaczęły pracować i duński trójm asztowiec 
loczął pruć ostrożnie zbnne w ody Oceanu Lodo­
watego.

Ciągle jeszcze szukałem  jakiegoś rozw iąza­
na... a tym czasem  po długich, długich aniech po- 
łróży, — na horyzoncie zam ajaczyły sylw etki 
łór Islandii .

Tam lo, w porcie RpijKiawik rozsialiśm y się 
ż naszym i wybaw cam i n ia :acym i w yruszyć wkrót 
-e zr.ów na św ieże łowy. Ze łzami w  oczach że- 
fnali nas, odprowadzając na okręt, którym  m ie- 
iśm y wrócić do Europy...

I dopiero na lym  okręcie — podczas gdy p eł- 
4a parą p łynęliśm y no Morzu Północnem ,—  zna- 
'riziem w reszcie iakiś sposób, aby się w yw inąć  
akoś z całej tej histo. ji...

W ow c as wzrok mój padł na biednego don 
cdra, siedzącego koło m nie, w  bolesnej, sm utnej 

zadumie.
Uprzytom niłem  sobie, że lest on nikomu na 

w iecie niepotrzebny, że raczej obecność :ego m o- 
:e stanow ić d k  m nie pew ne nicbezpieczeńsiwo.

Ul a . f
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Kcciic raa jow y,

PRUUUAAl A L i lA C Jl  RADJOWYCO- 
Środa 23. s tyosnin 1929.

Warszawa (1111) * 4-15 15.50 Muzyka 
z p ły t  gram., 17.55 Koncert poDclem j • W 
programie m uzyka  francuska ,  20.,*) Kon­
cert kameralny, 22-50 Transm isja  m uzyki  
tanecznej.

Kraków (5(56) 17.55 T ransm is ja  koncer­
tu pop. z W arszaw y, 20.30 Transm isja  kon 
cerlu wieczornego z  Katowic,

Poznań  (344) 17-25 Audycja  dla dzieci, 
20.30 Kecital  organowy, 22.30 Koncert  m u ­
zyki lekkiej.

Katowice (416) 17.55 T ransm isja  kon­
certu pop. z W arszaw y ,  20-30 Koncert  m u ­
zyki angielskiej,  22-00 T ransm is ja  kom.

W ilno  (#26) 16-35 M uzyka z p ły t  gram., 
17.55 T ransm is ja  koncertu  z W arszaw y .

Królewiec (280) 20.05 „Faust" ,  opera  Bu 
soniego-

Praga  (343) 19.00 M uzyka popularna ,
20.00 S tarofrancuska  m u zy k a  operowa, 
21-40 Koncert  d -dur  Paganiniego wyk. na 
skrzyp. K i t ty  Cervenkowa.

Lipek (301) 15 30 Koncert  popularny, 
20.15 Koncert kompozytorski H e rm an n a  Zil 
chera, 21.15 Muzyka operetkowa Straussa ,
24.00 Koncert  nocny.

Bern (406) 20.00 Koncert  kam era lny ,  
berneńskiego kwartetu  smyczkowego.

Brno (43r2) 21.00 Koncert  m uzyki  rosyj­
skiej-

Berlin 21.00 Koncert  radjoorkiestry- W 
programie: Mozart,  Haydn.

W iedeń (510) 16.00 Lekki koncert  o r ­
kiestry Morawetz, Małgorzata  Zahe tm ayer  
odśpiewa pieśni Brahm sa,  17.45 Bajki dla 
dzieci.

B udapeszt (554) 17 35 Koncert  orkiestry  
operowej. 20-10 Koncert orkiestry u rzęd n i ­
ków pocztowych-

Uboga s ta ru szk a .  65 lat l icząca kaleka, 
ma a m p u to w a n ą  nogę  i u szk o d zo n ą  rę ­
kę, w sk u tek  czego jest zupełn ie  n iezdolną  
do pracy ,  prosi o ł a sk aw ą  pomoc. Datki 
sk ie row ać  na leży  do  A dm in is trac j i ,  d la  
s ta ruszk i  kaleki

I
O G Ł O S Z E N IA ,

PO M O C  LEKARSKA.

S p ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y c h , w en ery cz ­
n ych  i k o sm ety czn y ch

Dr. H anrjk  SPUND F.SCHER
b. d ługole tn i  lekarz  (asyst.) k l in ik  d e r ­
m ato log icznych  w B erlin ie , P ra d z e  1 W ie ­
dn iu , o r d y n u je  od 9— 1 i 3— 7, plac 
Alarjacki 10/11 p. 2-gie wejście ul.  Sobie­

skiego 2. Telef. 51—68.

łijiLtJniiśnMa LuwiUtl btkOi OJCU
i kosm etyk i  

DR. LAURA 1 ( jl-LENBAUM
b. sekund ,  k l in ik  wied. i Szpita la  Państw ,  
we Lwowie ord .  od 12— 1 i 3—6 popol

ęjnwonltłertn 1. 1

i  i i t  >i«uu ) t t  i W  ttiu »
skórne,  n e u ra s te n ję  seksua lną  leczy 
spi c ja l is ta  Dr. F ris-K , W atow a i l .  
Te) 55— 20. 9972 4

i bniib i .& .AiąiA ,  t u k u u c l .  
10 preszy za wTTaz. I

oZLlKAM p o m ieszk an ia  z 3— 4 ubikacji  
z k o m fo r te m  lub zam ien ię  tad n e  po­
m ieszkan ie  we W ied n iu .  Zgłoszenia 
do ad m in is t r .  pod „ W ied e ń "  1178

M iiosz -aA m A  o -p o ao jo w e  z pe łn y m  kom 
l o t t e m  za ro czn y m  czynszem  w po ło ­
wie ul. L is topada  do w yna jęc ia .  Zgło­
szenia :  A jenc ja  u lica  K rzyw a  2, tel. 
45— 18 1187

I K U r N O  1 bFK m iiDA/i .
17 r r e s -v  za yT"r*‘'Z. I

IORTEPIAN wiedeński,  bardzo silny glos.
O-rn.irt

i iAAiNO l iuu iion .i im  kup ię  za ra z  — go ­
tówką płacę,  Tlanak, Pi łsudskiego 

P- i  !84-5

O L S K A
Je s t 25 z rzędu  p rń s tw em , gdz;e w w y :ą t’'ow o krótkim  
czasie zdoby ła  s t b e  ry n ek  Zi.Sna Cd 1u0 St. ni dości- 
gn one jtk o śc i, najbardziej poszuk iw ana n a  ry n k ach  
św iatow ych h e rb a ta  ang .e lska

L Y O N S ’a
Do nabyc ia  we w szystk ich  b a n d lic h  ko lon ialnych  w całej Polsce.
PRZEDSTAW ICIEL NA LW ÓW : S L  PŁOŃSKI, Św. MARKA 2,

CC O D Z IE N N E  czyszczenie i szorowanie naczvń kuchen- 
_>nych jest oczywiście przykrą i męczącą robotą, a już  
najprzykrzejszą jest m ycie tłustych garnków i rondli.

Najbardziej ujemne strony oćpidają przy użyciu V im ’u, 
^ * 7  j est \ w  tym  wypad, u nadzwyczajną pom ocą, 
bidadniki V im \i _są tego rodzaju, że w m gnieniu oka 
m ożna najbardziej tłuste rondle i garnki doprowadzić do 
stanu idealnej czystości.

Vim m oże być używany nictylko do naczyń kuchennych  
lecz również do wszystkiego w dom u co tylko vvym..(ra 
czyszczenia i polerowania.

Vim sprzedaje się w  m ałych paczkach jak również i w 
d^g^dtiych puszkach.

S»-n*nc,i>A u » azy jn .e  syp ia ln ię  u ży w an ą  
H ala  Aukcyjna,  A k a d em ick a  3. 1107-2

PRASĘ INTROLIGATORSKĄ (Stockpresse) 
do p r a s o w a n a ,  u ży w an ą  kupię- Listy 
pod „Prasa  introligatorska" B.uro Buch 
s taba ,  Jagiellońska 7. 1138-2

u ik iiM C A , b iu r o  N eunauera ,  K u p n o — 
sprzedaż  will, parcel,  d z ie rżaw a  pen 
s jona tów . 745-:

KRYSZTAŁY e m p ire  i b iederm ayerow -  
skie o k azy jn ie  sp rzed a  „ L a m u s " ,  Ro- 
m an o w ic za  10. 1175-2

> YCZuLlsOWSKłfcCiO ak w are le  kwia  
ty i pejsaż  o k azy jn ie  sp rz ed a  „L a m u s"  
Romanowic.za 10. 1177-2

ŚW IECZN IK krysz ta łow y ,  an tyczny ,  
w span ia ły  okaz  o k a zy jn ie  sprzeda  
„ L am u s" ,  R o m anow icza  10. 1176-2
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1 10 groszy za  wyraz.  ja

KURSY HANDLOWE J. Ilirschsprunga, 
Łyczakowska <!•( przyjmują wpisy na 
nowy ó-cio micsięczy kurs handlowy 
Slenografja. Pisanie na maszynach 
Początek nauki 1. !ntego-1H29. 1031-5

M A G IS T R A T  E R O L  S T O Ł .  M L W O W A
LM. 5862,29. W. Ul.

Lwów,, fl. 21. stycznia 1929. 
OG Ł O sZ E N T E  P K Z E T a R G U ,  

Magistrat król. stoi. m iasta Lwowa 
rozpisuje przetarg publiczny na dosta­
wę sprzętów . dn szkól powszechnych 
miejskich. Oferty składać należy w Wy 
dziale 111. Magistratu du soboty dnia 26. 
stycznia 1929, godz. 11, o klórej to po­
rze nastąpi ich otwarcie.

iorm ularzc ofertowe oraz informa­
cje otrzymać można w  W ydziale III. 
Magistratu (konserwacja budynków
szkolnych, Ratusz III piętro), w godzi­
nach urzędowych, tj. od 11— 13.

Zastępca Komisarza Rządu: 
Cr. O B M IŃ S K I  w. r.

1145-2

Sprzedaż im  dogodne s p ła ty !

RfiLszyny
do szycia

UramBi-ny 
Rowery 
W  r ć . y k i

msczno 
I crflJcl składowa tycht#.
Przybory do k aAlectyz y I robót rącznycb 

Własny war&Lt napraw

A M i e r  m ir a iS la
S p o tk a  z o g r  odp o w .

LWOIV, UL. WAŁ IWA 1 a.

MAGISTRAT król. stoł. m iasta LWOWA
L M. 5861,29. W III.

We Lwowie, dnia 21 stycznia 1929. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Magistrat król. stoł. m iasta Lwowa, 
rozpisuje przetarg publiczny na  dosta­
wę stór do okien dla szkół powszech­
nych miejskich. (Merty składać należy 
do dnia 26 stycznia, godz.-10-ta w Wy 
dziale Ul Magistratu (Ratusz III. pię­
tro, konserwacja szkół), gdzie także o- 
trzym ać można formularze ofertowe 
w az  informacje w  godzinach urzędo­
wych. tj. od 11— 13.

Zast-^tca Komisarza Rządu: 
Dr. OBMlfiSKI w. r.

114-2 -2 

Humor.

— Ojczu lku!  Czy ja  pójdę  ju t ro  nu  
po g rzeb  cioci E s te ry?

—  Co ly śobic m yślisz?  Ryłeś p rzecież  1 
już 'v cy rk u  w tym  tygodniu. . .  *

W  .SAMBORSKI!! powiecie  4 km . od s t a ­
cji ko le jow ej  jest n a ty c h m ia s t  do  sprze  

. d a n ia  d o m  m u ro w a n y ,  b lach ą  kryty ,  
o 12 p o k o jac h  i 2 morgi o g ro d u  za 
Irzy  ty s iące  d o la ró w  go tów ką.  In fo r ­
m ac je :  K s ięgarn ia  H ask le ra ,  S tan is ła ­
wów. 1043-3

I RGajmE ilGNiJj£>U.N*A, 
10 groszy  za w yraz. I

UNIEW AŻNIAM zgubioną książkę wojsko­
w ą  w ystaw ioną  przez PKU. K am ionka 
Strum . na i-mie A ntoni Kowtiłyk u-r. 189-9 
L anerów ka. 1136-3

W ŁA ŚCICIELK A wyższej szkoty k r a ­
w iec tw a  d a m sm e g o  zaw ia d am ia ,  żc 
przy szkole  z o s ta ła  o tw o rz o n a  p ra c o ­
w n ia  m u n d u rk ó w ,  d la  uczenie  szkół 
żeńsk ich  w cenie  po  20 zł. P rz y jm u je  
rów nież  ro b o tę  w  n a jsk ro m n ie js zy m  
zakres ie ,  po c en ach  na jn iższych .  — 
M. Kozłowska  A k ad em ick a  22. 10070-3

P IĘ K N E  k w ia ty  k a rn aw a ło w o  gotowe i 
n a  zam ów ien ie ,  Pe łczy ń sk a  1. II. p.

10124

ZAKOPANE willa „Wiktoria'1 na drodze 
do Sanatgr. na acz. poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem po cerach bardzo u-
m iorkow stpreh. 7956-2

KOMUNIKAT.
W y łączn ic  d la  ubezp ieczo n y ch  cz ło n k ó w  Z ak ład u  U bezpieczeń  P ra c o w n i­

kó w  U m ysłow ych  we L w ow ie będzie  do  w y n a jęc ia  w d o m u  czy n szo w y m  we L w o ­
wie, p rzy  ul. S lry jsk ie j ,  7S m ieszk ań  1— 3-poko.iowych z k u c h n ia  i p rzyn .  i ó pokoi 
kaw ale rsk ich  z t e rm in e m  objęc ia  od p ierw szego  k w ie tn ia  1929 r.

P o d a n ia  o m ie sz k an ia  w in n y  być w n ies ione  w y łączn ie  n a  sp ec ja ln y ch  kwe- 
s t jo n a r ju sz ac h ,  k tó re  w y d a je  p ro to k ó ł  pod aw czy  Z ak ład u  Ubezp. P rac .  Umysł, wc 
Lwowie, p rz y  ul.  P iek arsk ie j  l / a  I. p. od godz. 8-m ej do  14-tej p o po łudn iu .  T ern iiu  
w n o szen ia  p o d a ń  up ły w a  b ezw aru n k o w o  5. lu tego  1929 w łączn ie . P óźn ie j  wniesione  
p o d a n ia  nic będą  ro z p a t ry w a n e .

Petenci  nic  uwzględn ien i  p rz y  rozdzia le  m ieszk ań  w  d o m u  czynszow ym  
Z ak ład u  we L w ow ie  p rz y  ul N a  Bajki,  k tó rzy  obecnie  .re f lek tu ją  n a  mieszkanie)] 
winni p o n o w n ie  wnieść  p o d an ie  n a  p rzep isa n y ch  k w cs t jo n a r ju sz ac h

PR Z E D  BALEM hy p .ęk m e  w y g l ą d a j  
n iezb ęd n e  odśydeżenic  tw a rzy  i eharaw 
k te ry z ae ja  w Kosmeo, M iko ła ja  7.

1343-4

C IE P L E  papueze, p an iu s ie , b c rlacze  na 
h u ty  i t. p .poleca i w ykonu j'” fa b ry k a  
p a n to f li, W ronw sK a 4, T el. 59—8th

9 i I -ó

lłl.jU cK i k a rn aw a ło w e  w wielkim  w y no ­
rze  w ypożycza  Iwańsk i ,  f ry z je r  L is to ­
pad: róg W i.śniowieckich. lOOfit?

K c P r L R S U H M iL ł*  Alfred Zenon, r. lu ó i  
u n iew aż n ia  sk ra d z io n ą  ks iążeczkę  w o j­
skow ą,  w y s taw io n ą  przez P K f .  Lwów- 
m iasto ,  o raz  wszelk ie  d o k u m en tu  c\ 
wilne. !13g

L. im fzy . ■ t n Z i ł u  u l u a \  w e  L a t o w iL .

Ogłoszenie licyłecji.
W  clniu 7 lutego 1929 i w  dnie następne o godzinie 10 rano odby­

w ać się będzie publiczna licytacja w  m agazj nach kolejo\vo-celn \7ch 
w e Lw ow ie na dworcu kolejow ym  i w7 m agazynach firm y Lw ow skie  
Składy W olno-clow e na dworcu kol. zagranicznych posyłek kolejow ych  
zalegających w  tych m agazynach, a nieodebranych w  przepisanym  
terminie.

W żyw a się P. T. adresatów, aby przed dniem  publicznego przetar­
gu w ykupili towar, albow iem  w dniu licytacji strony tracą prawo d y­
sponow ania posyłkam i.

Na wypadek, gdyby przy powyższej licytacji m e osiągnięto ceny  
w7yw7oławezej, odbędzie się druga licytacja 14-lego dnia po zakończe­
niu pierwszej o godz. 10 rano t. j. dnia 21 lutego 1929.

Przy lej licytacją zostaną sprzedane także posyłki, na które stro­
na uzyskała pozw olenie na cofnięcie za granicę, a pozw olenia tego w 
term inie 14-1 o dniow ym  nie w ykorzystała.

W szelkie zażalenia z powodu licytacji skierowane do D yrekcji Ceł 
mogą być wnoszone do Urzędu Celnego w ciągu dni siedm iu po usku­
tecznieniu lieyiacj'. Po bezskuteczny m upiywi' tego czasokresu licyta­
cja staje się prawomocna.

Lw ów , dnia 15 stycznia 1929.
:"4, jRTIuLISrSŁ.-f ł 'te ',r>wT’ik I rzędu

hi*K Kitlu/ituia JlUltf* IClŁł. -icł—iz.z.
M otory  ropowe,  gazowe, benzynow e,  gjek- 
t ryczne,  d y n an io -m aszy n y  do oświetlania,  
Ś ru to w n ik i ,  Maszyny rolnicze,  O brab ia ł  ki 
do d rzew a  i m etali ,  T ran sm is je ,  Pasy,  Ło 
żyskil ku lkowe,  M aszyny m łyńskie ,  S am o ­

chody i t. p. poleca  n a  sp ła ty  n a j tan ie j

„P 8 L O  T”
IzW ów . u l  4  0 4 a ^ . t n

HUEim m utLit
n a  re jo n :

T arn o p o l,
S tan is ław ów ,

i*rz«-iavśl,
I  a rn ó w ,

K rak ó w ,
B iała ,

poszukuje
po w a żn a  im p o r to w a n a  f i rm a  b ranży  

k o lon ja lne j .
Zgłoszenia  z b a rd zo  poważneroi re feren- 
r  ' i n i  - n o d  E .  \V ih ' r n  v T . w ń i f  Z - r * - ■ -i ;

l i a ż t e m u  b  ; z p o r ą t t i
Fprzeda j £ « '  U L  SOBIESKIEGO 12
ni ma Telet Nr. 43-39.

i v i - : b l &
w szelkiego ro d za ju  NA DŁUGO TEKall ■ 

* f 'W F  SPł ATY

fl S K U L I C Z Y r
Żgakfady dla przem ysłu drzew nego S, £ w  l^.kuSic^ynie. 

Przelicz o sny b ieras bruUo z dniem  1. iipca- 192 2.
ń k '  ’ v .m  .

g   w.
R W '

■ilj■jag-i»i.|j« g!
1. S tan  K asy Zł. 7.5 31. a
2. parcele n 91 38116
3. b  d in k i  m ieszkalne •» 175.-6l.7is
4. t u d / n k i  fabryczne u 81.418.29
5. m aszyny V 27 6 2" 3 15
6. ruch u n śc i 94 71 l i
7. lo r ko ejow y 2 295 48
8. zapasy drewna ok^tg eęp r> 1 19/ 917 61
9 zapasy  m a te ria łu  tarU go » 80 5.' 2 ).

10. zap asy  m a le r ja fjw  techuiczuych r> 39 13 ) 29
11 D tu żn c y n 1.753 815 11

Zt 4 277.155.97

12. kup la ł ak  y jn y  
13 fundusz  ez ew o w y  
14. w ierzyciele

Zł. 1 2 l.LOO — 
15.468.87 

3.8L9 993 .2

7 -«.27 771*0'9 7

M ikul:czyn, J V7L 1928

r.ENY OGŁOSZEŃ:
Za  w tersz 1 szpaltow y m lira id ro w y  

(tster. 30 m m .) og łoszen ia  zw ykłe  za t.-k 
złem 16 gr., za  w iersz 1-szpalt, niiitme 
Irow y (sz.t. fili nim.) nadesłane 49 gr., 
za w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y  (»zet 
60 m m .) po k ro n ice  45 gr., za wlers* 1 
szpalt, m ilim etrow y  (s /e r . 60 mm.) w 
li-i.śch (kronika,  rm e rfn a r)  65 gr., za

w tersz 1-szpalt. m ilim etrow y  (szpr. 60 
m in.) w a rty k u łac h  100 gr., za w iersz 1 
szpalt, m ilim e tro w y  (s /e r . GO m in.) na 
p ierw szej s tro n ie  79 gr., d ro b n e  ogłoszę, 
nia za stnw o 10 gr., k u p n o  t sp rzedaż  za 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , ko resp o n  
Je n e je  1 p ry w a tn e  za słow o 12 gr.. dla 
p o trzeb u jący ch  p racy  lub  posady  3 gr 
Ogłoszenia d ro b n e  p rz y jm u jem y  ty tk o  za

'■orówkę. C ała s tro n a  ogłoszen iow a 30° 
zł., eala  s tro n a  tek s to w a  600 zł., eała 
s tro n a  pod nag łów kiem  (J-sza) ’ !0  il. 
O głoszenia zam iejscow e 30 nroe. droższe. 
Za ogłoszenia  w m ie jsca  zastrzeżonem  
ogłoszenia osobno  sto jące  t bez n o m em  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzia lność  za 
term inow y d ru h  n ie p rzy jm u jem y . Porta  
p rzekazów  nie bonlfihiM etnz — Uwaga

k o lu m n y  ogłoszeniow e sa p o d /ie lo a*  n  
8 łom ów  (szpalt,) tek s to w e  na  4  łany  
(szpalty).

PR E N T M T T U T * m leste rzo a l 
Z do staw a  na m iejsce  tub  p rze­

sy łk a  pocztow ą , zl. 431
Re* d o staw ; . .  ,  . t l .  I -
/ a  g ran ice  • zl. t.

Z k ru k a m i ispolki w; paw u  c.zsj « « ' J  K i i  Ł>PUi_aA, f JO zórz. J .  P Ł U L h ib ć iO . w ę  Lwuwio. Gap. eecj & i  L r Ais h n ż : ż-AiNOWoisl.


